
Wczoraj o godz. 10 rano został podpisany uj Warszawie

Układ o przyjaźni,
współpracy i pomocy wzajemnej

między ośmioma państwami europejskimi
AKOWSKIE

Rok X Kraków Niedziela 15—Poniedziałek 16.V.1955 r. nr 115

uczestnikami Konferencji tu sprawie zapewnienia
pokoju i bezpieczeństwa w Europie

W CZORAJ w sali Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej nastąpiło uroczyste podpisanie Układu o przy­
jaźni, współpracy i pomocy wzajemnej między Ludową Republiką Albanii, Ludową Republiką Bułgarii, Republi­
ką Czechosłowacką, Niemiecką Republiką Demokratyczną, Polską Rzeczpospolitą Ludową, Rumuńską Republiką

Ludową, Węgierską Republiką Ludową i Związkiem Socjali stycznych Republik Radzieckich.
Punktualnie o godz. 10 podchodzi do stołu przewodniczący delegacji albańskiej Prezes Rady Ministrów M. Shehu i skła­

da podpis pod Układem o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej oraz pod protokołem w sprawie zjednoczonego do­
wództwa sil zbrojnych sygnatariuszy Układu. Kolejno pedpi sują Układ i protokół przewodniczący delegacji bułgarskiej —

Prezes Rady Ministrów W. Czerwenkow, węgierskiej— Przewodniczący Rady Ministrów A. Hegediis, Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej — Prezes Rady Ministrów O. Grotę wohl, polskiej — Prezes Rady Ministrów J. Cyrankiewicz,
rumuńskiej — Prezes Rady Ministrów Gheorghiu Dej, radzie ckiej — Przewodniczący Rady Ministrów N. A. Bułganin
i czechosłowackiej Przewodniczący Rządu Republiki Czechosłowackiej V. Siroky,

Układ o przyjaźni, uispółpracy i pomocy irzajemnej

O utworzeniu Zjednoczonego
Dowództwa Sil Zbrojnych

państw-stron Układu o przyjaźni
współpracy i pomocy wzajemnej

j między
Ludową Republiką Albanii, Ludową Republiką Bułgarii, Węgierską Republiką
Ludową, Niemiecką Republiką Demokratyczną, Polską Rzeczpospolitą Ludową,
Rumuńską Republiką Ludową, Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich

i Republiką Czechosłowacką
: UKŁADAJĄCE SIĘ STRONY,

■ potwierdzając ponownie swoje dążenie do-stworzenia systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego w Europie, opartego na udziale w nim

wszystkich państw europejskich, niezależnie od ich ustroju społecz­
nego i państwowego, co pozwoliłoby połączyć ich wysiłki w interesie

zabezpieczenia pokoju w Europie,

■ uwzględniając jednocześnie sytuację, jaka powstała w Europie w

wyniku ratyfikacji układów paryskich, przewidujących utworze­
nie nowego ugrupowania wojennego w postaci „Unii zachodnio-euro­
pejskiej" z udziałem remilitaryzowanych Niemiec zachodnich i ich
włączeniem do bloku północno-atlantyckiego, co wzmaga niebezpie­
czeństwo nowej wojny i stwarza groźbę dla bezpieczeństwa narodo­
wego państw miłujących pokój,

Bw przekonaniu, że w tych warunkach miłujące pokój państwa Eu­
ropy powinny podjąć niezbędne kroki dla zapewnienia Swego bez­

pieczeństwa i w interesie utrzymania pokoju w Europie,
M kierując się celami i zasadami Karty Narodów Zjednoczonych,

w interesie dalszego zacieśnienia i rozwoju przyjaźni, współpracy
łS i pomocy wzajemnej, zgodnie z zasadami poszanowania niezawi­
słości i suwerenności państw, a także nieingerencji w ich sprawy we­
wnętrzne, \

postanowiły zawrzeć niniejszy Układ o przyjaźni, współpracy i po­
mocy wzajemnej i wyznaczyły jako swych Pełnomocników

PREZYDIUM ZGROMADZENIA LUDOWEGO LUDOWEJ REPU­
BLIKI ALBANII — MEHMETA SHEHU, PRZEWODNICZĄCEGO
RADY MINISTRÓW LUDOWEJ REPUBLIKI ALBANII,

PREZYDIUM ZGROMADZENIA NARODOWEGO LUDOWEJ RE­
PUBLIKI BUŁGARII — WYŁKO CZERWENKOWA, PRZEWODNI­
CZĄCEGO RADY MINISTRÓW LUDOWEJ REPUBLIKI BUŁGARII,

PREZYDIUM WĘGIERSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ ANDRASA
HEGEDUSA, PRZEWODNICZĄCEGO RADY MINISTRÓW WĘGIER­
SKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ,

PREZYDENT NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ —

OTTO GROTEWOHLA, PREMIERA NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DE­
MOKRATYCZNEJ,

RADA PAŃSTWA POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ —

JÓZEFA CYRANKIEWICZA, PREZESA RADY MINISTRÓW POL­
SKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ,

PREZYDIUM WIELKIEGO ZGROMADZENIA NARODOWEGO
RUMUŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ — GHEORGHE GHEOR-

GHIU-DEJA, PRZEWODNICZĄCEGO RADY MINISTRÓW RUMUŃ­
SKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ,

PREZYDIUM RADY NAJWYŻSZEJ ZWIĄZKU SOCJALISTYCZ­
NYCH REPUBLIK RADZIECKICH — NIKOŁAJA ALEKSANDRO­
WICZA BULGANINA, PRZEWODNICZĄCEGO RADY MINISTRÓW
ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNYCH REPUBLIK RADZIECKICH,

PREZYDENT REPUBLIKI CZECHOSŁOWACKIEJ — VIŁEMA
SIROKY‘EGO, PREMIERA REPUBLIKI CZECHOSŁOWACKIEJ,

którzy po przedstawieniu swych pełnomocnictw, uznanych za dobre
i sporządzone w należytej formie, zgodzili się na następujące postano­
wienia:

środkami, jakie będzie uważało za niezbędne, włączając zastosowanie

siły zbrojnej. Państwa-Strony Układu będą niezwłocznie konsultować
się w sprawie wspólnych kroków, które należy podjąć w celu przy­
wrócenia i utrzymania międzynarodowego pokoju i bezpieczeństwa.

O krokach podjętych na podstawie niniejszego artykułu zawiado­
miona będzie Rada Bezpieczeństwa zgodnie z postanowieniami Karty
Narodów Zjednoczonych. Kroki te zostaną wstrzymane, gdy Rada Bez­
pieczeństwa podejmie środki niezbędne dla przywrócenia i utrzymania
międzynarodowego pokoju i bezpieczeństwa.

(Dokończenie na str. 2)

Delegacja ZSRR składa wieniec na

kach.

W DNIU 13 bm. delegacje rzą­
dowe uczestniczące w Kon­

ferencji Warszawskiej państw eu-

ARTYKUŁ 1

UKŁADAJĄCE się Strony zobowiązują się, zgodnie z Kartą Naro­
dów Zjednoczonych, powstrzymywać się w swych stosunkach mię­

dzynarodowych od groźby użycia siły lub jej użycia i załatwiać swoje
spory międzynarodowe przy pomocy pokojowych środków w taki spo­
sób, aby międzynarodowy pokój i bezpieczeństwo nie zostały zagro­
żone.

____________

ARTYKUŁ 2

TTKŁADAJĄCE się Strony oświadczają swoją gotowość uczestnicze-
nia w duchu szczerej współpracy we wszystkich poczynaniach

międzynarodowych, zmierzających do zapewnienia międzynarodowego
pokoju i bezpieczeństwa, i będą w pełni poświęcać swe siły urzeczy­
wistnieniu tych celów.

Układające się Strony będą w związku z tym dążyć do przyjęcia w

porozumieniu z innymi państwami, które wyrażą chęć współpracy w

tej dziedzinie, skutecznych środków w celu powszechnej redukcji zbro­
jeń i zakazu broni atomowej, wodorowej oraz innych rodzajów broni

masowej zagłady,

ropejskićh w sprawie zapewnienia
pokoju i bezpieczeństwa w Euro­
pie oddały hołd żołnierzom bohater1
skiej Armii Radzieckiej, poległym
w walkach o wyzwolenie Polski,
składając wieńce na Cmentarzu—
Mauzoleum żołnierzy radzieckich
w Warszawie.

Tego samego dnia delegacje rzą­
dowe. uczestniczące w Konferencji
Warszawskiej państw europejskich
w sprawie zapewnienia pokoju i

bezpieczeństwa w Europie oddały
hołd żołnierzom Wojska Polskiego,
poległym w walkach o wolność
Polski, składając wieńce przy
Grobowcu — Mauzoleum bohatera
walk z faszyzmem gen. Karola
Świerczewskiego - Waltera.

Na uroczystościach składania
wieńców obecni byli: I Sekretarz

Cmentarzu Wojskowym na Powąz-
(CAF)

KC PZPR Bolesław Bierut wraz

z członkami Biura Politycznego KC
PZPR oraz Przewodniczący Rady
Państwa Aleksander Zawadzki
wraz z członkami Rady Państwa.

y GODNIE z Układem o

przyjaźni, współpracy i po
mocy wzajemnej między Lu­
dową Republiką Albanii, Lu­
dową Republiką Bułgarii, Wę­
gierską Republiką Ludową,
Niemiecką Republiką Demokra

tyczną, Polską Rzecząpospolitą
Ludową, Rumuńską Republi­
ką Ludową, Związkiem Socja­
listycznych Republik Radziec­
kich i Republiką Czechosłowa­
cką, państwa — strony Ukła­
du powzięły uchwałę w spra­
wie utworzenia Zjednoczonego
Dowództwa Sił Zbrojnych.

Uchwała przewiduje, że za­
gadnienia ogólne,^ dotyczące u-

mocnienia zdolności obronnej
i organizacji Zjednoczonych
Sił Zbrojnych państw — stron

Układu, podlegają rozpatrze­
niu przez Doradczy Komitet

Polityczny, który będzie po­
dejmował odpowiednie decy­
zje.

Dowódcą Naczelnym Zjed­
noczonych Sił Zbrojnych wy­
dzielonych przez państwa, któ-
re podpisały Układ, mianowa­
ny został Marszałek Związku
Radzieckiego I. S. Koniew.

Zastępcami Dowódcy Na­
czelnego Zjednoczonych Sił
Zbrojnych mianowani zostają
Ministrowie Obrony lub inni
szefowie wojskowi państw —

stron Układu, którym powie­
rza się dowództwo Sił Zbroj­
nych każdego z państw — stron

Układu, wydzielonych jako
część składowa Zjednoczonych
Sił Zbrojnych.

Sprawa udziału Niemieckiej
Republiki Demokratycznej w

przedsięwzięciach dotyczących
Sił Zbrojnych Zjednoczonego
Dowództwa rozpatrzona zosta­
nie w terminie późniejszym,

Przy Dowódcy Naczelnym
Zjednoczonych Sił Zbrojnych
tworzy się Sztab Zjednoczo­
nych Sił Zbrójnyeh państw —

stron Układu, w którego skład
wchodzą stali przedstawiciele
Sztabów Generalnych państw
— stron Układu.

Siedzibą Sztabu jest Mch
skwa.

Rozmieszczenie Zjednoczeń
nych Sił Zbrojnych na obsza­
rze państw — stron Układu

dokonywane będzie odpowiedz
nio do potrzeb obrony wzajem
mnej na mocy porozumienia
między tymi państwami.

Dziś rozpoczynają się
Dni Oświaty, Książki i Prasy

W końcu maja
odbędzie się uiBelgradzię

spotkanie
przedstawicieli
Związku Radzieckiego
i Jugosławii

MOSKWA

WCZORAJSZE dzienniki central*
ne opublikowały następujący, ko

munikat:

Rząd Związku Socjalistycznych
Republik Radzieckich i Rząd Fede

racyjnej Ludowej Republiki Jugo­
sławii, ożywione obopólnym prag­
nieniem dalszego polepszenia sto*
sunków między obu krajami i u*
trwalenia pokoju, porozumiały się
w sprawie spotkania ich przedsta­
wicieli na najwyższym szczeblu i w

tym celu wyznaczyły następujące
delegacje:

Związek Socjalistycznych Repub*
lik Radzieckich: członek Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR i pierwszy
sekretarz KC KPZR N. S. Chrusz*
czow (szef delegacji) przewodniczą*
cy Rady Ministrów ZSRR N. A.

Bułganin, pierwszy zastępca Prze*
wodniczącego Rady Ministrów
ZSRR A. I. Mikojan, przewodniczą
cy komisji spraw zagranicznych
Rady Narodowości Rady Najwyż*
szej ZSRR, członek KC KPZR i
redaktor naczelny dziennika „Praw
da“ D. T. Szepiłow, pierwszy za*
stępca ministra spraw zagranicz*
nych ZSRR A. A. Gromyko i za*

stępca ministra handlu zagraniczne
go ZSRR P. N. Kumykin;

Federacyjna Ludowa Republika
Jugosławii: prezydent FLRJ Józef
Broz-Tito, zastępcy przewodniczą*
cego Związkowego Wiecze- Wyko*
nawczego — E. Kardel, A. Ranko*

wicz, S. Wukmanowicz-Tempo, se*
kreta rz stanu do spraw zagranicz*
nych K. Popowicz, członek Związko
wego Wiecze Wykonawczego" M. To
dorowicz i zastępca sekretarza sta*
nu do spraw zagranicznych W. Mi*
czurowicz.

Spotkanie odbędzie się w Belgra
dzie w końcu maja 1955 roku.

ARTYKUŁ 3

TTKŁADAJĄCE się Strony będą konsultować się między sobą we
G1 wszystkich ważnych sprawach międzynarodowych, dotyczących

ich wspólnych interesów, kierując się sprawą utrwalenia międzynaro­
dowego pokoju i bezpieczeństwa.

Będą one niezwłocznie konsultować się między sobą dla zabezpie­
czenia wspólnej obrony i utrzymania pokoju i bezpieczeństwa w każ­
dym przypadku, gdy — zdaniem którejkolwiek z nich — powstanie
groźba zbrojnej napaści na jedno lub kilka Państw-Stron Układu,

ARTYKUŁ 4

W PRZYPADKU napaści zbrojnej w Europie na jedno lub kilka
Państw-Stron Układu, dokonanej przez jakiekolwiek państwo lub

grupę państw, każde Państwo-Strona Układu, realizując prawo do samo­
obrony indywidualnej lub zbiorowej, zgodnie z artykułem 51 Karty
Narodów Zjednoczonych, udzieli państwu lub państwom, na które do­
konana została taka napaść, natychmiastowej pomocy, indywidualnie
i w porozumieniu z innymi Państwami-Stronami Układu, wszelkimi

Cała Polska
z najmiększą uuiagą
śledziła obrady
Konferencji
Warszawskiej
'7 NIESŁABNĄCYM zainteresowa

niem śledził kraj przebieg Kon­
ferencji Warszawskiej państw euro­
pejskich w sprawie zapewnienia po­
koju i ibezpieczeństwa w Europie. Z

ożywieniem dyskutowane, są rów­
nież propozycje Związku Radzieckie­
go, dotyczące redukcji zbrojeń i za­
kazu broni -atomowej. W wielu miej­
scowościach zorganizowano specjalne
punkty, informujące o ostatnich po­
siedzeniach Konferencji. W zakła­
dach.: różnych instytucjach odbywa­
ją się zebrania i masówki.

(Dokończenie aa str. 8)

i Prasy",
spotkania

autorów z czytelnikami, ■loterie książkowe, konkursy i imprezy czy­
telnicze oraz tradycyjne kiermasze książkowe

Dziś rozpoczynają się tegoroczne „Dni Oświaty, Książki
które trwać będą do 29 bm. Jak co roku, wypełnią je

PEWIEN paroletni chłop­
czyk zapytany przez kogoś,

có zjawia się z nastaniem wio­
sny w parkach i na ulicach,
odpowiedzią! bez wahania, jed­
nym tchem:

— Listki na drzewach, kwiat
ki, ptaszki, co przyleciały z

ciepłych-krajów, książki...
Dla małego chłopca wycho­

wanego w ostatnim dziesięcio­
leciu książka stalą się nieod­

łącznym elementem wiosny, na

równi, z odradzającą się przy­
rodą.

Przyzwyczailiśmy się już do
tego, że z niezmiennością praw
natury rokrocznie w dni ma­
jowe wychodzi na ulice miasta
książka, że książka staje się
bohaterką dnia i to przez cale
dwa tygodnie.

Wzrastają z roku na rok
cyfry nakładów książek, a

jednocześnie wzrasta niepraw­
dopodobna wprost szybkość, z

jaką znikają z księgarni dzie­
siątki tysięcy egzemplarzy in­
teresujących, dobrych książek

(Dalszy ciąg na str 2)



Przewodniczący

Rady Państwa
wydał obiad
na cześć

delegacji rządowych
uczestniczących
w Konferencji Warszawskiej
Przewodniczący Rady Pań-

stwa Aleksander Zawadzki wy­
dał w dniu 13 bm. w sali kolum­
nowej gmachu Rady Państwa obiad
na cześc delegacji rządowych, ucze­

stniczących w Konferencji Warszaw-
sklej państw europejskich, w sprawie
zapewnienia pokoju i bezpieczen-

- stwa • w Europie.
W obiedzie wzięli udział: Prze-

• wodniczący delegacji ZSRR Przewod­
niczący Rady Ministrów ZSRR Nikołaj
Bułganin i członkowie delegacji: I Za

stępca . Przewodniczącego Rady Mi­
nistrów i Minister Spraw Zagra­
nicznych ZSRR Wiaczesław Moło-
tow, Minister Obrony ZSRR Mar­
szałek Związku Radzieckiego Georgij
Zuków, Marszalek Związku Radziec­
kiego Iwan Koniew, Przewodniczą-
cy Rady Ministrów Rosyjskiej. FSRR
Aleksander Puzanow. Przewodniczący

-Rady Ministrów Ukraińskiej SRR
Nikifor Kalczenko, Przewodniczący
Rady Ministrów . Białoruskiej SRR
Kirił Mazurów, Przewodniczący Ra­
dy Ministrów Łotewskiej SRR Wilis

. Łacis, Przewodniczący Rady Mini­
strów Litewskiej SRR Mieczysław Gie
dwilas, Przewodn. Rady Ministrów E-

stońskiej SRR Aleksiej Miurisćp,
Zastępca Ministra Spraw Zagranicz­
nych ZSRR Walerian Zorin oraz Am­
basador Nadzwyczajny i Pełnomocny
ZSRR w Polsce Pantelejmoń Pono-
marenko; Wicepremier Rady Pań-
stwowej’ i Minister Obrony Naro­

dowej ChRL generał Peng Teh-huai,
który uczestniczył w Konferencji • w

charakterze obserwatora z ramienia
Chińskiej Republiki Ludowej; dele­
gacja Republiki Czechosłowackiej z

Przewodniczącym delegacji Przewod­
niczącym Rządu Vilemem Sirokym
na czele; delegacja Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej z Przewod-

■niczącym delegacji Prezesem Rady
Ministrów Otto Grotewohlcm pa cze­
le; .delegacja Węgierskiej .Republiki
Ludowej z Przewodniczącym dele­
gacji Przewodniczącym Rady Mini­
strów Andras Hcgedusem na czele
delegacja Rumuńskiej Republiki Lu-,
dowej z Przewodniczącym delegacji
Fręzesem Rady Ministrów Gheorghe
Gheorghiu Dejem na czele; delegacja
Ludowej Republiki Bułgarii z Prze­
wodniczącym- delegacji Prezesem
Rady Ministrów Wylko Częrwenko-
wem na czele; delegacja Ludowej
Republiki Albanii z Przewodniczą­
cym delegacji Prezesem Rady Mi­
nistrów Mehraet Shchu.fpa czele.

Ze strony polskiej, w obiedzie u-

czestniczyli:-, członkowie Biura ' Po­
litycznego KC PZPR: I Sekretarz;
KC PZPR Bolesław Bierut, Prze­
wodniczący delegacji PRL na Kon­
ferencję Warszawską. Prezes ..Rady
Ministrów Józef Cyrankiewicz, I Za­
stępca. Prezesa Rady, Ministrów Ze­
non Nowak, członek delegacji PBL -

na Konferencję
'

Warszawską Wice­
prezes Rady Ministrów i Minister
Obrony Narodowej Marszalek Pol­
ski Konstanty Rokossowski, Sekre­
tarze KC PZPR — Edward Ochab i
Franciszek Mazur, Wiceprezesi Ra­
dy Ministrów — Jakub Berman i
Franciszek Jóźwiak-Witold, Ministro­
wie — Stanisław Radkiewicz i Ro­
man Zambrowski, zastępca członka
Biura Politycznego KC PZPR Mini­
ster Adam Rapacki; Sekretarze KC
PZPR — Władysław Matwin i Je­
rzy Morawski; Zastępca Przewodni­
czącego Rady Państwa Stefan Ignar,

. Wiceprezesi Rady Ministrów — Ta­
deusz Gede, Piotr Jaroszewicz, Ste­
fan Jędrychowski i Stanisław Ła-
pot;' członkowie delegacji PRL na

Konferencję Warszawską: Minister
Spraw Zagranicznych Stanisław
Skrzeszewski i Podsekretarz Stanu
w MSZ Marian Naszkowski; człon­
kowie Rady Państwa: Władysław Ko­
walski, Stefan Matuszewski, Alek-

. sander Juszkiewicz, Alicja Musiaio-
wa, Oskar Lange i Jerzy Albrecht.

Na'obiedzie obecni byli Ambasa­
dorowie państw, uczestniczących w

- Konferencji Warszawskiej.
Obiad upłynął w / niezwykle ser­

decznej atmosferze.

Układ o przyjaźni,
współpracy i pomocy wzajemnej

(Dokończenie ze sir. 1)

ARTYKUŁ 5

T T KŁADAJĄCE się Strony porozumiały się w sprawie
TV»wńd7twa' eurninh dl

Z UPOWAŻNIENIA PREZYDIUM ZGROMADZENIA NARODOWE­
GO LUDOWEJ REPUBLIKI BUŁGARII —

WYŁKO CZERWENKOW.

TT KŁADAJĄCE się Strony porozumiały się w sprawie utworzenia

Zjednoczonego Dowództwa tych swoich sił zbrojnych, które zo­
staną wydzielone, zgodnie ż porozumieniem między Układającymi się
Stronami, do dyspozycji tego Dowództwa, działającego na podstawie
wspólnie ustalonych zasad. Układające się Strony podejmą również
inne uzgodnione środki, niezbędne dla wzmocnienia ich obronności,
w celu ochrony pokojowej pracy ich narodów, zabezpieczenia niety­
kalności ich granic i obszarów oraz zapewnienia obrony przed ewen­
tualną agresją.

Z UPOWAŻNIENIA PREZYDIUM WĘGIERSKIEJ
LUDOWEJ —

ANDRAS HEGEDUS. '

Z UPOWAŻNIENIA PREZYDENTA NIEMIECKIEJ
DEMOKRATYCZNEJ —

OTTO GROTEWOHL.

REPUBLIKI

REPUBLIKI

ARTYKUŁ 6

CELU przeprowadzenia przewidzianych niniejszym Układem kon-
’’

sultacji między Państwami-Stronami Układu i dla rozpatrzenia'
spraw powstałych w związku z wykonywaniem niniejszego Układu,
zostaje stworzony Doradczy Komitet Polityczny, w którym każde
Państwo-Strona Układu będzie reprezentowane przez członka rządu
lub innego specjalnie wyznaczonego przedstawiciela.

Komitet może tworzyć organy pomocnicze, jakie okażą się niezbęd­
ne.

*Z UPOWAŻNIENIA RADY PAŃSTWA POLSKIEJ
SPOLITEJ LUDOWEJ —

” JÓZEF CYRANKIEWICZ.

RZECZYPO-

Z UPOWAŻNIENIA PREZYDIUM WIELKIEGO ZGROMADZENIA
NARODOWEGO RUMUŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ —

GHEORGHE GREORGHIU-DEJ.

Z UPOWAŻNIENIA PREZYDIUM RADY NAJWYŻSZEJ ZWIĄZKU
SOCJALISTYCZNYCH REPUBLIK RADZIECKICH —

NIKOŁAJ ALEKSANDROWICZ BUŁGANIN,

ARTYKUŁ 1

TTKŁADAJĄCE się Strony zobowiązują się nie brać udziału w ja-
kichkolwiek koalicjach lub sojuszach i nie zawierać żadnych po­

rozumień, których cele pozostają w sprzeczności z celami niniejszego
Układu.

Układające się Strony oświadczają, że ich zobowiązania z tytułu bę­
dących w mocy układów międzynarodowych nie pozostają w sprzecz­
ności z postanowieniami niniejszego. Układu,

Z UPOWAŻNIENIA PREZYDENTA REPUBLIKI CZECHOSŁO­
WACKIEJ —

VILEM SIROKY.

Nowe propozycje Związku Radzieckiego
ARTYKUŁ 8

TTKŁADAJĄCE się Strony oświadczają, że będą działać w duchu

przyjaźni i współpracy, w celu dalszego rozwoju i wzmocnienia

między nimi więzi ekonomicznych i kulturalnych, kierując się zasa­
dami wzajemnego poszanowania ich niezawisłości i suwerenności oraz

nieingerencji w ich sprawy wewnętrzne.

ARTYKUŁ 9

T T KŁAD niniejszy otwarty jest dla przystąpienia innych państw,
bez względu na ich ustrój społeczny i państwowy, które wyrażą

gotowość przyczyniania się, poprzez udział w niniejszym Układzie, do

połączenia wysiłku miłujących pokój państw w celu zapewnienia po­
koju i bezpieczeństwa narodów. Takie przystąpienie wejdzie w życie
za zgodą Państw-Stron Układu po złożeniu na przechowanie Rządowi
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej dokumentu przystąpienia.

ARTYKUŁ 10

T T KŁAD niniejszy podlega ratyfikacji i dokumenty ratyfikacyjne
zostaną złożone na przechowanie Rządowi Polskiej Rzeczypospoli­

tej Ludowej.
Układ wejdzie w życie w dniu złożenia, na przechowanie ostatniego

dokumentu ratyfikacyjnego. Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
będzie informował inne Państwa-Strony Układu o złożeniu na prze­
chowanie każdego dokumentu ratyfikacyjnego.

ARTYKUŁ 11

T T KŁAD niniejszy pozostanie w mocy w ęiągu dwudziestu lat. W sto-

sunku do Układających się Stron, które na rok przed upływem
tego okresu nie przekażą Rządowi Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
oświadczenia o wypowiedzeniu Układu, pozostanie on w mocy na okres

następnych dziesięciu lat.

W przypadku utworzenia w Europie systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego i zawarcia w tym celu Ogólnoeuropejskiego Układu o bezpie­
czeństwie zbiorowym, do czego wytrwale dążyć będą Układające się
Strony, Układ niniejszy utraci swą moc z dniem wejścia w życie Ogól­
noeuropejskiego Układu.

Sporządzono w Warszawie, dnia czternastego maja 1955 roku,
w jednym egzemplarzu, w językach polskim, rosyjskim, czeskim i nie­
mieckim, przy czym wszystkie teksty posiadają jednakową moc. Uwie­
rzytelnione pdpisy niniejszego Układu będą przekazane przez Rząd
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej wszystkim innym Stronom Układu.

Na dowód czego Pełnomocnicy podpisali niniejszy Układ i zaopatrzy­
li go pieczęciami,

Z UPOWAŻNIENIA PREZYDIUM ZGROMADZENIA LUDOWEGO

LUDOWEJ REPUBLIKI ALBANII —

MEHMET SHEHU,

•Skuliłem się po tych słowach, ale nikt prócz oskarżyciela
publicznego nie zaprotestował. Orda zerwał się na nogi. Cofną­
łem się o krok, pewny, że sfrunie mi na głowę z podwyższenia
na którym stał, ale pochylił się do przewodniczącego, położył
niemal na stole, szepnął zduszonym głosem tuż przy uchu sę­
dziego:

— To nieprawda... Jak można pamiętać twarz... po tylu la­
tach...

Przewodniczący przerwał mu krótko:
— Proszę nie przeszkadzać świadkowi... Co było dalej?

.. Obejrzałem się./Ze wszystkich stron zachęcano mnie spoj­
rzeniami bym mówił. Juliusz uśmiechnął się nieznacznie,
wzniósł pionowo palec do góry, jak gdyby raz jeszcze ostrze­
gał, bym nie wymieniał nazwiska aktorki. Pani Anna zdawa­
ła się prosić o to samo. Mrugnąłem, po czym zwróciłem się
do sądu:

— Przeczekaliśmy aż pan prokurator skończy pocałunek.
Kiedy nas wreszcie zobaczył, nie zawstydził się nic a nic, nie

wypuścił nawet aktorki z ramion. Wyśmiał Olechnowicza i ten

jego bukiet sztywny jak miotła. Dowcipkował pewny siebie,
ale nie długo, bo oskarżony Olechnowicz podszedł do pana
prokuratora i zdzielił go po głowie bukietem, bardzo mocno,
aż wszystkie kwiaty pospadały z łodyg!

Przewodniczący zakołysał się gwałtownie, zadarł głowę
1 otworzył usta jak człowiek, który za chwilę krzyknie z bólu.
Znieruchomiał na sekundę, zabulgotało mu w gardle jak gdy­
by je płukał, chichotał widocznie w ten sposób, bo śmiechem

tym zaraził całą publiczkę.
Twarzy pana prokuratora nie mogłem zobaczyć. Orda scho­

wał głowę w otwartą teczkę z aktami...
Poczułem nagle zmęczenie. Wsparty o balustradkę, pomy­

ślałem o szczególnej sytuacji, jaka wynikła. Prokuratorowi

i obrońcy, oskarżonemu i mnie, zależało przed chwilą na tym
samym — zataić nazwisko Barbary Kadulanki. Mimo że nie

; rozumiałem jeszcze dokładnie dlaczego wszyscy tego chcemy,
wyczuwałem, że wymieniając nazwisko żony generała, zaszko­
dziłbym nie tylko Ordzie,, ale i chyba Olechnowiczowi, że po­
stąpiłbym także wbrew własnym chęciom....

Nikt z nas nie spodziewał się jednak w tej chwili, że na

Mli znajdzie się kobieta, która mało myśląc o skutkach swe-,

uj sprawie rozbrojenia
odpowiadają pragnieniom całej ludzkości

RADZIECKIE propozycje w sprawie rozbrojenia wywołały olbrzymie wra­
żenie na świecie. Opinia publicz na widzi w tych propozycjach nowy

dowód dążenia Związku Radzieckiego do odprężenia sytuacji międzynaro­
dowej i utrwalenia pokoju.

OTOogłosy prasy zachodniej o no"

wych radzieckich propozycjach
rozbrojeniowych.

STANY ZJEDNOCZONE

. Prasa amerykańska nadal komentu­
je propozycję rządu radzieckiego w

sprawie redukcji zbrojeń, zakazu bro
ni atomowej i usunięcia groźby nowej
wojny, ponieważ propozycja ta znaj­
duje się w centrum uwagi amerykań-
skipj opinii publicznej. Nie decydując
się otwarcie na odrzucenie propozycji
radzieckiej, pisma wyrażające pogląd
określonych kół rządzących usiłują
osłabić zainteresowanie tą propozy­
cją, sugerując, iż jest ona prawie nie
do przyjęcia.

Agencja „Associated Press" w ko­
respondencji z Waszyngtonu donosi:
„W Departamencie Stanu podano ofi­
cjalnie do wiadomości, że propozy­
cja radziecka złożona 10 maja na kon
fercticji londyńskiej jest wciąż jesz­
cze poważnie rozpatrywana". Powołu
jąc się jednak na oficjalnych przed­
stawicieli USA korespondent oświad­
cza, że propozycja ZSRR, chociaż „za
wiera pewne ustępstwa nie da się je­
dnak pogodzie ze stanowiskiem Za­
chodu".

NIEMCY ZACHODNIE

„Sueddeutśche Zeitung" konstatuje,
że propozycje rządu radzieckiego za­
wierają „dobry materiał dla prac ko­
misji rozbrojeniowej i materiał do
przyjęcia dla konferencji czterech
wielkich mocarstw".

;,Frankfurter Allgemęine" podkre­
śla, że nowe propozycje rządu radziec
kiego „otwierają przed wielkimi mo­
carstwami takie perspektywy osłabie­
nia napięcia międzynarodowego, ja­
kich nigdy dotąd nie było".

Wiedeń cieszy się
z odzyskania przez

Austrią
' " "

WIEDEŃ.

LUDNOŚĆ Austrii z ogromną ra­
dością powitała wiadomość o u-

zgodnieniu przez ambasadorów czte­
rech mocarstw wszystkich punktów
traktatu państwowego z Austrią i o

mającym nastąpić .15 bm. podpisaniu
tego traktatu. Ulice i domy Wiednia
przybierają odświętny wygląd. Mia­
sto tonie w powodzi flag. „Wiedeń
tańczy" — tak określą nastroje w

tym mieście prasa angielska.
Dnia 12 bm. konferencja ambasa­

dorów czterech wielkich mocarstw z

udziałem przedstawicieli Austrii za­
kończyła swe prace. Uczestnicy kon­
ferencji opracowali ostateczny tekst

traktatu państwowego z Austrią.

Uroczystość podpisania traktatu
odbędzie się dziś o godzinie 11 na

zamku Belvedere.
Kanclerz austriacki Raab złożył

oświadczenie, w którym stwierdził,
że droga do wolnej i niezależnej Au­
strii stanęła otworem.
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Miliony książek
na ulicy

(Dokończenie ze str. I)

„Nauczyliśmy naszych ludzi
czytać" powiedział z dumą pe­
wien nauczycie!, mówiąc o zli
kwidowaniu analfabetyzmu,
który w Polsce prżedwrześ-
niowej był groźną klęską. By
się o tym przekonać wystar-

• czy uprzytomnić sobie, że
wówczas co czwarty niemal
człowiek nie umiał czytać ani
pisać (było 23,1 proc, analfa­
betów). Ale owo „nauczyliśmy
ludzi czytać" ma znacznie szer

sze znaczenie: tu nie chodzi
już o zlikwidowanie analfabe­
tyzmu, tu chodzi o to, że w

ludziach obudziło się potrzebę
książki i miłość do książki.

Oblegane co roku kioski
książkowa na ulicach, książ­
ki znikające z księgarni, praw­
dziwe giełdy książkowe, jakie
wytworzyły się wśród czytel­
ników „polujących" na taką,
czy inną książkę — to wszyst­
ko objawy świadczące o ol­
brzymim przewrocie, jaki do­
konał się u nas w ciągu ostat­
niego dziesięciolecia.
„Książka wyszła na ulicę

— powie ktoś nieprzekonany o

tej rewolucji — cóż w tym no­
wego? Przecież np. w Pary­
żu są od lat kioski tak zwa­
nych bukinistów sprzedających
książki pod gołym niebem"!
Jakże poważnie myli się ów
malkontent! Tak. Są te kio­
ski, ale kupują w nich tylko
miłośnicy książek, którzy w

każdych warunkach, w każ­
dym miejscu i o każdej dobie
książkę by kupili, kiedy u nas

kupują właśnie wszyscy.
Zdarzyło mi się na którymś

z kiermaszów książkowych wy
jechać w czasie Dni Książki
na wieś i wzruszył mnie głę­
boko widok chłopa, który w

czarnych popękanych rękach
trzymał egzemplarz „Ojca Go-
riot“.

Ten chłop, który należał do
uzdrowionych przez Polskę Lu
dową ludzi, chorych przez dłu
gie lata swego życia na anal- •

fabetyzm — czytający Balza­
ka, to obraz, który mówi sam

za siebie więcej, niżby mogło
powiedzieć setki cyfr doku­
mentujących nasze w tej dzie­
dzinie osiągnięcia.

Oczywiście, nie powinniśmy
usypiać na zdobytych iaurach:
wiele jest jeszcze w dziedzi- •

nie oświaty i czytelnictwa do
zrobienia, wiele nawet popeł­
niono błędów. Nie zawsze, do­
cierały wszędzie te najlepsze
i . najbardziej interesujące
książki, jakie ukazywały się w

naszych wydawnictwach. W.
zapale szerzenia forsownie o-

światy odstraszaliśmy niekie­
dy nowych czytelników zbyt
trudną lekturą.

Ale to wszystko nie przesła­
nia nam olbrzymiej drogi, ja-'
ką mamy za sobą, ani wido­
ku na wielki, jasny, słoneczny
gościniec, jaki rozpościera się
przed nami.

Możemy sobie otwarcie po­
wiedzieć: zrobiliśmy wiele,
zrobimy jeszcze więcej i jesz­
cze lepiej.

„Manchester Guardian" stwierdza
w artykule wstępnym, że propozycje
radzieckie stanowią ze względu na

swój charakter „plan pokoju na ca­
łym świecie", nie ograniczają się bo­
wiem tylko do samej sprawy rozbro­

jenia
„News Chronicie" pisze, że nowe pro
pozycje radzieckie są „nader atrak-
cyjne".

A Dnia 13 bm. wyjechał do Kam­
bodży Przedstawiciel PBL w Między­
narodowej Komisji Nadzoru i Kontro
li w Kambodży, Ambasador Nadzwy­
czajny i Pełnomocny Zygfryd Wol-
niak.

A Na zaproszenie organizatorów
„Warszawskiej Wiosny Muzycznej"
przybył do Warszawy wybitny fiński
kompozytor Erick Altonen.

•go 'czynu zapragnie . tylko jednego — zemsty nad dawną,
szczęśliwszą rywalką.

Prokurator Orda wciąż przesłaniał twarz aktami, przewod­
niczący opanował już wprawdzie swoją wesołość, ale gwar,
na sali nie ustał jeszcze zupełnie, gdy rozległ się głos Grażyn-
ki. Słowa świsnęły gdzieś z wysoka, jak cięcie mieczem. Obej­
rzałem się. Prokuratorska konkubina stała na krześle. Z wy­
piekami na policzkach i gniewem w oczach, ładniejsza niż

zwykle, wskazywała na Ordę palcem wyciągniętego ramienia:
— Wstydzisz się? Kryjesz się łajdaku za papierami. Już ja

clę wyciągnę. Ja wiem kogo pieścił pan prokurator. Macie ją,
jaśnie panią, kochankę pana Ordy, Kadulankę Barbarę! —

I znowu palcem przebiła powietrze w kierunku żony Troll-

Tełużyckiego.
Zdrętwiałem. Zrobiło się cicho 1 strasznie jak w sekundzie

pomiędzy błyskawicą i grzmotem. Wybuch generalskiego gnie­
wu wytrącił teczkę z aktami z rąk prokuratora, odrzucił sę­
dziów do tyłu, ku oparciom krzeseł, wcisnął głowy publicz­
ności głębiej. w ramiona. August Troll-Tełużycki rzucił się
w stronę Grażynki, krztusząc się i dławiąc. Purpurowy, z wy­
bałuszonymi oczami, chwytał się za szablę i wymachiwał pię­
ścią. Brutalnie odtrącił rękę Barbary, usiłującej go powstrzy­
mać.

— Milczeć! Milczeć! — sapał. — Nie śclerpię...
— Wynosić się! — krzyknął drugi generał. — Wyjść, bo

wychlostam!
Grażynka struchlała, zerknęła w lewo 1 w prawo, skoczyła

na oślep w tłum.
« Zabiją mnie! m zapiszczała. =• Prędka jak salamandra,

•prześliznęła się między ogłupiałymi ludźmi. Woźny wybiegł
za nią na korytarz.

Nie patrzyłem w tej chwili na Barbarę, ale od razu pozna­
łem jej śmiech. Perlił się głośno i srebrzyście jak wtedy na

scenie teatru. Ludzie słuchali jej w milczeniu, nieruchomi i

przejęci. Kadulanka. położyła uspokajającym gestem dłoń na

ramieniu męża, powiedziała mu kilka słów, przerywając so­
bie, raz po raz wybuchami wesołości.

— Kochany mężu... To naprawdę... ogromnie śmieszne... —

I głośniej dodała, zwracając się do. publiki.— Oto są skutki

popularności! Ta głupia, niemoralna dziewczyna z suteren nie

wyobraża sobie, by poza Barbarą Kadulanką mogły istnieć
inne aktorki. Czy moja to wina, że o innych aktorkach nic

się nie słyszy?
I znowu, przytknąwszy końce palców do skroni, uruchomiła

żona generała swój śmiech. Generał Trzaska-Loński i kilka
osób bliżej stojących wtórowało już Barbarze, ale Troll-Telu-

życki nie pozwolił się jeszcze udobruchać. Zasapany i gniew­
ny zwrócił się do przewodniczącego sądu:

— Żądam kategorycznie, żeby świadek natychmiast zdemen­
tował okrzyk tej ulicznej dziewki.

Uniżony ukłon przewodniczącego towarzyszył słowom ge­
nerała. Sędzia udzielił mi głosu, ale nim otworzyłem usta

ubiegł mnie prokurator Orda.
— Oświadczam uroczyście — zawołał — że słowa tej dziew­

ki były całkowicie kłamliwe...
— Świadek niech mówi! — krzyknął niecierpliwie generał.
Prokurator usiadł natychmiast. Spojrzałem w twarz Ordy.

Dolna warga obwisła mu, obnażając, wąskie zęby, gałki oczne

drżały wpatrując się we mnie to błagalnie, to przyjaźnie, na­
wet gestem dłoni zdawał się Orda błagać o litość.

— To było dawno... — zacząłem cichutko — sześć lat temu..,
Tamta pani, narZfeczona mojego przyjaciela, wyglądała ina­
czej... szczuplejsza, niższa...

Umilkłem wpatrzony w oczy przewodniczącego. Przypusz­
czam, że sędzia domyśla! się prawdy, z obawy jednak, by nie

narazić się generałowi, pomógł mi wybrnąć.
— Czy świadek — zapytał — mógłby zeznać, że w gardero­

bie teatralnej widział panią generałową Troll-Tełużycką?
— Nie.., tego nie mógłbym zeznać..,
(95) (D, C, n.)

Witane gorąco
przez ludność
oddziały wietnamskiej
armii ludowej

wkroczyły do Haifongu
PEKIN,

T AK donoszą z Hanol, w piątek ra-
°

no oddziały armii ludowej WRD

wkroczyły do największego portu w

delcie Rzeki Czerwonej — Haifongu,
przejmując to miasto na podstawie
porozumień genewskich od władz
francuskich.

Ludność Haifongu zgotowała wkra

czającym oddziałom ludowym entu-

zjastyczne powitanie.
Zgodnie z warunkami porozumień

genewskich, całkowite przejęcie Hai­
fongu nastąpi 18 bm.

Tragiczny pożar
uj kinie wiejskim

1 BM. w Wielopolu Skrzyńskim
pow. Dębica w czasie wyświetla

nia filmu wybuchł niezwykle gwał­
towny pożar. Zapaliły się taśmy, fil­
mowe, a następnie płomień błyska­
wicznie ogarnął całą salę.

Na miejsće przybyło 6 straży po­
żarnych, jednakże ogień był tak

gwałtowny, że części osób spośród
znajdujących się na sali nie udało
się uratować.

Na miejsce tragicznego .. wypadku
udała się z Warszawy specjalna ko­
misja rządowa z wiceministrem

Spraw Wewnętrznych Zygfrydem
Sznekiem na czele, w celu zbadania

przyczyn tragicznego wypadku i u-

dzielenia pomocy ofiarom i ich rodzi­
nom.
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Oświadczenie przewodniczącego delegacji
Ludowej Republiki Bułgarii

Wyłko Czerwenkowa

i?

... Przewodniczący
Pady Ministrów LRB
'

Wyłko Czerwenkow

z W drugim dniu obrad Konfe­
rencji Warszawskiej, 12 bm.

złożył oświadczenie przewodni­
czący delegacji bułgarskiej, pre­
mier Wyłko Czerwenkow, mó­
wiąc m. in.:

dopóki w jej centrum tworzy się nie­
bezpieczne ognisko wojny, jakim są
Niemcy zachodnie w rękach monopo-
Lstów Zagłębia Ruhry i militarystów
kierowanych przez soldateskę amery­
kańską. Narody i miłujące pokój pań
stwa nie mogą pogodzić się z taką
sytuacją, muszą uczynić wszystko,
aby nie dopuścić do odbudowy milita
ryzmu niemieckiego, aby utrwalić po
kój. Muszą one podejmować odpo­
wiednie kroki, aby zagrodzić drogę
agresorom i zapewnić swe bezpieczeń
stwo.

Narody świata popierają konsek­
wentną politykę zmierzającą do
zmniejszenia napięcia w sytuacji mię
dzy narodowej, do utrzymania i utrwa
lenia pokoju, politykę prowadzoną
przez Związek Radziecki, Chińską Re
publikę Ludową i inne kraje demo­
kracji ludowej. Narody świata witają
z nadzieją i ufnością poważne kroki
podejmowane przez te miłujące pokój
państwa dla zapewnienia bezpieczeń­
stwa narodów na całym świecie. Ich
spojrzenia zwrócone są obecnie na

mądrą propozycję Rządu Radzieckie­
go dotyczącą praktycznych sposobów
rozwiązania problemu rozbrojenia, za

warcia konwencji międzynarodowej
w sprawie redukcji zbrojeń oraz za-

krzu broni atomowej i wodorowej
oraz Innych rodzajów broni masowej
zagłady.

Również nasz naród bułgarski nie
może przyglądać się spokojnie wskrze
szaniu militaryzmu niemieckiego.
Zbyt gorzkie są jego doświadczenia
z pierwszej i drugiej wojny świato­
wej, kiedy panująca burżuazja z kró
lem na czele przekształciła Bułgarię
w bazę wypadową Niemiec kaiserow
skich, a następnie również hitlerow­
skich, by pozostawał on obecnie bier
nym widzem prób ponownego stwo­
rzenia niebezpiecznego ogniska woj­
ny w Niemczech zachodnich.

Kierując się swym własnym do­
świadczeniem z przeszłości naród buł
garski wraz z innymi narodami de­
mokratycznymi dąży ze

sił do utrzymania pokoju.
Naród bułgarski i jego

zmiennie popierają walkę
nych sił narodu niemieckiego o na­
rodowe zjednoczenie Niemiec, o utwo
rżenie wolnych, miłujących pokój i
demokratycznych Niemiec.

Układy paryskie, prowadzące do
wskrzeszenia militaryzmu w Niem­
czech zachodnich, utrudniają zjedno­
czenie narodu niemieckiego na zasa­
dach demokratycznych i pokojowych.
Jednakże tylko, takie , zjednoczenie
jest w stanie utrwalić pokój w Eu­
ropie. Mimo że układy paryskie utrud
niły zjednoczenie Niemiec i urzeczy­
wistnienie systemu bezpieczeństwa
zbiorowego, niemniej jednak pozo-
staje to najbardziej palącą spra­
wą, dla której sukcesu należy nieu­
stannie pracować 1 walczyć. _

Przedstawiony przez Rząd
ki projekt zorganizowania
bezpieczeństwa zbiorowego
pie, w którym zjednoczone,
tyczne i pokojowe Niemcy
należne im miejsce, ma na celu etwo
rżenie w Europie takiej sytuacji, któ­
ra uniemożliwiłaby wskrzeszenie mi­
litaryzmu niemieckiego.

Bułgaria ludowo - demokratyczna—
mówił dalej W. Czerwenkow — do­
wiodła, że prowadzi konsekwentną
politykę pokojową. Naród bułgarski i
jego rząd bezwarunkowo popierają
wszystkie posunięcia zmierzające do
pokojowego rozwiązania spornych i
nieuregulowanych problemów między
narodowych i do osłabienia napięcia
w stosunkach międzynarodowych.

Chcemy żyć w pokoju ze wszyst­
kimi narodami, a zwłaszcza z naszy­
mi sąsiadami. Rząd Ludowej Repu­
bliki. Bułgarii, wierny tej swojej po­
lityce, podjął inicjatywę unormowa­
nia stosunków z Grecją, dzięki cze­
mu uregulowano szereg zagadnień
granicznych, przywrócono stosunki
dyplomatyczne i zawarto korzystny
dla obu stron układ handlowy. Tym
samym dążeniem kieruje się nasz

rząd również w stosunkach z Turcją,
ponieważ jest głęboko przekonany,
że niczym nie zakłócone stosunki do­
brego sąsiedztwa odpowiadają żywot
nym interesom obu krajów. I prag­
nęlibyśmy, aby temu dążeniu rządu
Ludowej Republiki Bułgarii odpowia
dało w równym stopniu dążenie ze

strony rządów naszych południowych
sąsiadów.

Rząd Republiki Ludowej Bułgarii
nieustannie dąży do dalszego rozwo­
ju stosunków dobrego sąsiedztwa z

Jugosławią.
Oceniając sytuację na Bałkanach

jako część ogólnej sytuacji w Euro­
pie wytworzonej w związku z przy­
stąpieniem remilitaryzowanych Nie­
miec do bloku atlantyckiego, jesteś­
my głęboko przekonani, że uchwały
Konferencji Warszawskiej oraz rea­
lizacja przewidzianych w tych uchwa
łach posunięć będą miały nader do­
broczynny wpływ na utrwalenie po­
koju na Bałkanach. W utrzymaniu po
koju na Bałkanach zainteresowane
są jednakowo wszystkie narody bał­
kańskie, a obrona pokoju powinna
być ich wspólną sprawą.

Naród bułgarski jednomyślnie za­
aprobował Deklarację Konferencji
Moskiewskiej. Rozumie on doskona­
le, że wskazana w Deklaracji droga
do zapewnienia pokoju i bezpieczeń-

ną drogą. Deklaracja odpowiada pod
stawowym, żywotnym interesom na­
szego narodu, który chce żyć i budo­
wać w pokoju, zacieśniać współpracę
ze wszystkimi miłującymi pokój na­
rodami.

Rząd Ludowej Republiki Bułgarii,
wyrażając wolę narodu bułgarskiego
w całej pełni popiera propozycję, w

sprawne zawarcia Układu o przyjaźni,
współpracy i pomocy wzajemnej mię
dzy ośmiu państwami uczestniczący­
mi w obecnej Konferencji. W całej
pełni popiera on zasady i praktyczne
postanowienia zawarta w Układzie
oraz aprobuję propozycję utworzenia

IMIENIU Rządu Ludowej Repu
’ * bliki Bułgarii wyrażam głębo­

kie zadowolenie z powodu zwołania
Konferencji państw europejskich w

sprawie zapewnienia pokoju i bezpie
czeństwa w Europie. Konferencja ta
stała się konieczna z uwagi na po­
ważne zmiany, jakie zaszły w sytua­
cji międzynarodowej po ratyfikacji
układów paryskich.

Wchodzące w życie układy paryskie
Umożliwiają obecnie monopolom za­
chodnio - niemieckim nieskrępowaną
rozbudowę przemysłu zbrojeniowego,
arsenału wojennego w Zagłębiu Ruh­
ry. Setki firm zachodnio-niemieckich
wykonują już zamówienia wojenne;
W Niemczech zachodnich tworzy się
już regularną armię. Na mocy ukła­
dów paryskich Niemcy zachodnie bę­
dą mogły początkowo otrzymywać, a

następnie również wytwarzać broń a-

tomową i inne rodzaje broni maso­
wej zagłady. Tak więc odradza się
znów militaryzm niemiecki, który w

ciągu trzech dziesięcioleci dwukrot­
nie wtrącał świat w otchłań wojny
światowej. Niemcy zachodnie prze­
kształcają się w główne ognisko nie­
bezpieczeństwa wojny w Europie.

Układy paryskie i odrodzenie mili­
taryzmu w Niemczech zachodnich pro
wadzą do aktywizacji sił agresji na

całym świecie. Nie ma potrzeby po­
wtarzać tego, co już na ten temat zo

stało tu powiedziane. Mogę jedynie
dodać kilka słów o aktywizacji sił
agresji na Bałkanach.

Jak wiadomo, Turcja i Grecja są
członkami paktu północno-atlantyc­
kiego. Imperialiści amerykańscy pod
porządkowali sobie gospodarkę tych
krajów.

Kierują oni ich siłami zbrojnymi.
W Turcji i Grecji rozbudowuje się
istniejące i tworzy się nowe amery­
kańskie bazy wojskowe. Imperialiści
amerykańscy i angielscy wywierają
silny nacisk na politykę tych kra­
jów, pchają je na niebezpieczną dro­
gę wyścigu zbrojeń, wciągają do
swych planów przygotowania nowej
wojny. Przystąpieniu remilitaryzowa­
nych Niemiec zachodnich do bloku
północno - atlantyckiego towarzyszy
wzmożenie aktywności agresorów w

oparciu o ich bazy w Turcji i Grecji.
Odbywające się pod kierownictwem

amerykańskich specjalistów wojsko­
wych manewry wojsk tureckich i gre
ckich w Tracji, częste wizyty i in­
spekcje tych specjalistów wzdłuż na­
szej granicy południowej i południo­
wo-wschodniej, nieustanna propagan­
da antybułgarska w prasie i przez ra­
dio nie mogą być oczywiście trakto­
wane jako przejawy pokojowych in­
tencji wobec naszego kraju, lecz je­
dynkę jako zagrożenie pokoju i bez­
pieczeństwa narodów.

Dopóki imperialiści amerykańscy,
ingerując w sprawy wewnętrzne in­
nych państw kapitalistycznych i dep­
cąc wolę narodów, montują bloki mi­
litarne przeciwko państwom miłują­
cym pokój, a przede wszystkim prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu i kra
jom demokracji ludowej, przy czym
brutalnie gwałcą syye zobowiązania z

tytułu układów międzynarodowych —

narody muszą liczyć się z tym, że
bezpieczeństwo ich jest zagrożone.

Aby oszukać narody europejskie, a

zwłaszcza naród francuski, imperia­
liści rozpowiadają bajeczki o „kon­
troli" nad zbrojeniami Niemiec za­
chodnich, letóra rzekomo nie pozwoli
odwetowcom niemieckim ha zagroże­
nie pokoju. Ale któż nie wie, co sta­
ło się z tzw. „gwarancjami" 1 „kon­
trolą",. pod których osłoną Hitler i
hitlerowcy przygotowywali i popeł­
niali zbrodnie w 1939 i w 1941 roku.
Cóż to za „gwarancje" przeciwko a-

__

. ...

gresji, jeśli udzielają ich sami agre- . stwa w Europie — jest jedynie słusz

sorzy. O jakiej kontroli nad zbroje­
niami może być mowa tam, gdzie
bez przeszkód panoszą się miliarde­
rzy amerykańscy wraz z militarysta-
mi niemieckimi?

Zamknięcie dróg odrodzenia milita
ryzmu niemieckiego jest sprawą o ży
wotnym znaczeniu dla narodów za­
równo Europy wschodniej, jak i za­
chodniej.

Ratyfikacja układów paryskich, u-

tworzenie bloku militarnego szeregu
państw 'kapitalistycznych z udziałem
remilitaryzowanych Niemiec zachod­
nich zaostrza sytuację w Europie. Nie
priogą być spokojną narody Europy,

wszystkich

rząd nie-
patriotycz-

Radziec-
systemu

w Euro-
demokra
zajęłyby

„IDEA, KTÓRA LEGŁA U PODSTAW TEGO UKŁADU

TO SZLACHETNA IDEA OBRONY POKOJU"

Oświadczenie przewodniczącego delegacji
Rumuńskiej Republiki Ludowej

Gheorghe Gheorghiu Deja
zjednoczonego dowództwa efł Zbroj­
nych państw — sygnatariuszy Układu
jako bardzo poważny czynnik pokoju,
który zapewni pokojową pracę i bez­
pieczeństwo narodów europejskich.

Podpisując Układ o przyjaźni,
współpracy i pomocy wzajemnej, po
pierając ze wszystkich sił propozycję
radziecką w sprawie redukcji zbro­
jeń i zakazu broni atomowej, wodo­
rowej i innych rodzajów, broni maso

wej zagłady — będziemy niewątpli­
wie z jeszcze większą energią wal­
czyć o zmniejszenie napięcia w sy­
tuacji międzynarodowej, o stworze­
nie systemu bezpieczeństwa zbioro­
wego, w Europie, o dalsze umocnie­
nie sił pokoju. Udało się przecież w

drodze rokowań położyć kres wojnie
w Korei i Indochinach. Dowodzi to,
że taką samą drogą można rozwiązać
również inne problemy międzynaro­
dowe. Można było przecież w drodze
rokowań doprowadzić do zawarcia
Traktatu Państwowego 'Z Austrią i
tym samym stworzyć warunki po­
myślnego uregulowania innych, nie
rozwiązanych jeszcze problemów w

Europie.
Nie można nie doceniać wielkiego

znaczenia, jakie mają wspomniane
fakty dla walki o pokój, podobnie
jak niedawna konferencja 29 krajów
Azji i Afryki w Bandungu. Utrzyma
nie i utrwalenie pokoju jest dziś naj
gorętszym pragnieniem narodów.

Jesteśmy przeciwko tworzeniu blo­
ków militarnych, przeciwstawiających
jedne państwa innym państwom. Je­
steśmy za pokojowym współistnie­
niem państw mimo ich różnych sy­
stemów społecznych, za uregulowa­
niem wszystkich problemów w dro­
dze rokowań. Jesteśmy za pokojem,
przeciwko wojnie. Łączy nas jedność
i wspólnota celów i interesów. Jesteś
my zespoleni, jak nigdy dotąd, w

imię obrony pokoju i zapewnienia bez
pieczeństwa narodów w Europie i na

całym świecien Obecnie umacniamy
jeszcze bardziej swe siły i podejmu­
jemy nowe kroki w celu spotęgo­
wania naszych możliwości obrony po­
koju w celu udzielenia, jeśli trzeba
będzie, druzgocącej odprawy wszel­
kim agresorom. Układ, który na pole­
cenie rządów naszych krajów podpi-
szemy tutaj, służy sprawie pokoju.
Jest to układ otwarty. Mogą się doń
przyłączyć wszyscy, którym drogie są
interesy pokoju. Sprawie pokoju służy
potężna siła naszego obozu, któremu
przewodzi wielki Związek Radziecki,
obok którego kroczą wielkie Chiny
Ludowe. Obecnie uchwały Konferen
cji Warszawskiej siłę tę jeszcze bar
dziej spotęgują.

Przewodniczący
Rady Ministrów URL

Gheorghe Gheorghiu Dej

aby przypodobać ałę imperialistom . teru układów paryskich, jak to czy»

amerykańskim.
W tych warunkach faktem szcze­

gólnie doniosłym dla pokoju w Eu­
ropie i dla losów narodu niemiec­
kiego jest to, że demokratyczne i
pokojowe siły narodu niemieckiego
mają potężną ostoję — Niemiecką
Republikę Demokratyczną.

Rumuńska Republika Ludowa jest
głęboko zainteresowana w odbudo­
wie jednolitych, demokratycznych i
pokojowych Niemiec. Naród nasz

wita z uznaniem patriotyczną walkę
prowadzoną przez Niemiecką Repu­
blikę Demokratyczną i wszystkie pa­
triotyczne siły Niemiec zachodnich
o zjednoczenie Niemiec w drodze
pokojowej i demokratycznej, walkę
przeciwko remilitaryzacji i plan >m

agresywnych sił. Jeśli chodzi o mo­
nopolistów zachodnio-niemieckich, to

dając upust swym ekspansjonistycz-
nym apetytom zaczęli oni iuż u-

skarżać się na .brak kolonii" i na

„ograniczone rynki"
Wszystko to zmusza narody Eu­

ropy, które zdają sobie sprawę z

niebezpieczeństwa zagrażającego po­
kojowi, do kontynuowania i wzmo­
żenia walki przeciwko realizacji u-

kladów paryskich oraz remilitaryza­
cji Niemiec zachodnich, aby uda­
remnić plany agresywnych kół za­
chodnich.

nią politycy zachodni.

Cała Polska
z najmiększą uujagą
śledziła obrady
Konferencji
Warszawskiej

(Dokończenie ze str. 1)
W Nowej Hucie w godzinach nada­

wania przez Polskie • Radio komuni­
katów z przebiegu Konferencji War­
szawskiej w specjalnych punktach,
gdzie zainstalowano głośniki, groma­
dzą się liczni przechodnie. Z uwagą
słuchają oni zarówno oficjalnych ko­
munikatów, jak i komentarzy spra­
wozdawców radiowych.

Również na wsi obrady Konferen­
cji 'Warszawskiej są przedmiotem
licznych dyskusji. W świetlicy spół­
dzielców w Libertowie w woj. kra­
kowskim, po dniu wypełnionym pra­
cą w poiu zebrało się kilkunastu są­

siadów. — Nie można było lepiej od­
powiedzieć imperialistom — mówił
Stanisław Pałka — jak słowami
przedstawicieli ośmiu państw euro­
pejskich i przedstawiciela Chin. —

Chyba różne Adenauery 1 ci, co nimi
rządzą zrozumieją nareszcie, że gdy­
by tak po którykolwiek nasz kraj
łapę próbowali wyciągnąć, to przeciw
nim stanąłby razem cały miliardowy
nasz obóz pokoju.

Dziennikarze
zagraniczni
zwiedzili Warszawą
[A ZIENNIKARZOM zagranicznymi

przybyłym z wielu krajów Eu­
ropy, Azji i Ameryki na Konferencję
Warszawską państw europejskich w

sprawie zapewnienia pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie udostępniono
w Warszawskim Domu Dziennikarza
szereg rozrywek w chwilach wolnych
od konferencji prasowych i cd prze­
kazywania wiadomości do swych re­
dakcji.

M. in. wyświetlono dla nich szereg
polskich filmów, zorganizowano
punkt sprzedaży Biletów do kin i te­
atrów dtp. Dzięki wycieczce po War­
szawie, zorganizowanej przez Stowa­
rzyszenie Dziennikarzy Polskich, ko­
respondenci zagraniczni mieli moż­
ność zaznajomienia się z postępami
budowy stolicy Polski. Objaśnień u-

dzielali im architekci warszawscy.
W dniu 13 bm. dziennikarze zagra­

niczni wzięli masowy udział w zwie­
dzaniu Pałacu Kultury i Nauki im.
Józefa Stalina. Wspaniałe wnętrza
gotowych już, bądź wykańczanych
części Pałacu wywarły na zwiedza­
jących wielkie wrażenie. Dawali cni
temu wyraz w rozmowach z radziec­
kimi inżynierami, towarzyszącymi wy

----- —

W drugim dniu obrad Konferen­
cji Warszawskiej, 12 bm., złożył
oświadczenie przewodniczący dele­
gacji rumuńskiej, premier Gheor-

glie Gheorghiu Dej, mówiąc m. in.:

ZEBRALIŚMY się tu w Warsza­
wie, ponieważ mimo wysiłków

Związku Radzieckiego i innych mi­
łujących pokój krajów zmierzają­
cych do uregulowania kwestii nie­
mieckiej w drodze pokojowego po­
rozumienia oraz utworzenia ogólno­
europejskiego systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego, Stany Zjednoczo­
ne, Anglia, Francja i inne kraje ra­
tyfikowały układy paryskie, które
torują drogę do wskrzeszenia milita­
ryzmu niemieckiego 1 zagrażają po­
kojowi i bezpieczeństwu Europy.

Rząd rumuński stwierdza, że w

ten sposób ukształtowała się w Eu­
ropie właśnie taka sytuacja, która
obowiązuje nas do podjęcia w od­
powiedzi na to wspólnych kroków
przewidzianych w Deklaracji Mos­
kiewskiej i w toku późniejszych ro­
kowań w celu obrony pokojowej pra
cy i bezpieczeństwa' naszych naro­
dów. . ,,

Bezsporny jest fakt — stwierdził
Gheorghiu Dej — że podczas gdy
agresywna polityka Stanów Zjedno­
czonych i Idących w ich ślady kra­
jów wywołuje coraz bardziej zde­
cydowany opór ze strony narodów
— polityka miłujących pokój państw
cieszy się aktywnym poparciem
mas ludowych i najszerszych kół po­
litycznych na całym świecie.

Dzięki tym właśnie okolicznoś­
ciom wyłoniły się i wyłaniają rów­
nież obecnie w wyniku pokojowej
inicjatywy Związku Radzieckiego,
Chińskiej Republiki Ludowej i in­
nych miłujących pokój państw re­
alne możliwości osłabienia napięcia
międzynarodowego.

O możliwości uregulowania nie roz­
wiązanych problemów w Europie
świadczą wymownie pozytywne wyni­
ki rokowań między rządem radziec­
kim a rządem austriackim, umożli­
wiające podpisanie traktatu pań­
stwowego z Austrią.

Mimo to musimy stwierdzić, że w

szeregu rejonów świata wytworzy­
ła się sytuacja zagrażająca pokojo­
wi. Tak mają .się sprawy w rejo­
nie Taiwanu, gdzie Stany Zjedno­
czone nie zaprzestają wrogich dzia­
łań przeciwko Chińskiej Republice
Ludowej, oraz na Bliskim i Środ­
kowym Wschodzie, gdzie na szereg
krajów wywiera się nacisk, aby
wciągnąć je do agresywnych bloków
militarnych. Tak mają się sprawy ,w
Europie, gdzie ratyfikacja układów
paryskich prowadzi do wskrzeszenia
Wehrmachtu i włączenia Niemiec za­
chodnich do agresywnego bloku pół­
nocno-atlantyckiego.

Ratyfikacja układów paryskich,
dając wolną rękę odwetowcom za-

cnodniOTniemiecKim, umożliwia im
odbudowanie Wehrmachtu, oddanie
go pod komendę byłych generałów
Hitlerowskich, przestawienie gospo­
darki Niemiec zachodnich na tory
wojenne, produkowanie wszystkich
rodzajów nowoczesnej broni, nie wy
łączając broni masowej zagłady,
przekształcenie Niemiec zachodnich
w państwo militarystyczne. W tych
warunkach polityka ~

będzie się opierała
pośrednio i jawnie
niemieckim, który
wojny światowe.

Taka sytuacja nie
wadzić do. dalszego
wyścigu zbrojeń, do zwiększenia sta­
nu liczebnego armii i wzrostu bud­
żetów wojskowych krajów europej­
skich, co znacznie zwiększy ciężary
podatkowe i postawi narody Euro­
py wobec nowych trudności.

Układy paryskie są najwyraźniej
sprzeczne z zobowiązaniami powzię­
tymi przed 10 laty przez Stany Zjed­
noczone, Anglię i Francję; narusza­
ją one w sposób oczywisty funda­
mentalną zasadę prawa międzyna­
rodowego — zasadę przestrzegania
podpisanych układów.

Układy paryskie stanowią głów­
ną przeszkodę na drodze do rozwią­
zania problemu o tak żywotnej do­
niosłości dla pokoju Europy i dla
samego narodu niemieckiego, j"ak
przywrócenie jedności Niemiec na

zasadach pokojowych i demokraty­
cznych.

Droga militaryzmu, którą Adenaur
prowadzi Niemcy zachodnie, to dro­
ga. która niejednokrotnie wiodła na­
ród niemiecki do katastrofy naro­
dowej. to droga klęski, to wyko-

,,z pozycji siły"
w Europie bez-
na militaryżmie
rozpętał dwie

może nie dopro-
wzmożenia

Towarzysze!
Zachodnie koła rządzące usiłują

ukryć agresywny charakter ukła­
dów paryskich wyraźnie wymierzo­
nych przeciwko ZSRR i krajom de­
mokracji ludowej, przeciwko pokojo­
wi i bezpieczeństwu narodów Eu­
ropy. Kola te oświadczają, że poli­
tyka „z pozycji siły" ma rzekomo
służyć „interesom pokoju" i że bę­
dące wyrazem tej polityki układy
paryskie mają rzekomo charakter
„obronny". Wszystko to przypomi­
na słynne powiedzenie Talleyranda:
„Słowo zostało stworzone po to, aby
ukrywać myśli".

Dla przykładu zilustrujemy jak
przejawia się polityka „z pozycji
siły" w stosunkach między USA a

Rumuńską Republiką Ludową.
W ciągu wielu lat, depcąc najbar­

dziej elementarne z dawien dawna
obowiązujące hormy życia między-,
narodowego, Stany Zjednoczone do­
konują wszelkiego rodzaju prowo­
kacyjnych aktów przeciwko nasze­
mu krajowi, rokrocznie asygnują mi­
liony dolarów’ na finansowanie dy­
wersyjnej działalności w naszym
kraju — podobnie jak w innych kra
jacn demokracji ludowej — nasyła­
ją samoloty, które naruszają obszar
powietrzny Rumunii 1 zrzucają dy->
wersantów na nasze terytorium.

Koła agresywne USA opierają się
w tych poczynaniach na grupach
faszystów, którzy uciekli z Rumunii
przede wszystkim w okresie wyco­
fywania się faszystowskich wojsk
niemieckich i którzy ukryli się w

Niemczech zachodnich oraz w in­
nych krajach Zachodu.

Na zebraniach zbiegów faszystow­
skich w Niemczech zachodnich ofi­
cjalni przedstawiciele rządu i ofice­
rowie hitlerowscy, jak np. generał
Werner Ehrenfurt wygłaszają „pod­
trzymujące na duchu" przemówienia,
jak gdyby to nie oni byli ich part­
nerami w czasie „strategicznych od­
wrotów" w kierunku Berlina.

Oto kim są nieskazitelni rycerze
przeznaczeni przez
amerykańskich do
lizacji „doktryny"
krajów demokracji

Naród rumuński
grabieżców i stworzył ustrój państwo
wy odpowiadający
ustrój demokracji

Pretendenci do
światem rozumieją
Zwolenie" przywrócenie
znienawidzonego przez naród ustro­
ju kapitalistyczno - obszarniczego,
przywrócenie w Rumunii niewoli
imperialistycznej.

Naród nasz wie, co oznacza praw­
dziwa wolność, umie ją cenić i jeśli
trzeba potrafi ją obronić.

Jeśli chodzi o militaryzm niemiec­
ki, naród rumuński ma gorzkie do­
świadczenia z okresu pierwszej woj­
ny światowej, kiedy wojska kaise-
rowskie spustoszyły miasta i -wsie
naszego kraju, wprowadziły
powanych obszarach reżim
i zbójeckiej grabieży.

Wciągnięcie Rumunii do
czej wojny antyradzieckiej dopro­
wadziło do tego, że setki tysięcy
żołnierzy zginęło za sprawę Hitlera,
że tysiące ludzi pracy zesłanych zo­
stało do Niemiec na niewolniczą pra
cę w zakładach przemysłu wojen­
nego, doprowadziło do bestialskich
pogromów, niezliczonych zniszczeń,
których dokonali Niemcy w okresie
odwrotu, do barbarzyńskich bom­
bardowań ludności cywilnej.

Naród nasz zna dobrze military­
stów niemieckich, wie, jakie to

„obronne" cele mogą oni sobie sta­
wiać.

Kierując się dążeniem do odwetu,
sann przedstawiciele zachodnió-me-
mieckich kół wojskowych odsłania­
ją plany utajone w układach pa­
ryskich. Tak więc np. szef sztabu
generalnego reżimu bońskiego gene­
rał Heusinger scharakteryzował nie­
dawno strategię unii zachodnio-eu­
ropejskiej w sposób następujący:
„Atakować wszędzie, gdzie są szan­
se. Zachód powinien stosować wo­
bec Wschodu taką właśnie metodę
walki".

Jak z tego wynika, „strateg" hitle­
rowski, zachowując w całości nawet
te dogmaty woiikowe militarystów
niemieckich, które m. In. dały tak

Towarzysze!
Zawarcie Układu o przyjaźni,

współpracy 1 pomocy wzajemnej mię
dzy naszymi krajami, pogłębienie
i rozszerzenie ich współpracy i po­
mocy wzajemnej, zorganizowanie
zjednoczonego dowództwa stworzy
niezbędne warunki do okiełznania
ewentualnych agresorów.

Układ isn, oparty na zasadzie
poszanowania suwerenności pań­
stwowej, nieingerowania w sprawy
wewnętrzne i na zasadzie współ­
pracy w duchu całkowitej równości,
jest wymownym wyrazem nowych
warunków w Europie, w których na­
rody stanowiące niemal połowę lud­
ności tego kontynentu, mocno zespo­
lone w wielkim obozie demokracji i
socjalizmu, utrzymują stosunki bra­
terskiej współpracy, bezinteresownie
pomagają sobie w imię wspólnego
rozwoju.

Idea, która legła u podstaw tego
układu — to szlachetna idfa obro­
ny pokoju.

Pragniemy podkreślić, że Rumuń­
ska Republika Ludowa zgadza się z

tym, iż projekt Układu daje wyraz
ożywiającej nasze kraje zdecydowa­
nej woli dalszego dążenia do stwo­
rzenia ogólnoeuropejskiego systemu
bezpieczeństwa zbiorowego.

Fakt, że do układu między na­
szymi krajami mogą przystąpić inne
kraje zainteresowane w obronie po­
koju w Europie, stanowi dowód
konsekwentnej, zgodnej z Kar*ą
Narodów Zjednoczonych i prawdzi­
wymi interesami narodów polityki
naszych krajów.

Rumuńska’ ’

Republika Ludowa u*
czyni ze swej strony wszystko co

jest konieczne, aby z honorem wy­
konać swe zobowiązania dotyczące
wcielenia w’ życie tego układu, sta­
nowiącego wyraz naszego wielkiego
sojuszu i przyjaźni, które służą sp’a
wie pokoju i postępu ludzkości.

imperialistów
praktycznej rea-

tzw. wyzwolenia
ludowej.

obalił władzę

jego interesom —

ludowej.
panowania nad

pod słowem „wy-
dawnego,

na oku-
terroru

zbrodni-

rzystanie młodzieży zachodnio-nie- nieprzewidziane dla nieh wyniki, nie

Towarzysze!
Układ o pomocy wzajemnej mię*

dzy naszymi krajami, koordynacja
naszych wysiłków w dziedzinie woj­
skowej wnoszą poważny wkład do
sprawy zachowania pokoju w Eu­
ropie. Skuteczność tego układu po­
tęguje fakt, że kraje nasze konty*
nuować będą z jeszcze większą kon­
sekwencją walkę w obronie pokoju,
o zapobieżenie nowej wojnie.

Rumuńska Republika Ludowa go*
towa jest poprzeć wszelkie posunię­
cia na arenie międzynarodowej, ma­
jące na celu złagodzenie napięcia
międzynarodowego.

W związku z tym gorąco popie*
ramy’ nową propozycję Związku Ra­
dzieckiego w sprawie redukcji zbro­
jeń i sił zbrojnych, zakazu brom ato­
mowej i zażegnania groźby nowej
wojny.

Rząd rumuński w pełni podziela
punkt widzenia rządu radzieckiego
przedstawiony tu przez towarzysza
Bułganina co do wysiłków, jakie
powinny być podjęte w celu na­
wiązania normalnych stosunków nuę
dzy państwami, zorganizowania spot
kań, wszechstronnego rozwoju han­
dlu, wymiany delegacji działaczy
kultury — jednym słowem w celu
uczynienia wszystkiego co może
sprzyjać złagodzeniu napięcia mię­
dzynarodowego.

Rumuńska Republika Ludowa Po­
święca specjalną uwagę stosunkom
współpracy i przyjaźni z sąsiednimi
krajami w imię zapewnienia 'wzajem
nego bezpieczeństwa i pokojowego
rozwoju.

W związku z tym rząd rumuński
uważa, że należy podkreślić popra­
wę w stosunkach dobrego sąsiedz­
twa z Federacyjną Ludową Repu­
bliką Jugosławii. Porozumienia za­
warte ostatnio między Rumunią a

Jugosławią rozszerzyły zakres współ­
pracy między naszymi krajami. Uwa
żamy, że przy
mieniu między
wy jest dalszy
ków.

Jeśli chodzi o

munią i Turcją
stanowi tu fakt, że Turcja przyłą­
cza się do polityki napięcia między­
narodowego prowadzonej przez Sta­
ny Zjednoczone w tej części Europy,
Nie mą jednak faktycznie między
Rumuńską Republiką Ludową a Tur
cją żadnego wynikającego z ich sto­
sunków problemu spornego, który
by dzielił te kraje. Sądzimy, że sto­
sunki te mogą ulec poprawie w in­
teresie obu krajów i w interesia
pokoju w tej części Europy.

Rząd rumuński uważa również za

pożądaną i możliwą normalizacją
stosunków między Rumunią a Gre­
cją, przywrócenie stosunków dyplo­
matycznych oraz rozszerzenie daw­
nych kontaktów gospodarczych i kul
t oralnych.

Naród rumuński — oświadczył
Gheorghiu Dej — jest przekonany,
że walka miłujących pokój narodów
i sił pokojowych jest w stanie za­
grodzić drogę wojnie, udaremnić pla­
ny wrogów pokoju i wolności wszyst­
kich narodów. Przyczynią się do tego
w znacznym stopniu uchwały pow­
zięte przez naszą Konferencję.

Zawarcie Układu o. przyjaźni,
współpracy i pomocy wzajemnej
nuędzy krajami biorącymi udział
w obecnej Konferencji oraz zorga­
nizowanie zjednoczonego dowództwa
pogłębiają wszechstronną współpracę
między ośmioma krajami, umacniają
ich pozycję międzynarodową, dają
pewność, że kraje te nie będą za­
skoczone znienacka przez ewen«

tualnego agresora. Posunięcia tai
znaępie zwiększą zdolność obron­
ną naszych kraiów i stworzą nie­
zbędną siłę zdolną do zapewnienia
pokoju i bezpieczeństwa w gurojj^

wzajemnym zrozu-

obu krajami, możll*
rozwój tych stosun*

stosunki między Ru*
to przeszkodę
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Kilka uwag o zespołach akademickich

1YTA nowym osiedlu mieszkanle-
■* 'wym wChrzanowie (dzielnica

Kąty) wiosna nie wygląda wcale uro

czo. Nie ma się tu
co zazielenić, gdyż
osiedle pozbawione
jest . skwerów i
kwietników — nato
mia^. ma co późno
sić .'wiosenny wiatr,
ponieważ śmietni­
ki nie mają żadne­
go zabezpieczenia.
Są wprawdzie osied
la mieszkaniowe w

województwie kra
kówskim, w których
projektanci w ogó-

wybudówaniu śmiet
już nie zapomniano o

le zapomnieli o

ników, ale jeśli .

nich w Chrzanowie-, to należało jesz­
cze pamiętać o pokrywach zabezpie­
czających śmieci przed harcami wia­
tru. (aż)

JUZ CZAS

MIMO iż tegoroczna wiosna przy­
szła do nas z opóźnieniem i

przez cały kwiecień często prószył
jeszcze śnieg, to jednak najwyższy
czas, aky uprzątnąć zapory śniegowe,
jakie na okres zi
szosach i, torach
dawno stopniał, a

grażają.

KONSERWACJA

ly ustawiono przy
kolejowych. Śnieg
zawieje już nie za

Zachodzi nato­
miast obawa, że

„stopnieją" nie-i-

przątnięte zapory
śniegowe, gdyż bez
opieki pozostały w

szczerym polu przy
szosie na linii Mydl
niki — Zabierzów
— Nawojowa, (aż)

I KONSERWACJA

rA BOK nasypu kolejowego
Bobrku pod Oświęcimiem

w

leżą
porozrzucane w?,
gonetki i tory ko­
lejowe, Obmywa
je deszcz, zżera

powoli acz sku­
tecznie rdza. Krót
ko mówiąc, cenny
sprzęt transporto
wy niszczeje. A

tymczasem jego
właściciele do­
brze się zakonser
wowali w bezczyn
■ności. . (woj)

OPTYMIZM NIE NA MIEJSCU

("1 POMADA nasza skupia cztery
"wsie: Wawrzeńczyce, Zlotnilu, Ży

dów i Stręgoborzyce i liczy ponad
820 gospodarstw, posiadających prze­
szło 2 tys. ha użytków rolnych, w

tym około. 1800 ha gruntów ornych.
Ponad połowa gospodarstw — to go

spodarstwa do 3 ha. Reszta to gospo­
darstwa średniackie. Gospodarstw po
wyżej 10 ha nie ma w naszej groma­
dzie.

Największym źródłem dochodu na­
szych chłopów jest hodowla. Średnio
na 100 ha użytków rolnych w naszej
gromadzie przypada: bydła — 63 sztu­
ki, a trzody chlewnej ponad 96 sztuk.
W sąsiadującej z nami gromadzie
Karwin. posiadającej taką samą gle­
bę, średnio na 100 ha użytków rol­
nych przypada: 56 sztuk bydła 4 56
sztuk trzody chlewnej.

Średnia dla naszego proszowickiego
powiatu wynosi: bydła —'52 sztuki
i trzody chlewnej — 55 sztuk.

Warto tu-podkreślić i to, że z ogól­
nej ilości blisko 2 tys. świń w naszej
gromadzie — 780 to maciory. Nasza
gromada jest wielkim producentem
prosiąt, w które zaopatrują się oko­
liczni chłopi, sporo prosiąt kupuje od
naszych chłopów także miejscowa
GS.

Q KĄD biorą nasi rolnicy paszę na

wyżywienie tak dużej ilości in­
wentarza żywego, zwłaszcza paszę dla
świń?

Rośliną, która dostarcza naszym
chłopom dużo paszy i to dobrej, jest
kukurydza. Nie ma w naszej groma­
dzie . rolnika, który by nie uprawiał
tej wysokowartościowej rośliny. Bo-

Wzorowa świetlica
tu Pleśnej
„cierpi** na brak

fachowej pomocy

Napisał
Karol Kolek

Przewodniczący Prezydium Gro­
madzkiej Rady Narodowej w Wa-

wrzeńczycach. pow. proszowlcki,
woj. krakowskie

f*1 ZEKAJĄCY wio-sny optymiści ka
'u zali usunąć z drogi pod Kętami

plotki zabezpie­
czające od śniegu.
W swoim o-ptymiz
mie posunęli się
aż tak daleko, że

wydali polecenie
tej pracy jedne­
mu tylko pracęw.
nikowi i drogowe
mu, ,tię przydgie.
lając mu żadnych
środków transpor

tu, jakby chodziło nie o dźwiganie
ciężarów, lecz o zrywanie kwiatów.

Ten pracowity człowiek nosi plotki
na plecach, lecz w przeciwieństwie
do swoich zwierzchników — jest pe­
symistą. (woj.)

VV ZOROWA świetlica w Pleśnej
’’

(powiat Tarnów.) posiada kilka
zespołów artystycznych. Zespół dra­
matyczny tej świetlicy zajął I miej­
sce w tegorocznych powiatowych
eliminacjach zespołów teatralnych.
Mimo zapału i chęci do pracy kul­
turalnej
łów od
są oni
tecznęj
Kultury
kowie.

Mimo
w czasie przygotowania ,,

panieńskich", z którymi przystąpił
do eliminacji, pozbawiony był facho­
wych Dorad i wskazówek reżysera,
który miał tu przyjechać na parę
dni z Krakowa.

A jak będzie, dalej? (aż)

członków wszystkich zespo-
dłużsźego czasu pozbawieni
fachowej pomocy i dosta-
opieki ze strony Wydziału
Prezydium Woj. RN w Kra-

obietnic zespół teatral ny
„Ślubów

I

ZACIEMNIONE WIDOKI

A\' OKRESIE mrozów wystarczyło
'’

pochuchać na szyby, by
okna można było podziwiać
widoki górskie.

przez
piękne

Ale Wiosną i latem
chuchanie nie po­
może, a malowni­
czy krajobraz Wo­
kół zakopiańskiej
szosy. przesiania
gruba warstwa ku­
rzu i biota, „przy­
rośnięta" do szyb
w autobusach PKS,
kursujących na tra
sie Kraków — Za­
kopane...
Koresp. W. Socha

liój dom

świadczy o mnie
— To hasło tarnowskich dozor­

ców domów mieszkalnych, którzy
biorą udział .w zorganizowanym
przez Prezydium MRN i Miejską
Stację Sanitarno-Epidemiologiczną
konkursie czystości. Dla najlep­
szych dozorców ufundowało społe­
czeństwo Tarnowa wiele cennych
nagród, jak kupon ubraniowy, ze­
garki, naczynia kuchenne, radio­
odbiornik „Pionier" i inne. Ogółem
do konkursu ,Mój dom świadczy o

mnie*1 przystąpiło 185 dozorców ob­
sługujących 309 obiektów mieszkal­
nych w Tarnowie, (wcz)

daj w ogródku, bodaj przy stodole,
oborze czy chlewni — każdy sieje ku
kurydzę.

Mamy w naszej gromadzie takich
mistrzów uprawy kukurydzy, jak np.
Jan Zimny (syn Jana), Tadeusz We­
sołowski, Andrzej Fudalej, Antoni Ko
menda, Jan Fudalej, Stanisław’ Kota-
ba, Czesław Cabaj i jeszcze kilku in­
nych, którzy zbierają do 70 kwintali
ziarna z ha. Z chłopami tymi nawią­
zał ścisły kontakt pracownik nauko­
wy zakładu genetyki roślin Polskiej
Akademii Nauk, mgr

‘

Bojanowski.
Pod jego kierunkiem założyli nasi
chłopi noletka doświadczalne, na któ­
rych przeprowadzają różne ekspery­
menty z nawożeniem, uprawą i zbio­
rem kukurydzy.

W ub. roku pod uprawą kukurydzy
w naszej gromadzie było około 100
ha, co stanowiło około 5 proc, ogól­
nej powierzchni pod roślinami upraw
nymi. W roku bież, obszar uprawy
kukurydzy w naszej gromadzie wzro­
śnie prawic do 160 ha, co stanowić
będzie ponad 8 proc, ogólnej po­
wierzchni gruntów ornych.

Z 60 hą zbiorą nasi' chłopi nasiona,
które dostarczą Centrali Nasiennej ja
ko kwalifikowany materiał siewny; z

(50 ha zbiorą ziarno na paszę i z 60 ha
zbiorą kukurydzę w stadium mlecz-
no-woskowej dojrzałości z

niem na kiszonkę.
fA TYM, żs największe

kukurydzy otrzymuje
czas, gdy zbiera się ją w stadium
mleczno - woskowej dojrzałości i ki­
si się
łodygi
dzieli
piero
szem

Zbiór
woskowej dojrzałości z przeznacze­
niem na kiszonkę, to dla nas rzecz

nowa.

Dlatego konieczne jest, by o szcze­
gółach techniki sporządzania takich
kiszonek jak najszybciej ukazały się
odpowiednie artykuły w prasie rol­
niczej i codziennej pióra naszych naj
lepszych fachowców od kukurydzy.

Nasiona wawrzeńczyckięj kukury­
dzy cieszą się uznaniem okolicznych
chłopów. Wieść o wartości wawrzsń-
czyckiej kukurydzy dotarła już do
wszystkich chłopów woj. krakow­
skiego.

Świadczy o tym następujący fakt.
Na tegorocznym pochodzie pierwszo­
majowym w Krakowie nasi chłopi
nieśli wielki więniee upleciony z ka­
czanów kukurydzy. Wieniec, ten nie
wrócił do naszej gromady. Po zakoń­
czeniu defilady rozszarpany został
przez chłopów z innych powiatów.
Bynajmniej tego nie żałujemy, gdyż

zapewniali nas chłopi — ani
ziarnko nie zostanie zmamo-

pójdzie do ziemi, aby wydać
plon.

przeznaczę

korzyści z

się wów-

oddzielnie kaczany i oddzielnie
z liśćmi — chłopi nasi dowie­
si? niedawno a właściwie do-
podczas spotkania z towarzy-
Chruszczowem w Krakowie,
kukurydzy w stanie mlcczno-

— jak
jedno
wane,
obfity
r”1 HCIA7.BYM tu powiedzieć rów-

nież o kilku naszych sprawach, z

którymi zwracają się do nas chłopi, a

TYLKO DLA ŻAB

po który często
chody ciężarowe

V<V OPŁAKANYM stanie znajduje
' ’ *

- się piać dworcowy przed sta­
cją kolejową Trzebinia Pin. Żeby zli­
kwidować dziury i wyrwy, w któ­

rych pO każdym
deszczu „magazy­
nuje" się błoto, wy
starczyłoby przy­
wieźć tu kilka fur­
manek szutru. Ster
ty biota nie tylko
utrudniają podróż­
nym dojście do sta

ejj, ąje również wy
ładunek towarów,

zajeżdżają tu samo-

i wózy konne.
Z niezadowolenia parskają więc

również konie, ryczą z oburzenia sa­
mochodowe silniki, bo błotna kąpiel
tylko żabom meże sprawić przyjem­
ność!

UŁATWIENIE...

CHÓC Słopce przygrzewa już co­
raz mocniej, na. kąpiel w rzece

jeszcze za wcześnie. Nie mają zamia
ru kąpać się o tej
porze również mie­
szkańcy Kalwarii

Zebrzydowskiej (na­
wet ci, najbardziej
zahartowani). Tym­
czasem nie trudno
skąpać się w zim­
nej wodzie wbrew
własnej chęci — i
to szczególnie w go

dzipąch wieczornych — kiedy się
jdzje nieoświetloną ulicą Kolejową.
Tę kąpie! ułatwia przechodniom most
bez poręczy.

RścJżimy Prezydium MRN w Kal­
warii Zebrzydowskiej, aby zwgfęilo
uwagę raczej na innego rodzaju ulat

.wiśnię*- ... , (si) ...

których to spraw nasze Prezydium
Gromadzkiej Rady Narodowej nie

jest w stanie załatwić. ,■
Niemal ćo roku, a w tym roku szcze

gólnie, z opóźnieniem przychodzą na­
wozy sztuczne, zwłaszcza azotowe,
konieczne przy uprawie kukurydzy.

Nie ma w- naszej GS dostatecznej
ilości białych nici, niezbędnych do
ochrony plantacji przed ptactwem,
głównie gawronami. Nic chodzi nam

o dobre nici, ale o nici lichych gatun
ków, takich, jakich np. używają kraw­
cy do fastrygowania. Aby zaopatrzyć
się w potrzebne nici, chłopi muszą od
bywać wędrówki do Krakowa.

Skarżą się nasi chłopi na brak żer­
dzi, potrzebnych przy suszeniu i prze
chowywaniu kaczanów/ kukurydzy.
Nasze interwencje w tej sprawie w

powiecie nie przynoszą odpowiednich
rezultatów.

LV RESZCIE ostatnia sprawa. Na­
sza gromada ma być jednym z

poważnych producentów kwalifikowa
nych nasion siewnych. Wyprodukowa
nie dobrego materiału siewnego — to

sprawa bynajmniej nie taka prosta i
łatwa. Trzeba kukurydzę dobrze ze­
brać oraz dobrze wysuszyć i przez ca

lą zimą dobrze przechowywać*
Zbiór kukurydzy — jak wiadomo —

odbywa się w połowie września, a

więc, w okresie, kiedy w polu du­
żo jest roboty. Przygotowywanie ka­
czanów do zimowego przechowania
odbywa się przeważnie wieczorem po
pracy w polu.

Nie wszyscy jednak nasi chłopi mo

gą wykorzystać do tego celu wieczo­
ry. Krakowskie Przedsiębiorstwo E-

lektryfikacji Rolnictwa doprowadziło
bowiem światło tylko do
gród wiejskich. Pozostali
Ha nie mają.

Wciąż przychodzą oni
Prezydium GRN i pytają, kiedy wre­
szcie zjawi się przedsiębiorstwo, by
dokończyć rozpoczęte, a właściwie
rozbabrane roboty. Nasze interwencie
w tej sprawie jak dotychczas — tak­
że nie przynoszą skutków. ,

Załatwienie tych spraw przez wła­
dze powiatowo i wojewódzkie nlewąt
pliwie zmobilizuje wawrzeBczyrikloh
chłopów do dalszego Rozszerzania ob­
szaru uprawy cennej rośliny — ku­
kurydzy, a tym samym do dalszego
rozwijania hodowli najbardziej opła­
calnej gałęzi gospodarki rolnej.

(„Trybuna. Ludu*1)

połowy za-

chlopi świa

do nas, do

Organizatorzy
studenckiej pracy artystycznej

powinni pompieć
o wyjazdach w teren

TEGOROCZNYCH eliminacjtich środowiskowych, zespoły drama-1
tyczne UJ — tu mimo wielu trudności technicznych i finajjso-

wych, mimo nawału pracy czysto sludanekiej — potrafiły uzyskać czo-

w ogólnej punktacji. Zadecydowało o Łych niewątpliwych
kilka decydujących czynników, przede wszystkim wiel-
studeniów-amatorów, pozwalająca przezwyciężyć wszelkie

otujorzy niedługo
swoje podwoje

! UŻ w niedługim czasie ukoń-
J czony zostanie w Szczawnicy ka­
pitalny remont zaniedbanego bu-:
dynku, w którym znajdzie pomiesz­
czenie dworzec gościnny dla wcza­
sowiczów przybywających tu z ca­
łej Polski.

Dworzec posiadiić będzie zimny i i

gorący bufet, świetlicę bogato za- )
opatrzoną w czasopisma oraz este-1
tycznie urządzoną salę, gdzie «orga- i
nizowane będą wieczorki taneczne.!

22.

KŁOPOTY OZR

OZR przy
'

Andrychowskich Za­
kładach przemysłu Bawełnianego no

tuje stały rozwój swych placówek.
Prowadzi on między innymi stalów­
kę, 6 bufetów, warsztaty szewski i

krawiecki,
Dalszy rozwój OZR uzależniony

jest od zwiększenia gospodarstwa
rolnego; które jest stanowczo za ma
le dla potrzeb rozwijającego się kom

binatu (mg)
KOMISJA ROZJEMCZA

Dobrze pracuje Zakładowa Komi­
sja Rozjemcza przy Bielskim Prze­
mysłowym Zjednoczeniu Budowla­
nym. W ciągu 10 miesięcy swego ist­
nienia szesc kolegiów orzekającym
rozpatrzyło ponad 30 wniosków. Po­
nadto przewodniczący ZKR załatwił
około 50 spraw w drodze bezpośred­
niej interwencji u władz Zjednocze­
nia.

Dzięki szybkiemu wyznaczaniu ter
minów rozpraw i starannemu pod­
chodzeniu do przedkładanych spraw,
Komisja Rozjemcza cieszy się du­
żym uznaniem wśród pracowników.
Jest to między innymi zasługą jej
przewodniczącego mgr F, ^śkuty-^

ODZNACZENIA I MEDALE

Podczas uroczystej akademii 1-ma-
iowej w ZNTK w Nowym Sączu wie
lu przodowników pracy i racjonali­
zatorów otrzymało odznaki ^„zasłu­
żonego Przodownika Pracy" °r“z

Zasłużonego Racjonalizatora Pr :-

dukeii**. Ponadto 200 osób z tego za­
kładu zostało udekorowanych m-da
ląmi 10-lecią Polski Ludowej.

Koresp. Cybulzk

ŻYWIEC

magazynach Zakładów
wych „Las" w Żywe

W magazynach Zakładów Prze­
mysłowych „Las" w Żywcu leżą
znaczne zapasy dżemów i soków,
tymczasem żywieckie sklepy PSS i
MHD, a w szczególności placówki
GS w powiecie nie posiadają dosta­
tecznych ilości tycb artykułów,

Poziomo: i. Przeciwieństwo trage­
dii. 7, Pozostaje ną śniegu. 8. Okreś­
lamy ją zwykle w pieniądzach. 11.
Imię męskie. 12. Pożywienie jedwab­
ników. 15. Ważne urządzenie .kole­
jowe. 16. Ośrodek naftowy na Kau­
kazie. 17. Miasto wojewódzkie. 18.
Roślina, której uprawę propagujemy
23. Latorośl rodzaju męskiego. 26.
Został doprowadzony do stanu wrze­
nia. 27 . Poprzedza dzień 28. Uniwer­
sytecka sala posiedzeń. 31. Zachcian­
ką. 32. Drobny utwór satyryczny. 33.
Rzeka na Litwie. 36 . Zapamiętale
„kręci". 37. Wysłannik wroga. 38. Ko
bieta w wieku lat kilku.

Pionowo: 1. Członek angielskiej
izby wyższej. 2, Jedenasta muza. 3.
Manifestacyjne zebranie tłumów. o5.
Miasto pamiętnej każni hitlerowskiej.
6. Największa siłownia w naszym wo­
jewództwie. 9. Miejsce postoju. 10-
Pierwszy człowiek na księżycu. 13.
Znana fabryka traktorów (wspak). 14 .

Ryba. 18. Płyn, bez którego nie moż­
na żyć. 19. Odbudowa zabytkowego
obiektu. 20. Podpisują go wszyscy, lu­
dzie dobrej woli. 21, Środek lokomo-

starożytnych triumfatorów. .

Wielka huta na Śląsku. ,24. Zasłoną
w oknie. 25. Przebija. 29. Cel marzeń
każdego studenta. 30 . Historyczny
miesiąc. 34. Drzewo owocowe. 35. Naj
smaczniejsza część zwierzęcia.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
z dn. 10.IV,

Poziomo: 1) Jasltf; 2) Teatr; ó) Ra­
dom; 8) Kilof; 10) Autor: H) Towar;
12) Karuk; 14) Królik; 15) Anglik, 18)
Ambra; 20) Aktor; 22) Opera: 25) Le­
war; 26) Boksy; 27) Arbuz; 28) Ska­
wa.

Pionowo: 1) Jawor; 3) Rower: .4)
Rober; 5) Limit, 6) Remus; 7) Raport;
P) Filar; 12) Klika; 13) Kanwa; 16:
Ubiory; 17) Laska; 19) Krany; 21)
Rumak; 22) Orion; 23) Belka; 24) Wi­
sła.

Nagrody książkowe z? prawidłowi
rozwiązanie Krzyżówki otrzymują
1) Edward Stawowy, Kalwaria, Sta
lina 26; 2) Marian Guzik, Kraków
Zamenhofa 6; 3) Zbigniew Gdula
Kraków, Chlopickiego 5,

lowe miejsce
osiągnięciach
ka żarliwość
przeszkody,

4Vystarczy
nieć o trudnościach w zdobyciu
stałej sali na próby. I tak zespól
I. Wollen, przygotowujący „Śmierć
Hamleta** tułał się od Instytutu
Prawa do sali MKS-u. Zespół A.
Gazdeczki znalazł niezłe warunki
pracy w sali PWSA przy ul. War­
szawskiej.
Drugą zasaduiczą trudnością jest

bez wątpienia pogt-Izenic obowiąz­
ków studenckich z pracą w zespo­
le. Trzeba Dowiem pamiętać, z.c mie­
siąc maj oznacza dla każdego stu­
denta ostatni zryw pzed sesją egza­
minacyjną, dla zespołów amatorskich
jest on ponadto sprawdzianem ich
całorocznej pracy artystycznej. Nic
jednokrotnie kosztem ćwiczeń
wykładów rdobywa się pierwsze
miejsce w eliminacjach środowisko­
wych.

Wiadomo, iż ideałem członka ze­
społu dramatycznego, jest osiągnię­
cie najlepszych wyników w nauce

z równoległymi sukcesami amator-

sko-artystycznymi. Słusznie zastana­
wiał się kol. Zb. Ćwik w artykule
zamieszczonym w» „Gazecie Kra­
kowskiej" (6.V.br.) — czy celem pra
cy zespołów jest zdobywanie li tyl­
ko palmy pierwszeństwa, czy też

przyświecać powinien im cel bar­
dziej ogólny? Sprawa w tym wypad­
ku nie jest prosta. Prawdziwą saty­
sfakcją dla członków zespołu jest
przede wszystkim .większa
przedstawień, powtóre pełna
pia.

Niestety, oba te ideały' są
do osiągnięcia, Dało się ;to
żyć już w okresie eliminacji
połów dramatycznych UJ-tu. „Śmierć
Hamleta" 1 montaż poetycki utwo­
rów Słowackiego cieszyły się fre­
kwencją kilkudziesięciu osób. Po­
mijając ranną porę tego spekta­
klu, na który przede wszystkim stu­
denci przyjść nie mogli, należy za­
uważyć dodatkowo cenę
która jest kategorycznie
ka (5 zl). Kiedy zaś
słabe rozprops go wiinie
amatorskich zespołów
nych (np. o tym, że
matki Carrar" idą 4.V.
wiedział!) nie będziemy
małą ilością widzów,
polu dramatycznego na terenie Kra­
kowa może być. przy odpowiedniej
organizacji, powtórzony kilkakrot­
nie.

Drugą faza — to moim zdaniem
wyjazdy „w teren". Nie wiem dla­
czego nie możnaby dokonać wymia­
ny pomiędzy najmniej odległymi
środowiskami stuuenekimi. jak Kra­
ków — Stalinogród — Gliwice —

łódź? Poza tą wymianą należałoby
oiijężdżać takie miasta jak
chów. Tarnów, Nowy Sącz,
ośrodki prowincjonalne, dla
wystawienie Karabinów"

. śmierć Hamleta" dałoby
wiele. spełniło ważne
Wszelkie koszty organizacyjno-tech­
niczne wróciłyby się z pewnością.

Powie ktoś ze studenlów-amato-
rów, iz w okresie sesji byio by w

samobojslwęm. Słusznie. Toteż takie
wyjazdy należy organizować w okre­
sie wakacji (pierwsze dni lipca)
oraz z początkiem nowego roku aka
demickiego. Tym bardziej, że zea-

poiy UJ-tu rekrutują się ze studen­
tów lat młodszych. Zatem istnie­
ją drogi wyjścia, trzeba tylko wię­
cej inicjatywy.

Czyż inaczej opłacałby
zespołu A. Gazdeczki
wianiu

dla przykładu wspom

ilość
widow-

LuidzóuJ

Węgierski iluzjonista
Pal Potassy
czaru) przedni sty

trudne
zauwa-

zes-

biletów,
za wyso-

uwzględnić
występów

dramątycz-
„Karabiny
mało kto

zaskoczeni
Występ zes-

Andry-
a więc

których
czy

bardzo
zadanie.

się trud
przy wysta-

trudnej jednoaktówki B.
Brechta? sztuka mimo, iż opraco­
wana w nieprawdopodobnie krótkim
czasie, wystawiona została staran­
nie, bez przesadzania poszczegól­
nych kwestii. Było widoczne, za­
równo w staraniach rcż. A. Gazdc-
czki oraz członków zespołu, iż pra­
cowano r.ad zwalczaniem taniej
.. amatorszczyzny" i przesadnych efek
tów. Uderzało to zwłaszcza przy od­
twarzaniu trudnej roli Matki
Mecnerówna). Przekonywująca gra
A. Skupienia w oddaniu postaci Ji>-
se‘go wzruszyła swoją szczerością na

co publiczność reagowała bardzo
żywo. Do bardziej udalych należy
zaliczyć ponadto postaci: pani Pe­
res (M. Siedleeka), Manuela (St.
Budzińska), Ksiądz (Antoni Jackow­
ski). Zbyt młodzieńczy glos robot­
nika ,B. Kubicki) odejmował tej
postaci całą powagę i charakter.
Przejaskrawione były efekty akusty­
czne, chociaż trzeba przyznać, ro­
biły silne wrażenie na widowni.

I pomyśleć, że sztuka, która wy­
powiada ostrą walkę faszyzmow,
mobilizuje' do walki o pokój, sztu­
ka w bardzo starannym wykonaniu
studentów7 - amatorów, miałaby być
graną maksimum trzy razy? Wy­
jazdy w teren z całą pęwnóśclą roz-

wiążą tę trudną kwestię.
RYSZARD CIERPIAŁ

Zapytujemy...

(Cz.

Wojewódzki Zarząd Radiofoniza-

cji Kraju dlaczego nie przyłączy]
•totychczas do sieci radiofonizacji
•■wóch wiosek koło Dąbrowy Tar­
gowskiej, a mianowicie: Zazamczn

Ruda, których mieszkamy od kil-
:u lat dopominają fi? o założeni?

głośników. ,

C ALA przy ul. Grzegórzeckiej 71,
w której występował znakomity

iluzjonista węgierski, szczelnie wy­
pełniła się widzami. Na estradzie uka­
zał Się młody człowiek we fraku
wraz z asystentką. To Pal Potassy z

żoną lbolyą.
Na pierwszym plamie widniała Szklą

na solniczka z „solą magiczną". „So­
lą** tą świetny iluzjonista posypywał
przedmioty przed każdym trickiem.

Wziął do ręki i podpalił arkusz pa­
pieru. Ze szczątków jego „wyczaro­
wał" w powietrzu białe sznury, na

których „wyroszy", cnorągiewki na­
rodowe polskie i węgierskie.

*

Pal Potassy poprosił
pracy" dwóch jeszcze
z grona publiczności,
obrączkę od jednego z widzów za­
łożył na pałeczkę, wrzucił do szklan­
ki, którą przykrył dwoma chustecz­
kami. Po chwili o-brączka zniknęła
ze szklanki. Gdzie ją znaleziono? W
miniaturowym woreczku, umieszczo­
nym w powkładanych kolejno jedno
do drugiego pudełkach, które trzy­
mał wysoko w ręce ktoś z widzów.

*

Dwaj amatorzy „asystenci" napi­
sali na dwóch tabliczkach imiona
męskie i żeńskie. Na odwrotnych ich
stronach zaznaczyli dwie skrzyżowa­
ne linie, po czym obie tabliczki zło­
żyli razem i zawiązali. Tymczasem
Potassy poprosił widzów o podanie
i zsumowanie czterech liczb, wybra­
nie koloru jednej z trzech chuste­
czek oraz oznaczenie jednej karty do

gry.
Zaciekawienie widowni wzrosło,

gdy iluzjonista, rozwiązawszy ta­
bliczki, na jednej z nich — między
skrzyżowanymi liniami — pokazał..,
napisaną sumę, kolor chusteczki i wy
braną kartę...

do „współ-
„asystentów"
„Pożyczoną"

*

Potassy „na kolację" skonsumował
30 żyletek (których ostrość wypró­
bował na skrawku papieru). Z kolei
włożył do ust klębuszek nici i za

chwilę wyciągną!... wszystkie 30 ży­
letek, nanizane na długą białą nić..,

•s
Iluzjonista, z talii kart do gry, po­

lecił wybrać 3 sztuki i pokazać je,
dla skontrolowania, sąsiadom.

— Proszę teraz przetasować.
Za chwilę Potassy wymienił wszyst

kie 3 wybrane karty. Cisza zapano­
wała na sali, gdy — rzucając Wg,gó-
rę kilkadziesiąt kart — przebił szablą
tylko... te 3 wybrane.

45
Gdy przygodni „asystenci" Potas-’

sy‘ego odchodzili ze sceny, zatrzymał
ich z uśmiechem.

— Proszę uprzednio sprawdzić swo

je kieszenie.
Jeden z nich włożył rękę do kie­

szeni i okazało się, że nie ma ani
portfelu, ani chusteczki do nosa, ani
okularów. Z- drugiej „zginęło** wiecz­
ne pióro. W międzyczasie przedmioty
te „wywędrowały" do kieszeni
tassy‘ego, podobnie jak krawat i
garek drugiego „asystenta1*...

*

Potassy — iluzjonista o sławie
ropejskiej,

‘ ‘

tricków,
„powstawały" z dymu, z chusteczka­
mi, które „same" rozwiązywały się
i zawiązywały, z mnożącymi się w

rękach kulami, z banknotem 106-zło-
t-owym, który zginął i znalazł się w

środku ziemniaka, ze „zrastającymi
się" kawałkami gazety oraz ulubioną
fantazję z kartami.

— Czy to są wszystko czarodziej­
skie sztuki, zależne od posypania ma­
giczną solą?

Oddajmy glos Potassy‘emu:
— Moje tricki zależne są oo żmud­

nej, długiej i ustawicznej pracy, od
zręczności, poznania psychiki publicz
nośći, pewnej sugestii, a równocześ­
nie ocl umiejętności zaskarbienia so­
bie sympatii widowni. Jako iluzjoni­
sta jestem właściwie samoukiem, a

bardzo wiele tricków opracowałem
indywidualnie,

Po-
ze-r

eu-

pokazał wiele jeszcze
m. in. z papierosami, które



Sfia© nas

na to!
z^ARAZ po wojnie, stać mnie by

ło tylko na drewniaki. Twór
de to, niewygodne, ale człowiek się
cieszył, że ma na nogach buty.

Dziś' nosimy już punlajle zielone,
granatowe 1 bordo. Co za skora.
Co za guma! (mikroporowata!). No

ęóż, stać nasz przemysł na coraz

lepsze wyroby.
Przyjemnie widzieć a> niedzielę

dziewczęta, postrojone w nowe plusz
cze, nowe kostiumy. Pracują. SMc

je na lol
Niedawno widziałam olbrzymią

platformę, na której wieziona no­
wiutkie „Bałtyki". Dziesiątki rowe­
rów! Cały stos! Po prostu pirami­
da! Leżały sobie tak poukładane je
den na drugim, jak kartofle, i tro

chę się cltwiały. A na nich, na

wierzchu, siedziało dwóch robotni­
ków i jadło clileb z kiełbasą.

Aż tu na zakręcie platjortna jakoś
podskoczyła i z boku zsunęło się na

ziemię- pięć rowerów. Tylko szczęk­
nęło! Jakieś śrubki1 powylaiywały,
jeden błotnik się złamał, trochę od
pryśniętego lakieru pozostało na

jezdni. A laki jeden, co przechodził,
powiedział 'że on — by nie chciai
takiego „Bałtyku" kupować.

Dziwny typ! Co to znaczy tych
parę rozbitych rowerów i te trochę
powyginanych szprych w skali ogói
nej produkcji. Stać nas na to!

Stać nas na to t na wiele innych
rzeczy także. Bo ileśmy to na przy
kład produkowali w 1343 roku kol
der, a ile produkujemy dzisiaj? Nie
znam się na cyfrach, ale — sądząc
po stażtfstuee urzędów stanu cywil­
nego — musi być tego straszna
ilość. Każda świeżo zarejestrowana
na całe życie para, wymaga co naj­
mniej jednej kołdry.

Produkcja, wiec dogania, jak mo­
że. Tyle tego trzeba ciągle doster-
czać do różnych Pedelów, że nawet

nie ma czasu myśleć o opakowaniu
Ot, bierze się po prostu te różow?,
i błękitne atlasy (nie zawrze czy­
stymi rękami) i hej! siup!’ na ciężą
rówkę. Prosto na podłogę,. na któ

rej zebrało się trochę błota.
Ale to drobiazg. Stać nas na to!
To samo z tapczanami. Trzaska

się tego, co niemiara, pokrywa ja­
kimś tam kolorowym pluszem, (na!
chętniej fioletem), a potem łubudii! '

na platformę. Deszcz nie deszcz,
śnieg nie śnieg, dawaj! zapychać do
Emhade. Potem łup! siun! z plot
formy na chodnik, z chodnika d ■> ,

magazynu, .z magazynu trzask’
trzask! do sklepu i dalej że opy- (
chać.' klientowi, który wprawdzie tro

chę podgrymasi, ż? tu zbrudzon°
tam odłupane, ale kupi! Kupi, bo po
trzebuje.
TT7 DELIKATESACH i Peesesach

sprzedają dżemy. W tak'ch
słoikach z zakrętkami. Znajdzie się
czasem tiai.wna klientka, przyjdzm
i zapyta:

— Gdzie by tu można sprzedać te

puste słoiki po dżemach? Mam tego
całą masę w domu, może by stę
przydały?

— Przydały? Komu? Paniusiu
kochana! Potłuc na kawałki i op
chnąć na stłuczkę po parę groszy za

kilo. Kto by tam sobie głowę za

wracał słoikami! Mami/ huty, czy
nie mamy?! Produkujemy szklą ileś
tam razy więcej niż przed wojną,
czy nie produkujemy?! Stać nas na

zrobienie tych kilkudziesięciu tysię
cy słoiczków ? zakrętlmni na dże
my czy lekarstwa!

Albo dajmy na to, jakaś snóldziel
nia wyprodukuje masę braków,
lęłzie ,to. do sklepów, klienci kręcą
nosem, po pewnym czasie sklep
zwi\act towar, bo „niechodliwy"
Producenci przeceniają, zniżam ce­
ny, odsyłają napdwót. Znowu
klienci grymaszą, ęnowu sklep zw'a
ca i tak po parę razy Aż wreszcie
ląduje taka konfekcja w sklepi
okazyjnym.

Uwaga! Tu się kupuje same oka

zje! Jedna okazja pije, druga tro­
chę ciągnie, Trzecia ciut, ciut krzy­
wo skrojona. Czwarta odstaje. Pia
ta jest w trzech kolorach Ale za to

płacicie za męskie ubranie 230 zł!
A sama produkcja wynosiła 680 zł
Stać nasz przemysł na to’

A teraz poważnie. Czy stać każ­
dego z nas na wyrzucanie pienię­
dzy w błoto? Zastanówmy się. Po

myślmy ~ czy rzeczuwiście stać
nas na to? KRYSTYNA

Kierownictwo przodującej kopalni
„Komuna Paryska11

ECHO KRAKOWSKIE Sir. 5

O tym jak wrogie elementy

powinno wzmóc pracę z załogę
Od dyscypliny każdego górnika

- - - r

zależy bezpieczeństwo całej kopalni
V OPALNIA węgla „Kemuna Paryska" w Jaworznie dość często poją-
* * wia się na szpaltach gazet. Dzieje się to zazwyczaj w związku z wyko­
nywaniem miesięcznych, kwartalnycb, czy też rocznych palnów wydoby­
cia, lub przy podejmowaniu i wykonywaniu przez załogę kopalni zobo­
wiązań produkcyjnych. I choc sukcesów łych stale przybywa i kopalnia
„Komuna Paryska" w Jaworznie należy nadal do przodujących w zaglę
biu krakowskim zwróćmy uwagę na inne sprawy dotyczące pracy górni­
ków.

Kino przy;ech3ło!“
- to okrzyk

którp rzadko jeszcze

rozbrzmiewa na wsi
Q AjMOCHOD typu ChevTolet-fur-
L-’gon, koiysząc się dostojnie po
wyboistej drodze, rozchlapując licz­
ne kałuże I strasząc stado space­
rujących gęsi, wjechał z hałasem
do wsi. Gromadka rozkrzyczanych
malców kilkuletnich chłopców i
dziewczynek powracających ze szko­
ły z pękatymi tornistrami na pie­
cach i kałamarzami w ręku podble­
gia do ciężarowego wozu, Zradiolo-
nizowany wehikuł z dużym napi­
sem: „Kino objazdowe nr 7“ wzbu­
dził we wsi sensację.

Wieczorem świetlica w Zaborowe
(pow. Brzesko) ledwie mogła pv
mieścić zgromadzonych widzów. Ozy
wionę rozmowy umilkły, szepty i
szuranie nogami po podłodze usta­
ły jak na komendę. Po chwili na

ekran wypłyną) film produkcji wę­
gierskiej „Piędź ziemi", długa, emo­
cjonująca opowieść o wygytku, któ­
rego nie zna już młode pokolenie.
Niestety sąybko uciekające napisy
wywoływały wśród widzów niecier­
pliwe poruszenie głów i syki podob­
ne do lekkiego, gwizdu...

JJ

&

W Zbylitowskiej Górze (pow. Tar­
nów) z górującego nad niskimi cha­
tami okazałego, murowanego budyn­
ku, dolatywał gwar głosów. W dużej
sali szczelnie zapełnionej mieszkań­
cami wsi, ekipa przyjezdnego kr.ia

kończyła przygotowania do wyświe­
tlania filmu. Gwar umilkł. Film

produkcji włoskiej, pt. „Dzieci ulicy1'
zaabsorbował całą uwagę widzów.
Pełne dramatycznego napięcia mo­
menty, realistyczne sceny i zaskaku­
jąca — jak w każdym włoskim fil­
mie, reżyseria, wspaniała gra akto­
rów i dobre zdjęcia me pozwalały
zbylitowskiej
chwilę

publicznośei ani na

oderwać oczu od ekranu...
*

wieś, inny,, mniej już wy-
lokai gromadzkiej świetlicy,
sama, żąuna kulturalnej roz-

i wrażliwa na piękno sztuki

Inna
godny
ale ta

tywki
publiczność wiejska. Film produkcji
radzieckiej „Zespół ukraiński mi
estradzie", obfity w przyśpiewki i
przyholubce, bardzo podobai się pj
bliczności.

&

chciafy „wykiwać*4

GIS w Zatorze
zdobywa ś miejsce
w błyskawicznym

konkursie FK9
W BŁYSKAWICZNYM konkursie

o najlepsze zastępstwo PKO

przy Gminnej Kasie Spółdzielczej
pierwsze miejsce zajęła GKS w Za­
torze, drugie — GKS Proszowice,
trzecie GKS Jordanów. Zdobywcom
trzech pierwszych miejsc Narodowy
Bank Polski — Oddział Wojewódz­
ki przyznał skierowania na bezpłat­
ne wczasy. GKS Zator otrzyma! po­
nadto dyplom uznania.

Miejsca od czwartego do dzie­
siątego w błyskawicznym konkursie

zajęły następujące GKS: Jaworz­
no, Stary Sącz, Dobczyce, Milów­
ką, Mszana Dolna, Kęty oraz dwie

równorzędne Tymbark i Łęg Tar­
nowski. Kierownicy wymienionych
placówek otrzymali nagrody książ­
kowe,

Dziennikarska wędrówka w ślad
za wiejskim kinem objazdowym na­
suwa moc uwag 1 spostrzeżeń. Przede
wszystkim trzeba stwierdzić, że wi­
dzowie na wsi zachowują się w cza­
sie wyświetlania filmów daleko po­
prawniej, niz ci mało i dużomiasle-
czkowi „kinomani". Na widowni
widać chuligańskich wybryków
też bezmyślnego przeszkadzania
biiczności.

Wróćmy jednak do uwag kryty­
cznych. Nie wszędzie jeszcze docie­
rają kina objazuowe. Na przykiao
na brak pamięci i bliższego zain­
teresowania się Okręgowego Zarzą­
du Kin w Krakowie skarżą się liiie-
szkauay wsi Zaczamie w puw. tar­
nowskim. Tak bardzo cheieliby zo­
baczyć jak wyglądają filmy produk­
cji chińskiej, ale „kino" do ich wsi
prawie nigdy nie zagląda.

— Byliśmy szczęśliwi, gdy przed
paroma miesiącami zawitało do nas

kino objazdowe — mówi miodziez
szkolna w Filipowieach kolo Czcho­
wa (pow. Brzesko). Wtedy kiui-
mechanicy mówili nam, że będą ol-
wiedzać szkolę regularnie co mie­
siąc. Niestety... skończyło się na

przysłowiowych „obiecankach cacan­
kach".

I jeszcze jeden zarzut. Kina ob­
jazdowe tematykę wyświetlanych
filmów nie zawsze dostosowują do
środowiska wiejskiego. Więeej spor­
tu, opowiadań rolniczych i bajek
obcięlibyśmy ujrzeć w (ilmie —

słyszy się glosy...
Nie warto przywozić na wieś fil­

mów w oryginalnych wersjach, gdzie
widzowie jedynie z gestów 1 gry
mogą domyślać się fabuły opowia­
dania filmowego, albo takich, któ­
re... były już kilkakrotnie ogląda­
ne w tej samej miejscowości. A
zdarzają się niestety takie wypadki.

Sporo jest jeszcze w naszym wo­
jewództwie takich gromad i osie­
dli,
od
go.
gra
ka
Okręgowy Zarząd Kin powinien skro
cić czas wyczekiwania międzyspe-
ktaklowego i uwzględniać w swoim
harmonogramie pracy nieodwiedza-
ne dotąd wsie, by nagły okrzyk
„Kino przyjechało" — przestał być
na. prowincji sensacją, (wcz)

nie
ani
PJ-

które bezskutecznie wyczekują
lat na przyjazd kina objazduwe-
Jedyną rozrywką jest dla nich
w karty i niedzielna peiańeów-
z nieodłączną bójką i wódką.

DEWASTOWANA kopalnia, w

której okupant prowadzi! przez
kilka lat rabunkową gospodarkę, prze
żyła w marcu 1946 r. jeszcze jedną
tragedię, był nią pożar w chodni­
kach zaniedbanych i nie zabezpie­
czonych w okresie wojny, pożar trud
ny do ugaszenia, który przyniósł ko­
palni olbrzymie szkody.

Walka z pożarem trwała kilka
miesięcy. Trzeba było budować ta­
my izolujące od ognia, oczyszczać
chodniki od gazu, zabezpieczać sta-

rp, nieczynne już wyrobiska. Wiele
wysiłku górników pochłonęła ta

prąca. Wydobycie węgla było w

tym okresie bardzo niskie. Tymcza­
sem czekały na węgiel szybko od­
budowujące się z gruzów fabryki
i zakłady pracy, elektrownie i pa­
rowozy. Większe wydobycie węgla
z kopalni „Komuna Paryska" mo­
gło nastąpić w tym czasie jedynie
kosztem prac, związanych z jej za­
bezpieczeniem i uporządkowaniem.
Tego jednak nie uczyniono i nie
można było uc . nić ze względu na

bezpieczeństwo górników i planowy
rozwój kopalni.

1 oto, po ciężkich miesiącach wal
ki z ogniem i zaniedbaniami, po do
konaniu kilkudziesięciu remontów i
napraw — załoga kopalni .Komu­
na Paryska" przystąpiła do zwięk­
szenia tempa wydobycia węgla, wy
siiwaiąe się obecnie na czołu przo­
dujących kopalń w Polsce.

TO JESZCZE NIE WSZYSTKO

rp RZEBA jednak powiedzieć sobie
* otwarcie, że kopalnia „Komuna

Pąryska" ma jeszcze przed sobą wie­
le pracy aby stać się kopamią. która
w pełni wykorzystuje możliwości ra­
cjonalnego wydobycia węgla. Potrze­
ba na to jeszcze większej niż dotąd
mechanizacji urządzeń pod ziemią i
na powierzchni oraz zwiększeira kwa
lifikacjl i dyscypliny załogi.

W kopalni „Komuna Paryska" dzia
la od roku sygnalizacja świetlna.
Transport węgla jest zmechanizowa­
ny niemal w całości. Wybudowana

szereg dodatkowych połączeń z chód
nikami, poszerzono trudne przejścia,
zainstalowano w komorach i przy ko­
łowrotach telefony i gaśnice.

Brak jest natomiast dostatecznej
ilości wrębiarek, które pracują prze
ważnie na chodnikach głównych.
Praca w przodkach jest nadal sła­
bo zmechanizowana. Na powierz­
chni najwięcej kłopotu posiada ko­
palnia z brakiem odpowiednio urzą
dzoncj sortowni, którą spalili oku­
panci. Ciągłe awarie i remonty w

poważnym stopniu obniżają wy­
dajność tego oddziału, który powi­
nien przecież pracować na równi
z innymi, aby nie dopuścić do prze
stejów i zahamowań. Tymi poważ­
nymi trudnościami przodującej ko­
palni winno zainteresować się Mi­
nisterstwo Górnictwa.

Nie rozwiązano jeszcze również

wszystkich socjalno-bytowych po­
trzeb kopalni. Jest już nowa nbszer
na świetlica, dobrze wyposażone
ambulatorium, stołówka — brak na

tomiast łaźni dla kobiet, szami i

stadionu sportowego.

TROCHĘ O DYSCYPLINIE

'T' RUDNA praca w kopalni wymaga
cd załogi zarówno kwalifikacji,

jak i wzorowej dyscypliny. A z tym
nie jest w „Komunie Paryskiej" naj-
leptej.

Mimo iż kierownictwo kopalni or­
ganizuje
górników,
uwagi na

kaonaz

stale kursy i doszkalania
rezultaty są raczej nikle z

dużą płynność kadr. Wyni-
niewiaściwej rekrutacji do

65 sztuk hydia
przypada
w naszym województwie
na 100 ha
P OSIAD «’AC! znakomite warunki
A nasze Wbjewództwo posiada sze­
roko rozwiniętą hodowlę. W tej dzie
dżinie osiągnęliśmy około 65 sztuk
na 100 hektarów użytków rolnycn,
co znacznie przekracza średnią ilość
bydła przypadającą na ten sam ob­
szar w innych województwach.

Ponieważ równocześnie stan inwen
tarza pozostawia wiele do życzenia
szczególnie w zakresie produkcyjno­
ści, przeto w roku obecnym przy nie
znacznym podniesieniu ilości bydła,
— hodowcy będą dążyć do zastąpie­
nia starych sztuk młodymi i polep­
szenia ich jakości.

Plan stawią natomiast przed rol­
nikami konieczność dość znacznego
powiększenia obsady trzody chlew­

nej 1 owiec. Powinna ona wynieść
46 sztuki trzedy oraz 23 sztuki owiec
na 100 hektarów użytków rolnych.

iiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiii:

pracy w kopalni. Wielu przychodzi tu
do pracy tylko na tzw. okres sezono­
wy, a odchodzi z niej, gdy zaczynają
się pj-ace w polu.

Dyscyplina stanowi osobny roz­
dział. Wielu górników ciągle jesz­
cze lekceważy sobie przepisy bhp
i nie zabiera ze sobą hełmów (kas­
ków), narażając się na nieszczęśli­
we wypadki. Zaniedbują oni rów­
nież stemplowania przodków po od
strzałach i nie pilnują właściwego
ustawienia wentylatorów elektrycz­
nych.

Najbardziej Jaskrawym przykła­
dem braku dyscypliny u niektó­
rych górników jest nieprzestrzega­
nie przepisów, określających ilość
dopuszczalnych odstrzałów węgla.
Zamiast sześciu, wiercą często dzie­
sięć i dwanaście otworów, co bynaj
mniej nie przyczynia się do zwięk­
szenia wydajności w wydobyciu, Po
tego rodzaju zdwojonym odstrzale,
trudniej i niebezpieczniej jest usu­
wać bryły węgla, stemplować chod­
nik. r.ie mówiąc już o wzniecaniu
nadmiernej ilości pyłu węglowego,
marnotrawstwie amunicji itp.

Tego rodzaju lekokmyślne prak­
tyki kierownictwo kopalni zwalczać
będzie stanowczo, a winnych po­
ciągać do surowej odpowiedzialno­
ści. Od przestrzegania w kopalni
bezpieczeństwa osobistego zależy
bowiem w poważnym stopniu bez­
pieczeństwo całej załogi, (ażl

Prezydium ffl w Rosiku
P ÓZNĄ lutową nocą pędziły sanki
*■ z Poręby do sąsiedniej ws. Mo­
stek pow, miechowski, Skrzypiaiy pio
zy na lśniącym śniegu, spod końskich

kopyt leciały grudki lodu. W ęiazy,
przerywał ej parskaniem kom. same

zatrzymały się przed nową siedzibą
Prezydium Gromadzkiej Rady Naro­
dowej.

Pracownik Prezydium, Józef Ole­
wiński, wraz z kilkoma mieszkańca­
mi Poręby, weszli do budynku. W cią
gu kilkunastu minut wynieśli stamtąd
pieczątki, akta i część urządzeń, po­
zostawiając pusty lokal...

Gdy dflk
im rodj|j!'

[kohywano tej jedynej w swo

Jp. kradzieży, mieszkańcy
Mostka spali twardym snem ludzi
pracujących na roli. Nikt z nich nie
mógł przeszkodzić „wykradzeniu" do­
kumentów, tym bardziej, że na czele
Przybyłych porębian stal pracownik
Rady.

Wyładowane sprzętem sanie poje­
chały w drogę powrotną do Poręby
Tam już czekano na powrót wysłan­
ników z niecierpliwością. Po przyby­
ciu na miejsce, zdobycz złożono w u-

przednio przygotowanym pomieszcze­
niu. Kiedy mieszkańcy Mostka obu­
dzili się rano, nie było już ani Prezy­
dium. ani dokumentów, ani części u-

tządzeń.
Można się dopatrywać w tym zda-

Ieęz musi otrzymać ogrody jordanowskie
CZTERY 2ŁOBKI (w tym jeden tygodniowy, skąd matki odbierają

dzieci w sobotę po południu na niedzielę), izba porodowa, poradnie
dla dziecka zdrowego, oddzielne dla dziecka chorego oraz poradnie dla ko
biet przy wszystkich nowohuckich przychodniach — oto najważniejsze 0-
siągnięcia, Jakie zapisać można po stronie „ma" w bilansie opieki nad
matką i dzieckiem w Nowej Hucie.

Ą PLANY na najbliższą przyszłość?
W lipcu br. przewiduje się o-

twarcie — obliczonego na około W
dzieci — „Domu Małego Dziecka".
Przyjmowane tam będą na całkowite
.wychowanie sieroty, dzieci matek oho

erych, lub matek będących w trud­
nych warunkach matenalnyc^. -W
czerwcu br., w nowym odpowiednim
lokalu, powstać ma „Stacja opieki
nad matką i dzieckiem". Są w bu­
dowie oddział położniczy oraz od­
dział chorób dziecięcych nowohuckie­
go szpitala.

W centrum Nowej Huty przewidzia
no uruchomienie niebawem „Kuchni
mlecznej", dostarczającej niemowlę­
tom kolo 7 tys. posiłków dziennie!

Zamierza się rozwiązać wreszcie
pomyślnie kwestię zakwaterowania
około 600 kobiet, mieszkających do­
tychczas w hotelach pracowniczych z

małymi dziećmi i nie mających tam

odpowiednich. warunków dla pielęg­
nacji i wychowania maleństw. Dia
tych matek wydzieli się specjalne blo
'ki, gdzie każda z nich zajmować bę­
dzie oddzielny pokój.

\ JEDNAK — mimo tych wszyst-
•f* kich zrealizowanych łub zamie

rzonych osiągnięć — obciążyć trze­
ba bilans opieki nad matką i
dzieckiem. Po stronie „winien”'”

zapiszemy tu przede wszystkim fakt

bezsprzecznie niezrozumiały: dzieci

Nowej Huty nie posiadają dotych­
czas wydzielonego i odpowiednio u-

rządzonego miejsca zabaw!

Na zieleńcach przed budynkami
siadywanie matek, pilnujących wó-

zeczków oraz bieganie nieco star­
szych dzieciaków, jest surowo

bronione. Słusznie więc pilnują
go dozorcy. Dzieciaki bawią się
tern latem w kurzu i gorącu, a

sienią i wczesną wiosną — wśród

grząskich roztopów, na placach bu­
dowy. Bawią się „czym

cegłą, żelazem, deskami

ją z nich nowe „domy",
na kawałkach drewna,
nych przez stosy gruzu, łażą jak ko

ty po murach i rusztowaniach, roz

pałają ogniska nieraz obok worków

po cemencie (spowodowało to już
w Osiedla A-O pożar.'), czepiają się
jadących ciężarówek i wywrotek.

By nie zaniknęła

sądecka
sztuka ludowa

DOMU Kultury „Kolejarza"
ConTii rwłhvl fiiP

w
v* Nowym Sączu odbył się Po­
wiatowy Zjazd Twórców Sztuki 'Lu­
dowej, zorganizowany przez Komi­
sję Regionalną Sądecczyzny. Zjazd
był pierwszym krokiem zmierzają­
cym do bujnego rozwinięcia sztuki
ludowej regionu nowosądeckiego.

W części artystycznej .wystąpiły,
zespoły regionalne z Łącka, Pode-:
grodzią i Ptaszkowej.

Równocześnie w oddzielnej sali
otwarta' zośtala wystawa sztuki lu­
dowej regionu sądeckiego.

za-

te-

za-

je-

popaclnie".
itp... Budu

huśtają się
przerzucB-

Oczywiście są stale umohusane i

brudne, a — co gorzej jeszcze —

puszczone samopas — wciąż naraża

ją się na nieszczęśliwy wypadek.
VI ATKI z pociechami na rękach i

w wózeczkach zasiadają też na

krawężnikach pl. Centralnego.

Twórczość ludowa w Sądecczyżnie
stanowi odrębny dla
charakterystycznych
wiających się w ludowej architek­
turze, stroju, ceramice, rzeźbie i ma­
larstwie.

Najwspanialszymi jednak okazami
miejscowej sztuki .ludowej są stroje
od wyraźnie góralskich do czysto
nizinnych. Strój Lachów podegrodz-
kich jest jednym z najbardziej de­
koracyjnych ubiorów w Polsce.

To co jeszcze dzisiaj Jest noszone

przez mieszkańców wsi sądeckiej,
jest zasługą artystów ludowych,
którzy wytrwale kontynuują piękne
dzieło swych poprzedników. Wymie­
nimy najwybitniejszych z nich. Są
to: Wojciech Mszalski i Jan Bu­
landa z Zabrzoży, Stanisław Gar-
doń z Czerea, Pierzga z Połomu
Ryterskiego. hafciafki. Katarzyna
Szabla z Naszacowic, Agnieszka Bi-
skupowa z Olszany i Katarzyna
Grochowska ze Swierkli. Przepiękne
buty „karbowiaki" wykona jeszcze
dzisiaj Stanisław Leśniak z Gost-

. wicy, sądeckie pasy — Stanisław
Brożek z Zawady, kierpce — rodzi­
na Turków z Łącka. Rzeźbą i pi-
lichromią sprzętów domowych
muje'" —

'

talent
łysek
Józef
miką
Starego Sącza, zdobnym koszykar-
stwem — Bednarz z Chełmca, ma­
larstwem na szkle — Leon Potonizc
z Olszanki, a wyrobem- kunsztow­
nych fajek sądeckich' —

terla z Budzynia.
Oto lista tych, którzy

tynuować dzieło swych
-ków w nieskazitelnej formie i przy­
czynić się do odrodzenia, utrwale­
nia i zabezpieczenia sądeckiej sztu­
ki ludowej, (er)

siebie region o

cechach przeja-

rżeniu nie posiadającym preceden­
su w historii błahych przyczyn.
Po prostu mieszkańcy obu wsi to­
czyli ze sobą spór, gdzie ma się
znaleźć siedziba Prezydium GRN.
Kiedy postanowiono ją utworzyć
w .Mostku, mieszkańcy Poręby po­
zazdrościli swoim sąsiadom i wy-
kradli papiery.

Ale sprawa wcale nie była tak*
prosta. Mieszkańcy Poręby nie
chcieli mieć u siebie Prezydium
GRN, nie przygotowali dla niego
odpowiedniego pomieszczenia, przy­
glądając się obojętnie pełnym za­
pału staraniom ludności Mostka. Do
piero gdy zabiegi te zostały uwień­
czone sukcesem, mieszkańcy Porę­
by zdali sobie sprawę, że popełnili
gruby błąd. Motorem, pobudzają­
cym ambicje chłopów, stal się Jó­
zef Olewiński, mający w przenie­
sieniu Rady korzyści osobiste. Dłu­
gotrwałe podmawianie chłopów da­
ło rezultaty. Ponieważ było za późno
na przeniesienie Rady zgodnie t

prawem, pominięto prawo, postępu­
jąc samowolnie. Aby przedsięwzię­
ciu zapewnić powodzenie, Olewiń­
ski staną! na czele Porębskich chło­
pów, dokonując wyraźnego prze­
stępstwa.

p OSTĘPOWANIE Olewińskiego
1 mogło znaleźć uznanie tylno u

mieszkańców Poręby i to nie wszyst­
kich. Spotkało się ono z potępieniem
ludności Mostka. Różnice zdań Wy*tą
piły i wśród pracowników Prezydium.
Słusznie postąpili Jan Konieczny 1 -

Zdzisław Filus, pozostając na miej­
scu, choć me zrobili nic, aby przywro
cić wsi Prezydium GRN. Przez kilką
tygodni spędzali służbiśeie po osiem
godzin w pustym lokalu, czekając na

załatwienie sprawy. Tymczasem lokal
Prezydium GRN w Porębie został o-

pieczętowany przez władze powiato­
we.

Kiedy wreszcie minęło wywołane
wypadkiem osłupienie u czynników
powiatowych — nakazano Olewiński*
mu przetransportować materiały Pre­
zydium GRN do jego właściwej sie­
dziby.

Chyba nie zdawano sobie jeszcze
wtedy sprawy z działalności tego»czło
wieka. Pozornie spełniając polecenie,
namówił on kilka rozhisteryzowanych
wiejskich kobiet do wystąpienia prze
ciw przeniesieniu Rady. Sfanatyzowa-
ne wieśniaczki dosłownie pojęły to po
lecenie. Nie doszło do przeniesienia
Prezydium GRN, podobnie jak w na­
stępnych wypadkach. Dopiero dzięki
energicznemu postępowaniu władz i
ujawnieniu roli niektórych osób w po
rębskich wypadkach Rada znalazła
się z powrotem w Mostku.

Przez długie tygodnie sporu Prezy­
dium GRN nie działało, co mocno za­
ważyło na życiu obu wsi. O to właś­
nie, chodziło wrogim elementom. Per­
fidna polityka miała ukryć prawdziwy
cel sporu o P.adę, a mianowicie — sa­
botowanie jej działalności 1 odęiągmę
cie chłopów od wykonania obowiązku
wobec Państwa.

Podobno ma nastąpić zmiana w

podziale administracyjnym, w wy­
niku czego zostanie utworzone Pre­
zydium GRN w Porębie,

Czy wobec opisanych wypadków
jest to słuszna decyzja? Niewątpli­
wie słuszna! Przecież wrogom nie
chodziło o otwarcie Prezydium
GRN w Porębie, ale o unicestwie­
nie jego działalności. Przy tej oka­
zji ujawniono wpływ kułaków, spe­
kulantów oraz innych osób wro­
gich naszemu ustrojowi.

Tylko nowa GRN w Porębie, któ­
ra skupi przedstawicieli postępowe­
go chłopstwa i nauczy mieszkańców
sztuki rządzenia i umiejętności roz­
prawiania się z wrogą agitacją —

może poprawić stosunki tam panu­
jące.

I

zr<j-
się Jan Fiut z Brzeżnej, zas

zdobienia skrzyń, law i ki-
odziedziczyl po .swym ojc i

Frączek z Podegrodzia. Cera-
zajmuje się Jan Biliński ze

Antoni Kń-

mogą kon-
poprzedni-

— Nie ma tu drzew ani cienia... ale
gdzie mamy pójść? — mówią.

— W Krakowie są Planty, parki, a

u nas wszystko dopiero w projek­
cie... Do Lasku Mogilskiego znów za

daleko... •

Z założeniem choćby prowizorycz­
nego, tymczasowego ogródka jorda­
nowskiego me wolno W Nowej Hucie
dłużej zwlekać! Nieźle nadaje się na

ten cel teren niezabudowany w okoli
cy pl. Centralnego. Tam można by
zasiać trawę i pozwolić/po niej cho­
dzić i biegać. Należy nawieźć tro­
chę piasku, ustawić ławeczki i altany
ki oraz przyrządy gimnastyczne.

Dzieciaków w wieku do lat 14
Jest w Nowej Hucie, mieście mło­
dych ludzi, już ponad 16 tys., a

wciąż przybywa ich coraz więcej.,.
Udostępnienie im prawdziwie rado

stiego spędzania czasy nie może być
odkładane. (EM)

Powstają

Gabinety Ochrcny Pracy
\V KRAKOWSKICH Zakładach Wy’ * twórczych Materiałów Elektro­
technicznych istnieje już od dawna
ogólnozakładowy Gabinet Ochrony
Pracy. Ostatnio w fabryce tej posta­
nowiono zorganizować, gabinety wy­
działowe, zaopatrzone w odpowiednie
plansze, makiety i literaturę facho­
wą, bezpośrednio związane z charakte
rem pracy danego oddziału. Jeszcze
w tym miesiącu gabinety takie urzą­
dzone zostaną w oddziałach Głównego
Mechanika i Tworzyw Sztucznych,
dalsze powstawać będą kolejno w na

stępnych miesiącach. Do końca tego
roku wszystkie oddziały KZWME no

siadać już będą własne galrnety o-

chrony pracy, (1)

Wizytówka
krakowska
Q $DZ/BA Powiatowego Związku

Gminnych Spółdzielni to je­
den z najokazalszych budynków w

Limanowej. Dom len posiądą taras.

Na tym tarasie, pod okapem, stoi
kilka maszyn ‘rolniczych: trzy czy
cztery sieczkarnie. Ładnie pomalo
wane, przyciągają oko, zachęcają do
kupna, tym bardziej, że maszyny po
ostatniej obniżce cen są stosunkowa
tanie.

F dnie jarmarczne sprzedawcy
przyprowadzają tutaj licznych ama­
torów maszyn z okolicznych wsi.

Chłopi bacznie przyglądają się siecz­
karniom, co ciekawsi wprawiają je
w ruch. I wtedy dopiero zaczynają
się sypać przekleństwa. A powodów
do nich nie brakuje.

Po pierwsze, sieczkarnie przepusz­
czają pomiędzy trybami nieposie,
kaną słomę. Po wtóre, są tak nie­
dokładnie odrobione, posiadają tyle
zadziorów, że rolnik przy porusza
niu korby może się poważnie poka­
leczyć. Po trzecie, mają tyle dodał
kowyeh usterek, że wyliczanie ich
wymagałoby osobnego artykułu.

Na każdej maszynie widnieje znak
fabryczny: Wytwórnia Maszyn Rol-

niczych w Andrychowie Ten znak
ułatwił nam stwierdzenie, kio jest
brakorobem.

Nie pozostaje nic Innego, fnk
wezwać dyrekcję owego zakładu,, aby
wzmocniła kontrolę techniczną i po­
prawiła produkcję.

Nie chcemtj od niej pięknych za­
pewnień. że przypadki braknróbstwn
należą do przeszłości Domagamy się
natomiast wykazania teao czynem.
A potem, po upływie kilką tygodni,
pojedziemy do Andrychowa, żeby się
przekonać, czy sytuacja uległa po­
prawie. (woj) -
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Organizatorzy*
i jurorzy
Konkursu
Chopinowskiego
zostali udekorotuani

wysokimi odznaczeniami

państwowymi
VV DNIU 13 bm. minister Kultury

i Sztuki W. Sokorski udekoro­
wał organizatorów i jurorów V Mię­
dzynarodowego Konkursu im. Fryde­
ryka Chopina wysokimi odznacze­
niami państwowymi, przyznanymi im

przez Radę Państwa.

Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą
Orderu Odrodzenia Polski odznacze­
ni zostali: prof. Zbigniew Drzewiec­
ki oraz prof. Henryk Sztompka; or­
derem „Sztandar Pracy" I klasy —

prof. Stanisław Szpinaiski; Krzyżem
Komandorskim Orderu Odrodzenia

Polski — prof. Jerzy Żurawlew; Krzy
żem Oficerskim Orderu Odrodzenia
Polski — prof. Jan Hoffman, prof.
Margerita Trombini-Kazurowa oraz

dyr. Jerzy Jasieński.

Ponadto Złote i Srebrne Krzyże
Zasługi otrzymało 9 pracownic Biura
Organizacyjnego Konkursu.

Min. Sokorski wyraził serdeczne
podziękowanie obecnemu na uroczy­
stości Przewodniczącemu Komitetu
Organizacyjnego Konkursu — Jaro­
sławowi Iwaszkiewiczowi, za jego
wkład w zorganizowanie tej donio­
słej imprezy.

W imieniu odznaczonych złożył po­
dziękowanie za wysokie odznaczenia
prof. Drzewiecki.

Na zakończenie uroczystości min.
Sokorski podejmował organizatorów
i jurorów V Konkursu Chopinowskie­
go lampką wina.

Czy zbierasz
znaczki ?
* Związku Radzieckim wydano
znaczek wartości 2 rubli dla poczty
lotniczej.

W piwnicy przy ul. Koszykowej w Warszawie

spotkanie z... przyszłością
W małym pręciku kobaltu

drzemie siła wprzęgnięta
'

w służbę dla dobra człowieka
(Korespondencja z Warszawy)

ROZBICIE atomu, zbudowanie stosu, wykorzystanie energii ato­
mowej — to osiągnięcia nauki ostatnich lat, które trudno porów­

nać z jakimkolwiek dotychczasowym odkryciem. Otrzymaliśmy już ze

Związku Radzieckiego izotop kobaltu (Co 60), wkrótce nadejdą jeszcze
izotopy węgla (C 14), cynku (Zn 65), strontu (Sr 90), Cezu (Cs 137)
i talu (Tl 204). Każdy z nich będzie dostarczony w postaci wiciu róż­
nych preparatów. Otrzyńtamy stos atomowy i akcelerator. Staniemy
się krajem, mogącym wytwarzać energię atomową i izotopy wszyst­
kich pierwiastków chemicznych. Ten dar Związku Radzieckiego po­
zwala nam na dokonanie wielkiego historycznego skoku polskiej nau­
ki i techniki od pary i elektryczności w wiek atomowy. Zrozumienie
zawiłości technicznych jest jeszcze trudne dla każdego, wymaga pew­
nych wiadomości naukowych, lecz bliski jest czas, gdy każdy czło-
wie tak będzie rozumiał i znał te sprawy, jak dziś na przykład
zna działanie maszyny parowej czy silnika elektrycznego.

energia, stąd „on" czyli izotop ko­
baltu wysyła swe promienie,

MAŁY PRĘCIK
I JEGO PROMIENIU

I■
T ESTESMY w pracowni Instytutu
J Elektrotechniki. Objaśniają pra­

cownicy Zakładu Radiologii Przemy
słowej: inż. Domanus, kandydat
nauk technicznych — Radwan i inż.
Radoszewski. Od kilku tygodni nau­
kowcy ci przeprowadzają badania
z pierwszym w Polsce radioaktyw­
nym izotopem kobaltu, otrzymanym
ze Związku Radzieckiego.

Przed nami na kamiennej podło­
dze stoi defektoskop. Pod jego „koł­
pakiem roboczym" leży na ołowia­
nej płytce fotograficzna kliszą w

kasetce, a na niej badany przed­
miot — ciężki odlew.

* We Włoszech ukazały się znaczki
z napisem: „Naród oczekuje, iż ucz­
ciwie wypełnisz deklarację podatko­
wa".

* Poczta w Li
banie wydała se

rię znaczków dla
poczty lotniczej,
złożoną z sied­
miu sztuk. WTszy
stkie winietki po
siadają jednako­
wy rysunek —

sylwetkę narcia
rza w górach Li
banu,

Sia
L

Na kliszy fotograficzne'] leży zawór
parowy. Kandydat nauk technicz­
nych inż. Maciej Radwan i laborant-
ka Zakrzewska przygotowują de­
fektoskop.' Chowamy się za gruby
rhur betonu. Z promieniami żartować
nie należy.

C TALlSMY cicho, w skupieniu
nadsłuchując, jak gdyby za

chwilę miał dojść jakiś odgłos. Od
„niego" dzieliła nas gruba, betono­
wa ściana piwnicy. Labhrant Dobr-
ski manipulował przy przycisku
zdalnego kierowania. Zapaliła się
żółta lampka i w ciszy rozległ się
głos kandydata nauk technicznych
Macieja Radwana:

— Teraz najniebezpieczniejszy
moment. „On" przechodzi do koł­
paka roboczego.

Zza ściany nie dochodził żaden
dźwięk, lecz wiedzieliśmy, że tarą
dzieje się rzecz niecodzienna, nie­
zwykła. Zapaliła się czerwona lamp
ka, zgasła żółta. „On" przystąpił do
pracy. Minęło kilka minut. Cze­
kaliśmy w milczeniu.

— Dosyć — szepnął Radwan.
Znowu żółte światło, a potem zie­

lone. Badanie zakończone.
Skupienie nagle minęło. Wrócił

swobodny nastrój. Przestało mi się
zdawać, że jestem • świadkiem ja­
kiegoś tajemniczego zdarzenia.
Przeszliśmy do laboratorium i ujrzą
łem aparat. Stał ten dziwny przy­
rząd na niewielkich kołach.

Nagle zaterkotał licznik Geigera.
Strzałka drgnęła, zapaliło się czer­
wone światełko. Cofnąłem się z

przestrachem. Uspokoił mnie u-

śmiech na twarzy inż. Domanusa
— nie ma niebezpieczeństwa, to

„kołpak roboczy" jeszcze promieniu

— Aparat ten, w specjalnej oło­
wianej osłonie o ściankach grubo­
ści 17,5 cm mieści niewielki cylin-
derek izotopu kobaltu o średnicy i
wysokości 10 mm — objaśnia inż.
Domanus. — Ten maleńki przed­
miot, który pruez działanie na nie-

Z kin

„Godziny nadziei”

Ścenariusz: Jerzy Pomianowskl. Reżyseria: Jan Rybkowski. Zdjęcia: Wła­
dysław Forbert. Muzyka: Andrzej Markowski. Kierownik produkcji: Zyg­
munt Szyndler. W rolach głównych występują: Zbigniew Józefowicz —

komendant szpitala, Krystyna Kamieńska — doktor Anna, Stanisław Mi­

Maleńki pręcik radioaktywny wy­
syła promienie z tego oto „kołpaka
roboczego".

je. Zacząłem przyglądać się apara­
towi zwanemu defektoskopem. A
więc tutaj w jego korpusie siedzi
ta straszliwa siła, ta niespożyta

Zdjęcie gotowe. Bada je inż. Do-
manus. Ciemne plamy wskazują na

wady odlewu.

go stosu atomowego stał się radio­
aktywny, wysyła promienie ogrom­
nej mocy. Wystarczy powiedzieć, że

dawniej aparat Roentgena mógł prze
świetlic z największą trudnością
płytkę stali o grubości 80 mm. Izo­
top kobaltu prześwietla płyty gru­
bości 20 cm. Posiada on energię ja­
ką dawałby aparat o napięciu po­
nad milion woltów.

Dzięki izotopowi kobaltu można

np. zbadać czy rurociągi i kotły wy­
sokoprężne, korpusy maszyn okrę­
towych, płyty pancerne, kopuły itp.
są dobrze odlane lub spojone.

Przy pomocy izotopów kobaltu
lub wolframu można także okre­
ślić szybkość zużywania się narzę­
dzi przemysłowych, obserwuje się
przebieg procesów chemicznych,
mieszanie się ze sobą różnych sub­
stancji. Np. chcemy zbadać jak
organizm człowieka przyswaja cu­
kier. Trzeba tylko aby węgiel,
wchodzący w skład cukru był izo­
topem promieniotwórczym. Ktoś
ma chorą tarczycę i chcemy za­
obserwować gromadzenie się w niej
jodu. Można wtedy wprowadzić do
organizmu nieco promieniotwórcze
go jodu i przy pomocy licznika Gei
gera przeprowadzić badanie. Po­
dobnie można zaobserwować przy­
swajanie przez roślinę fosforu pro­
mieniotwórczego, wprowadzonego
do nawozów. Wystarczy położyć ro­
ślinę na kliszy fotograficznej, by
dzięki promieniom uzyskać zdjęcie
jej wnętrza.

Inż. Radoszewski wyjmuje kilka
zdjęć.

— Oto zdjęcie prądnicy elekłrycz
nej. Bez przerywania jej pracy, bez
wyłączania prądu prześwietliliśmy
dokładnie całe jej wnętrze. A tu za­
wór parowy. Ciemne plamy na zdję
ciu wskazują wadę odlewniczą.
Podczas badania była w zaworze pa­
ra pod ciśnieniem 100 atmosfer, ale

dzięki naszemu izotopowi nie trze­
ba było go otwierać i rozbierać na

części.

DZIWNA PRZEMIANA

GLĄDAM zdjęcia laboratorium
'-'atomowego. Oddziela go od lu­
dzi ściana betonu metrowej grubo­
ści, przerywana oknami ze szkła,
za którym znajduje się gruba war­
stwa wody. Ołów, baryt, beton i
woda to najlepsza ochrona przed
działaniem radioaktywnym. Przez
okna widać wnętrze laboratorium,
w którym nie ma żywej duszy. Jed
nak wszystkie operacje wykonują
tam ludzie, przy pomocy długich
uchwytów, zmyślnych metalowych
ramion, zwanych „mechanicznymi
rękami". W stosie atomowym na­
stępuje dziwna przemiana zwykłe­
go małego pręcika metalu, czy in­
nego pierwiastka, w niesłychanie
silny, groźny lecz pożyteczny izo­
top. Tak też było i z naszym ko­
baltem. W stosie atomowym w’padł
on pod silne bombardowanie stru­
mienia neutronów, które zmieniły
jego tzw. ciężar atomowy. Jeden
neutron dostał się do jądra atomu
kobaltu i od tego czasu pręcik ten

przestał być zwykłym kawałkiem
metalu. Stał się izotopem radioak­
tywnym, który musi być zamknięty
w grubej ołowianej zasłonie,

*

Defektoskop stoi sobie cicho. W

jego wnętrzu drzemie dobroczyn­
na siła, umiejscowiona w maleń­
kim pręciku kobaltu. Na podłodze
leży licznik Geigera. Jego czujna
rurka na długim przewodzie, sygna­
lizująca niebezpieczeństwo oraz gru
be, ołowiane ścianki osłony, bronią
przed niewidzialnymi promieniami,
które pomagają nam zmieniać
świat. Wychodzę z małej piwnicy
Zakładu. Radiologii, gdzie . odbyło
się spotkanie z przyszłością. Byłem
świadkiem jeszcze jednego zwycię­
stwa wiedzy i rozumu człowieka
nad siłami przyrody.

Na ul. Koszykowej ludzie śpieszą
za swoimi sprawami. Kilka osób
czeka na autobus. Nie domyślając
się nawet, że w odległości kilku­
dziesięciu metrów drzemie w oło­
wianym pancerzu maleńki pręcik
— pierwszy wysłannik przyszłości.

Uwaga! „Kołpak" jeszcze lekko
promieniuje. Dają o tym znać trzas
ki w czułym liczniku Geigera.

(Fot. M. Groswirth)

ECHO KRAKOWSKIE

Rzeźby
Ksawerego Dunikowskiego
zobaczymy
na ekranie
\/J LODY reżyser filmowy, Andrzej

Wajda uwielbia Dunikowskiego.
— Ooo! wykrzyknął z nieukrywa­

nym zadowoleniem Ksawery Duni­
kowski, gdy mu o tym powiedziałam
— czy to mój były uczeń? Bo mia­
łem kiedyś Wajdę. Jak dawno temu?
No, on powinien być teraz o połowę
młodszy ode mnie.

— To chyba nie ten Wajda — od­
powiadam — bo ten, który pragnie
sfilmować twórczość pana profeso­
ra, jest znacznie młodszy.

— Sfilmować sześćdziesiąt lat mo­
jej pracy? — Ksawery Dunikowski
uśmiecha się pod wąsem.

— Tak, sześćdziesiąt lat pracy na

sześciuset metrach, czyli na taśmie
filmowej dwa razy tak długiej jak
kronika. Ma to być film dokumental
ny.

C CENARIUSZ jest już napisany.
Autorami są Andrzej Wajda i

Stefan Flukowski, który również na­
pisał komentarz. Muzykę komponuje
Andrzej Markowski. Do zdjęć przy­
stąpi się jeszcze w maju.

Będzie to film o twórczości Duni­
kowskiego, a nie o jego życiu. Postać
sławnego rzeźbiarza ukaże się raczej,
na uboczu. Reżyser Wajda nie żarnie
rza analizować w swym filmie bo­
gatego dorobku 80-letniego artysty,
chce tylko pokazać, jak wielkie, jak
wspaniałe są jego rzeźby, jak różno
rodne w tematyce i wyrazie artystycz
nym.

— Przeciętnemu widzowi łatwiej
to wszystko na filmie ukazać — mó
wi Wajda — niż nawet w muzeum,
gdyż można obiekt odpowiednio

. przybliżyć, uwypuklić najbardziej
charakterystyczne szczegóły korzy
stnie oświetlić — czyli poprzez wła
ściwe ustawienie kamery nauczyć
widza patrzeć na rzeźbę. Zresztą od
szeregu lat tych rzeźb nikt nie oglą
da. Są zmagazynowane w podzie­
miach w Królikarni i w Wilanowie*
Oczywiście prócz pomników, portali
kościelnych, kilku głów wawelskich
nad którymi do dziś od 25 lat Du­
nikowski pracuje i kilku drobnych
rzeźb, które posiada w swej pracow.
ni.

M IE trzeba być psychologiem, aby
* ’

odczuć, jak bardzo sprawa Kró­
likarni trapi Ksawerego Dunikowskie
go.

— Sześć lat mija — zwierza się
— od czasu, jak urządziłem wielką
wystawę mego życiowego dorobku.
Po tej wystawie ofiarowałem
rzeźby Państwu, obiecano mi Kró­
likarnię na muzeum. Doczekam się
tego muzeum, chyba po śmierci
kończy żartując po swojemu.
Film Wajdy zostanie ukończony

niewątpliwie znacznie wcześniej, niż
muzeum i bardzo dobrze się stało, że

rzeźby Ksawerego Dunikowskiego
przynajmniej w obrazie filmowym
ujrzą światło dzienne.

— Czy ma pan jakieś życzenia pod
adresem realizatorów filmu? = zwra

cam się do rzeźbiarza.
— Chyba jedno: żeby się film udał,

— odpowiada. — I proszę im zako­
munikować, że ich projekt przypadł
mi do gustu,

Ireną Ochnio

W Jugosławii
i na Węgrzech
gorąco ofclaskiuiano

Haliną Czerny-Stefańską
\/VZBITNA nasza pianistka Halina

• • Czerny-Stefańska występowała
ostatnio gościnnie w Jugosławii i na

Węgrzech. Występy jej wzbudziły w

obu tych krajach olbrzymie zaintere­
sowanie.

Prócz Belgradu Halina Czerny-Ste-
fańska koncertowała w Lublanie, na

zakończenie zaś swego pobytu w Ju­
gosławii dala powtórnie koncert w

Konserwatorium w Belgradzie.
Koncerty cieszyły się wielką frek­

wencją oraz przyjmowane były en­
tuzjastycznie przez publiczność i pra­
sę.

W drodze powrotnej pianistka za­
trzymała się w Budapeszcie,

Publiczność węgierska przyjmowa­
ła grę Haliny Czerny-Stefańskiej nie­
zwykle gorąco.

kulski — porucznik, Jadwiga Chojnacka — siostra szpitalna, Bronisław
Pawlik — fryzjer żołnierski, Zofia Mrozowska — aktorka, Bohdan Ejmont—
lotnik radziecki, Stefan Rydel — baron von Lyx, Stanisław Milski — puł­
kownik SS, Jerzy Kaliszewski — major Wojnicz, Leon Niemczyk — ofi­
cer amerykański, Janusz Jaroń — oficer sztabowy, Jerzy Kawka — Schar-
fiihrer, Kazimierz Szubert — Kurak, Eugeniusz Stolarski — niemiecki

parobek oraz studenci szkół artystycznych Krakowa, Warszawy i Lodzi.
Film produkcji polskiej 1955 roku.

T10 jest właśnie taki polski film,
■*- na jaki już od bardzo dawna

czekaliśmy; wzruszający, pełen ude­
rzającej prostotą prawdy życia, u-

kazujący w obrazie wydarzeń współ­
czesnych czasów ludzkie sprawy mi­
łości i nadziei.

Gdziekolwiek bylibyśmy w pierw­
szych dniach wolności, która rodzi­
ła się wiosną dziesięć lat temu —

wszędzie te godziny miały dla nas

jeden smak, niepewnych, radosnych,
oszałamiających nadziei zwróconych
w przyszłość. 1 ten rtastrój pierw­
szych chwil rodzącej się wolności
i związanych z nią zdarzeń i ludz-
klch przeżyć, uchwycony w obrazie
otwiera mu drogę do uSzuć i wyo­
braźni widzów. Tego, filmu nie omi­
nie wielka społeczna dyskusja. Na
ten film pójdzie każdy, kto pamię­
ta dni majowe 1945 roku, aby wraz

z bohaterami „Godzin nadziei" prze­
żyć to raz jeszcze.

*Bo choć w tych dniach radość
wolności stała tak boleśnie blisko
okrucieństw wojny, były to już pierw
sze dnj pokoju i szeroką piersią O-l-
dychaJ ludzie, którzy przeżyli, I ten

nastrój wiary w życie 1 radości
z życia stanowi siłę tego filmu, choc
kończy się on ludzką śmiercią. Bo
chociaż ludzie żyli już pokojem —

wojna jeszcze trwała. Mocniejszy o l
ostatnich salw armatnich był okrzyk.
„Hitler kaputl", obiegający całą Eu­
ropę i świat.
J_T ISTORIA utrwaliła fakty i daty.
1 Znamy przebieg wojny i jej wy­
darzenia. Ale dopiero uczucia, nastro­
je ludzi i ich przeżycia razem, skła­
dają się na całość owego straszliwe­
go dramatu wojny. Nie na przed­
stawieniu historycznej wielkości wo­
jennych wydarzeń polega więc war­
tość filmu „Godziny nadziei" —

ukazuje on drobny epizod wygasa­
jącej wojny i ludzi zwykłych —

lecz na utrwaleniu nastrojów, prze­
żyć i pragnień uczestników wiel­
kiego międzynarodowego święta zbli­
żającego się zwycięstwa.

„Hitler kaputl" Z tym zawoła­
niem rozbiegli się po drogach Eu­
ropy jeńcy i więźniowie obozów
koncentracyjnych, robotnicy wywie­
zieni do Niemiec na przymusowe ri-

>oty, Francuzi, Włosi, Amerykanie,

Anglicy, Niemcy, Czesi, Rosjanie, Po­
lacy — wszyscy wolni, wszyscy po­
wracający do swych domów, do swo­
ich rodzin, do spokojnego życia.

Małe niemieckie miasteczko Lyx,
gdzie stacjonuje polski szpital poło­
wy, stało się koczowiskiem wieloję­
zycznego tlńmu powracających tuła­
czy. Pod opieką żołnierzy czuli się
pewniej. W lasach kryły się niedo­
bitki hitlerowskich oddziałów, a i w

tłumie powracających można było
spotkać „kapo" z obozu.

Ruchliwa, rozkrzyczana, nieprzy­
tomna radością i podniecona ciżoa
ludzka bawi się, śmieje, odpoczywa
i kocha. W białych łóżkach szpi­
talnych, w pałacu wypędzonego ba­
rona von Lyk leżą ranni. Korytarze
są pełne ludzi potrzebujących pomo­
cy. Władzę, nad tym wszystkim i o-

piękę rsad całym miasteczkiem spra­
wuje opanowany i stanowczy ko­
mendant szpitala. Pewność i spokój
młodego kapitana zjednuje mu zaufa­
nie wszystkich. Nikt nie domyśla
się nawet, żę właśnie w tej chwili
dowódca przeżyxva wielki osobisty
zawód: rozstaje się z' marzeniami o

szczęściu. Doktor Anna, którą kochał
zdradziła go z towarzyszem broni.
Teraz wszyscy troje mają się roz­
stać. Porucznik jedzie na front, Anna
do innego szpitala, komendant zn-

staje na miejscu.
Ale wojna jeszcze trwa i krzyżuje

wszystkie plany. Wyzwolone i peł­
ne uchodźców' miasteczko Lvx staje
się nagle kłębowiskiem ludzi, któ­

rym niespodziewanie śmierć zajrza­
ła w oczy. Miasteczko otacza pan­
cerny oddział SS, przedzierający się
przez front. Nie wszystkim, którzy
zaznali smaku wolności, dane bę­
dzie przezyć te ostatnie-, dni woj­
ny. Niewielki oddział polskich żoł­
nierzy staje w obronie uchodźców i
rannych. „Żołnierze będą bronić mia­
steczka, dopóki ostatni człowiek me

zostanie przewieziony w bezpieczne
miejsce!" — wola siostra szpitalna do
ogarniętego paniczną trwogą wielo­
języcznego tłumu.

rj
’ AK się przedstawia zasadniczy

x zrąb akcji „Godzin nadziei". Jak
widać nawet z pobieżnego streszcze­
nia — film nie był łatwy do reali­
zacji. Nasuwał wiele trudności reży­
serskich, aktorskich, operatorskich.

Ciekawy, ale i trudny do realizacji
scenariusz Jerzego Pomianowskiego
(drukowany zresztą w pierwotnej
formie powieści pt. „Koniec i po­
czątek" w odcinkach
stawiał wysokie wymagania. Trzeba
było wydobyć zeń cały zewnętrzny
sens — ton wiary w życie i wiary
w człowieka.

Reżyser Jan Rybkowski zainsceni-
zował obraz z rozmachem, nadał
swemu wielojęzycznemu bohaterowi
niepowtarzalny charakter, r.asycil
obraz trafną obserwacją psycholo­
giczną, logicznie i jasno przeprowa­
dził w tej gmatwaninie uczuć, ge­
stów i przeżyć zbiorowych pierwszo­
planową intrygę dramatu. Stworzył
filAi o pełnym wymiarze artystycz-

oficera, i znów tworzy on w epi-
'"Y'' . . Bronisław
celnie trafia w ton war-

nym. Reżyserzy drugiego planu .
____ _ ___ _

Stanisław Różewicz i dokumentalista zodzie drapieżną postać.
u.v—pawjik celnie trafia w

__

tle") przyczynili się w szawskiego cwaniaka, nie szarżując
- — ---- —O SUkceSU fi- C... jsuwisa vuujua-

w którym tło nadało ton ca- cka jest prosta i naturalna jako sio-

Tadeusz Makarćzyński (do nich nale­
ży praca „i

”

sposob decydujący do" sukcesu fil­
mu, i '

. . .. . ................ ._______________

łości. Operator Władysław Forbert, j stra w szpitalu. Jerzy Kawka stwa­

Pawlik

ani przez chwilę. Jadwiga Chojna-

doświadczony dokumentalista (przez
długi czas filmował w „Kronice")
połączył tu umiejętność podpatrywa-
cza zmieniających się błyskawicznie
sytuacji z plastyczną wrażliwością na

dynamiczną kompozycję całego obra­
zu. Szczególnie wyróżniają się w

„Godzinach nadziei" zdjęcia napadu
esesowców na Lyx. Współoperator
filmu Mieczysław Jahoda wniósł do
obrazu oryginalny talent i poczucie
kultury zdjęć w ruchu, ukazywanych
w niebanalnie komponowanych uję­
ciach.

Piętnastu aktorów wymienionyeh
w czołówce stworzyło pełnowartoś­
ciowe kreacje dramatyczne, niespo-
sób więc omówić gry ich wszyst­
kich. Na szczególną uwagę zasługuje I

postać lekarza wojskowego. Nie dla-:
tego, że jest to główna rola, ale,
przede wszystkim dlatego, że miał i
on trudne zadanie aktorskie: stwo­
rzyć człowieka ukrywającego pod I

kamiennym spokojem i opanowaniem]
wielkie bogactwo wewnętrznych prze j
żyć. Józefowicz stworzy! tę najlepszą]
postać tzw. „amanta", w całym ; nadziei". I to, że ten obraz trafia
naszym filmie. Oglądamy na ekra­
nie Stanisława Milskiego (ojciec
Szczęsnego i Czerwiaczek z „Celu­

lozy"), tym razem w roli hitlsrowskiego.

rza wstrząsającą postać pozbawione­
go ludzkich uczuć esesmana. Dzie­
siątki prawdziwych perełek charak­
terystycznych stwarzają w epizodach
studenci szkół artystycznych.

Wielojęzyczny dialog zbudowany z

niewielu słów ale z wielkim po­
czuciem dramaturgii słowa, w pełni
wykorzystali aktorzy, budując na

rum swoje postacie. Przykładem mo­
że tu być Bohdan Ejmont, lotnik ra­
dziecki, który na pytanie czy poleci
ranny na postrzelanym samolocie,
odpowiada dowcipnie po rosyjsku:
„Ja jestem Kozak, a u nas nawet

baby na, miotłach latały".
Wartkie tempo filmu, nie przeciąg­

nięte sytuacje, skrótowe przerzuty
z jednej sytuacji w inną i przy tym
wszystkim pełna czytelność akcji —

to zalety pracy warsztatowej reży­
sera i dramaturga. t

Ale o tym wszystkim — o akto­
rach, o , pracy realizatorów, o tym,
że jesteśmy w kinie i patrzymy na

film, zapominamy przeżywaj ą c

wydarzenia ukazane w „Godzinach

wprost do naszej wyobraźni i uczuć,
jest najlepszą oceną talentu jego
twórców i aktorów.

_______

BOHDAN WĘSIERSKI
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Niedziela Poniedziałek
Zofii Andrzeja

W Krakowskiej Wytwórni Surowic i Szczepionek

poznajemy produkcję
Str. 7

CoM^rram'Bis
Zupa z rabarbaru.

Mostek cielęcy faszerowany, sa­
łata zielona ze śmietaną, kartofle.

Krem śmietankowy.
Przepis na krem:

Z 1/2 1 śmietanki zagotować po­
łowę. 4 żółtka ubić z cukrem do
białości z 13 dkg cukru i „zacią­
gnąć" tymi żółtkami śmietankę aa

^Zagrzać, (nie zagotować). Odsta­
wić śmietankę z ognia, ostudzić i
ubijać w zimnie. Resztę śmietanki
ubić z 5 dkg cukru, połączyć obie
śmietanki razem. Dodać 5 listków
żelatyny rozpuszczonej w 3 łyżkacn
mleka gorącego. Ubijać wszystko
razem, aż krem -zacznie tężeć. Wlać
do formy i zastudzić w zimnie,

P OPROSZĘ cztery metry tego ró­
żowego kretąniku w kwiatki, ja­

ki macie na wystawie!
— Wyprzedany.‘
— Ach szkoda! Taki śliczny był-

hu szlafroczek... A czy mogłabym
się zgłosić wow ■
czas, gdy zmie­
niać będziecie de

korację wystawy
po tę sztuczkę?

— Tojuż—
rezerwowane

kupić tego
'można.

Niejedna i

jeden z nas

uczestnikami

za-

i
nie

nie

byl:
lub

'przypadkowymi . świadkami podob­
nej rozmowy w , sklepach tekstyl­
nych. I wprawdzie... usiłujemy wte­
dy wierzyć ekspedientkom „na sło­
wo", że podobne zarezerwowanie
jest rzecią formalną oraz, że fak­
tycznie miało ono miejsce... Nie­
mniej jednak... czy nie wskazanym
byłoby, aby pokazywano nam wów­
czas — jako dowód — wypisane w

specjalnym zeszycie sklepowym —

nazwisko i adres „rywala", który
miał szczęście nas ubiec?

■Może wypowie się na ten temat

Dyrekcja MI1D Artykułami Przemy­
słowymi? (—wa)

PODSŁUCHANE.

szczepionki przeciwgrypowej
i dziwne właściwości trawy morskiej z Korei

Załoga wytwórni obchodzi
10-lecie istnienia zakładu

GDYBY wam ktoś powiedział, że zwykle kurze jajko może mleć jakiś
związek Z... grypą, ściślej mówią c — ze szczepionką produkowaną

przeciw tej chorobie, bylibyście na pewno bardzo zdziwieni. Tymczasem
jest to „najprawdziwsza prawda", a zaświadczyć o niej mogą pracownicy
Krakowskiej Wytwórni Surowic i Szczepionek, którzy ze sprawami tymi
mają wiele do czynienia.

Błonica
to groźna choroba
Lekkomyślnie
postępują matki

lekceważąc przymusowe
szczepienie dzieci
(AŁY rok bez przerwy trwają ■w

poradniach dziecka zdrowego
przy rejonowych przychodniach zdro
wia przymusowe szczepienia anato-

ks-yną przeciw błonicy. Trzykrotnemu
szczepieniu tego rodzaju podlegają
przymusowo dzieci od urodzenia do
lat siedmiu (z Wyjątkiem dzieci, u

których lekarz stwierdzi przeciw­
wskazanie).

Pomimo jednak bezsprzecznego fa­
ktu, że szczepienie przeciw błonicy
jest tak bardzo potrzebne, wiele ma­
tek nie zdających sobie sprawy z nie­
bezpieczeństwa groźnej choroby, po­
radnie „ścigać" muszą ustawicznie
bezskutecznymi wezwaniami.

Pomoc powinna tu również okazać
Liga Kobiet, walcząc z . nieuświadt-
mieniem matek przez organizowanie
na ten temat odczytów oraz rozdawa
nie odpowiednich broszur i ulotek.

T A.TKA muszą być zapłodnione.
J Leżą więc w Wytwórni w specjał
nych „wylęgarkach", a jedenastego
dnia aplikuje się im... zastrzyk wpro
wadzający wirusa grypy.

Otwór po zastrzyku zakleja się stea

ryną, a „zagrypione" jajko wraca

zrtów do wylęgarki, gdzie leży przez
następne dwie doby, a więc przez
okres niezbędny do procesu rozmna­
żania się wirusa. Teraz idą w ruch
nożyczki. Otwiera się skorupkę, a

elektryczna pompa próżniowa wydo­
bywa z jaja zawiruso<wany płyn, który
przerabia się następnie na przeciw-
grypową szczepionkę.

Nie będziemy opisywać szczegółowo
dalszego przebiegu produkcji. Ograni
czymy się jedynie do stwierdzenia, że

potrzebna jest do niej jeszcze krew
kury, roztwór fizjologiczny soli, forma
lina, przeróżnej wielkości szklane kol
by oraz mechaniczna „wirówka",

dem nowoczesności urządzeń jest na

najwyższym poziomie.
W Krakowskiej 'Wytwórni produku

je się nie tylko szczepionki przeciw
durowi, grypie, krztuścowi (koklusżo
wi), czerwonce, gruźlicy (ową znaną
powszechnie BCG dla dzieci) i wiele
innych; nie tylko surowice lecznicze,
takie, jak. przeciw błonicy, odrze, tęż­
cowi i różycy. .

Wytwarza się tu ponadto — jedyne
w Polsce — preparaty diagnostyczne,
służące do wykrywania i określania
chorób wenerycznych, duru brzuszne­
go, czerwonki, tularcmi oraz prepa­
rat anty-M i anty-N, służący do są­
dowo - lekarskich badań krwi, mają­
cych na celu ustalenie ojcostwa.

Wytwórni, posiadającej tyle zasług
w walce o zdrowie człowieka, życzy­
my dalszych sukcesów w przyszłym
10-leciu. Czynimy to, po trosze we

własnym interesie... (lov)

NIEDZIELA

Słowackiego — godz. 14 „Straszny
dwór",’ godz. 19.15 „Zemsta".

Stary (duża sala) — godz. 15 „In­
tryga i miłość", godz. 19.15 „Maturzy­
ści".

Poezji — godz. 15 „Lato w Nohant".
Młodego Widza — godz. 19.15 „Ro­

mantyczni".
Groteska — godz. 17 „Sambo i lew".
Estrada Satyryczna — godz. 16 i

19.30 „targowisko różności".
Nurt — godz. 19 „Godziszowe spraw

ki".

PONIEDZIAŁEK

Słowackiego — godz. 19.15 „Zem­
sta".

Stary (duża sala) — godz. 19,15 „Ma
turzyści".

Poezji — godz. 15 „Lato w NohantL
Młodego Widza — godz. 19.15 „Ro-

mantyczni“.
Groteska — godz. 14.30 i 16.30 ,^am-

bo i lew”.

W ramach centralnych eliminacji
zespoły dziecięce

ulotek.
(em)

„KRÓLESTWO*' DURU

przedstawiły kukiełki

Estrada Satyryczna — nieczynna*
Nurt — nieczynny.

NIEDZIELA I rONIEDZIAŁEK

Apollo — niedz. godz. 16, 18, 20
„Opowieść atlantycka". Por..: ; godz.
15.45, 18 i 20.15 „Krewni".

Uciecha — godz. 16, 1130, 21 „Go­
dziny nadziei".

Wanda — niedz.: godz. 13.45, 18,
20.15 „Miłość kobiety". Pon.: godz. 16,
18, 20.15 „Jutro będzie za późno".

Warszawa — niedz.: godz. 16, 18, 20
„Upiór na sprzedaż". Pon.: godz. 16,
18, 20 „Noc w Wenecji".

Wolność — godz. 16, 18 „Wiedźmy".
Impreza estradowa i film „Dzień beż
kłamstwa", gedz. 20.

Sztuka — niedz.: godz. 16, 18,20 „To
sca". Pon. -: godz. 16, 18, 20 „Ojcowi­
zna".

Młoda Gwardia — niedz.: godz.
15.30, 17.30, 19.30 „Tajemnicze odkry­
cie". Pon.: godz. 15.30, 17.30, 19.45
„Dygnitarz na tratwie".

Przyjaźń — „Tęcza nad Słowacją",
godz. 17, 18, 19, 20 „Magiczne zabaw­
ki",

’

„Przygoda ped biegunem", „Nie­
posłuszny kotek" — godz. 15, 17.

Chemik — niedz.: godz. 19 „Złodzie­
je i policjanci". Pon.: godz. 19 „Cyr­
kowcy".

Związkowiec — niedz.: godz. 19
„Ciemna rzeka". Pon.: godz. 19 „Dzie­
ci ulicy".

Żaliłeś się
— przeczytaj

— Woda z naszej studni jest za­
nieczyszczona t popiołem i innymi pa­
prochami, dostającymi „się ze śmie­
tnika — żalili , się Czytelnicy. .

Studnię na podwórzu realności
przy ul. Ariańskiej 13 odbudowano,
mimo sprzeciwu Wydziału Zdrowia,
który to sprzeciw spowodowało właś
nie sąsiedztwo śmietnika. Z braku
miejsca, śmietnika nie. można było
przenieść gdzie indziej.

Na studni znajduje się — jak
nas informuje Prezydium MRN —

wywieszka, iż woda nie nadaje się
do picia i korzystający z niej
czynią to wyłącznie na własne ry­
zyko. ■ (155/1)

T WAGA — szczepionka przeciw-
durowa. Tu już nie jajko jest

potrzebne. Tu konieczny jest wyciąg
mięsny zmieszany z agarem. Agar to
trawa morska sprowadzana z Korei.
Posiada ona tę właściwość, że pod
jej działaniem, podobnie jak pod wpły
wem żelatyny, tężeje każdy płyn. Ten
właśnie wyciąg „mięsno-agarowy" jest
doskonalą pożywką dla bakterii duru
brzusznego. Rozmnażają się w nim
one bardzo szybko, pokrywając całą
jego powierzchnię jasnym „kożusz­
kiem".

Gdy bakterii tych nagromadzi się
już dostateczna ilość, spłukuje , się je
z powierzchni galaretowatej pożywki
przy pomocy wody

'

dystylowanej i
wraz z nią rozlewa do kolb. Ponieważ
bakterie otoczone są błonkami, przeto
trzeba je od nich uwolnić. W tymi
celu zawartość kolb mrozi się aż do
stanu zlodowacenia, a następnie ogrze
wa w temperaturze + 37°. Ta nagła
zmiana temperatury, kilkakrotnie po
wtórzona powoduje pękanie błony ko
mórek, i wylewanie się ich zawartoś­
ci do otaczającego je płynu.

Oczywiście — szczepionka nie jest
jeszcze gotowa. Przechodzi cały sze­
reg chemicznych procesów, których
nie będziemy już tutaj podawać...

Występy odbywały się
w Teatrze »Groteska«

DLACZEGO?

\A7 CZASIE centralnych elimina-
’’

cji dziecięcych zespołów arty­
stycznych’ — niezależnie od wystę­
pów grup dramatycznych i baśnio­
wych, występujących w Teatrze
Młodego Widza — zaprezentowały
swój ciekawy dorobek dziecięce ze­
społy kukiełkowe, przy wypełnionej
sali Teatru „Groteska".

Oglądaliśmy tam piękne widowi­
sko, według bajki M. Konopnickiej
„Staś zwycięzca", w wykonaniu
zespołu kukiełkowego II Liceum Pe­
dagogicznego w Łodzi, pod kierow­
nictwem Wł. Byrskiej.

Ukazał się już
regulamin
III Ogólnopolskiego
Konkursu Recytatorów— Byłeś na „Ciemnej rzece"? Nie

którzy mówią, że na tym filmie moż
na się porządnie najeść strachu?

et- dwa razy! Ala
eta".. Wcale s!ę
nie bałem. „Ce­
na strachu". to

też - nie było nn

takiego! Nie
wiem, na- jaki te

raz film pójść,
bo już na wsztjsl
kich byłem...

— Ja też! Pój­
dę chyba jeszcze
raz na „Ciemną
rzekę", a w do­

mu powiem, że idę na mecz.
— Toś frajer! U mnie w domu

nikt się nie pyta, na jaki film idę
No, ale serwus, bo już wysiadam...*

Powyższą rozmowę (przyznają
ze wstydem) podsłuchałem w tram­
waju. Nie byłoby w niej ostatecz
nie nic tak specjalnie ciekawego,
gdyby nie to, że wiedli ją dwaj’ mło

dzieńcy w wieku lat... osiem i sie­
dem!

Z podsłuchanej rozmowy można
wyciągnąć dwa wnioski. Pierwszy,
to że rodzice powinni pytać swego,
synka, na jaki film się wybiera. I

drugi — że bileter w kinie powi­
nien zapytywać się młodocianego k'
liómdna, ileż też on sobie latek li­
czy. Zwłaszcza, gdy na programie
jest wydrukowane wyraźnie „film
dozwolony od lat 18"! (R-ski)

WISZĄ
— W Stalina-

grodzie są, w

Warszawie . też, w

innych! miastach I
na dworcach
również są.

— AwKra­
kowie?

— Owszem są
okienka przezna­
czone na laolicz
ki informujące o

godz. odjazdu no

ciągu — ale pu­
ste.

— Więc po co

wiszą?
’
— pytają

podróżni.
To pytanie kierujemy i my dc-

Dyrekcji Dworca Głównego 9 Kra­
kowie. (jan)

PO CO

Praktyczne
z pożytecznym
DUŻYM udogodnieniem dla fabryr

cznej załogi stał się — otwar­
ty ostatnio w Krakowskich Zakła­
dach Przemysłu Spirytusowego —

kiosk żywnościowy, zaopatrzony w

pieczywo, wędlinę, papierosy i na­
poje chlodzs.ee. Jest on tym bar­
dziej cenny i pożyteczny, że P;y-
nący z niego dochód przeznaczony
jest na polepszenie jakości i
ryczności obiadów gotowanych dla
robotników w zakładowej stołów­
ce. (1)

Dlaczego o. tym wszystkim piszemy?
O szczepionce przeciwgrypowej
— z tego względu, żę grypa jest

chyba u nas najpopularniejszą choro­
bą, a stosowane od dwóch lat ochron
ne szczepienia donośowe dają pozy­
tywne wyniki;
vso szczepionce przeciwdurowej —

dlatego, że wchodzimy obecnie w

okres szczepień ochronnych i na pew-
ho każdy jest ciekaw, w jaki sposób
się je wytwarza;

Krakowskiej Wytwórni Surowic
Szczepionek, produkującej te

właśnie medykamenty, piszemy dzi­
siaj z tej przyczyny, że obchodzi ona

właśnie swoje 10-lecie.

Mieszcząca się dawniej w 5 małych
pokoikach Wytwórnia posiada już
obecnie kilka, doskonale wyposażo­
nych budynków, z których jeden po­
święcony produkcji szczepionek o ma
-teriale wysoko zakaźnym, pod wzglę

OSTATNIO Ministerstwo Kultu-
“ry i Sztuki ogłosiło III Ogólno­

polski Konkurs Recytatorów.
W związku z tym Prezydium Miej

skiej Rady Narodowej — Wydział
Kultury podaje do. wiadomości
wszystkim zainteresowanym, że re­
gulamin konkursu i orientacyjna
bibliografia jest do wglądu w refe­
ratach kultury Prezydiów Dzielni­
cowych Rad Narodowych,
i w Wydziale Kultury Prez. MRN
ul. Bracka 1,

Pomysłowe dekoracje, wymowne
kukiełki, wyrażające charakter po­
staci — bawiły dziecięcą widownię.

Uczniowie wykonali piękne lale­
czki -- „aktorów" we własnej pra­
cowni.

Zespół pracuje od półtora roku, a

już może się poszczycić dużymi o-

siągnięciami. Uczestników jest 35, w

tym 8 obsługuje skomplikowaną
„stronę techniczną".

Występ zespołu wyróżniał się do­
brym zgraniem wszystkich elemen­
tów widowiska .

— wokalnych, muzy­
cznych i świetlnych — jak również
dobrym tempem akcji.

Zespól kukiełkowy Szkoły Pod­
stawowej nr 47 we Wrocławiu, pro­
wadzony przez K. Mehl, wystawił
dwuaktówkę „Pietruszka na waga­
rach", według słów J. Brzechwy.
Widowisko odznaczało się staranną
realizacją, chociaż — przy trud­
nych warunkach finansowych —

zespól dysponował skromnymi śród
kami scenicznymi (brak elementów
papieroplastycznych, tak typowych
w teatrze lalek). Krótki okres ist­
nienia tego zespołu usprawiedli­
wia początkowe niedociągnięcia.

Oglądaliśmy też bajkę według
słów A. Tołstoja, w przeróbce We­
sołowskiego pt. „Złoty kluczyk",
w wykonaniu zespołu kukiełkowe­
go Szkoły Podstawowej nr 7 w

Jeleniej Górze. Ta placówka ama-

torsko-kukiełkowa utworzona zo­
stała z inicjatywy komitetu rodzi­
cielskiego szkoły, przy czym pod­
kreślić należy moment wychowaw­
czy należenia do zespołu: uczeń z

„dwójką" zostaje zawieszony ja­
ko członek teatru kukiełkowego.

*

Pałac Sztuki — wystawa o Feliksia
Dzierżyńskim.

Wystawa historii Wawelu — wtor­
ki, środy, czwartki, godz. 9 — 14.30,
piątki godz. 12 — 18.

Muzeum Etnograficzne (pl. Wolni-
ca11)— „Sztuka w stroju ludo­
wym".

Wystawa w domu Szolayskich (pl,
Szczepański 9.

Muzeum Historyczne miasta Krako­
wa (ul. św. Jana 12).

Mązeum Archeologiczne przy PAN
(ul. św. Jana) — „Zbiory archeolo­
giczne".

Oddział Muzeum Narodowego (jl,
Smoleńsk 9) — „Sztuka Dalekiego
Wschodu". •

Galeria w Sukiennicach — „Nor-
blin, a rzeczywistość polska na prze­
łomie XVIII I XIX wieku".

IV Ogólnopolska Wystawa Fotogram
fii Artystycznej — ul. Stolarska 9,

DYŻURY

Dlaczego dyrekcja
nie dotrzymuje słowa?

D RZED kilkoma dniami zaobser-
x wowano wystąpienie owocnicy
śliwkowej, która powoduje robaczy-
wienie » zawiązków owoców. Z uwa­
gi na tak wczesne wyrojenie s’ę
tego szkodnika, trzeba się liczyć,
że Wystąpi on i złoży jajeczka jesz­
cze na pączkach kwiatowych.

Dlatego też należy
śliwy 3-procentowym

$
Masowo lęgnie się ...

czek czerwony. Kto spostrzeże drob­
ne pajączki tej barwy, ledwo wido­
czne gołym okiem na pączkach i
listkach, powinien niezwłocznie spry
skać drzewa 2 do .3 proc, cieczą
kalifornijską.

spryskiwać
azotoxem.

również pają-

7 AKŁADY Sodowe należą do rzę-
du najpoważniejszych krakow­

skich fabryk. Tymczasem praca kul­
turalno-oświatowa nie stoi tam na

odpowiednim poziomie. Poważną
przeszkodę w jej rozwoju stanowi
zakładowa świetlica,, mieszcząca się
w jednym niedużym, ciemnym,
wilgotnym i — aż wstyd to przy­
znać .— brudnym pokoiku.

A przecież dyrekcja zakładów w

umowie o długofalowym współza­
wodnictwie zobowiązała się powię­
kszyć do końca ub. roku świetlicę
i dwa pokoje oraz zradiofonizować
przyległy do niej ogród. Jak dotąd
— świetlica mieści się nadal w jed­
nym obskurnym apartamencie a

ogród zalega idealna cisza. Dlacze­
go? (1) 1

Józef Babicz, Ramienice
nieważ sprawa Wasza przedstawia
się dla nas niezupełnie jasno, pro­
simy o poinformowanie nas, czy
macie (a jeśli tak, to jaką) umowę
o dzierżawienie gruntu i z kim u-

raowa ta była zawarta. , ',
Zygmunt Marciniak, Kraków —

Prosimy o przybycie do Redakcji —

osobiście.
(700)

— Egza-
Obywatel
są tyłka

(705)

Zwracały uwagę bogate 1 pomy­
słowe dekoracje, według projektu
jednego z członków komitetu ro­
dzicielskiego.

D strony organizacyjnej -wystę-
pów dziecięcych zespołów kukieł

kowych. słabszą była strona „tempa".
Przydługie przerwy nudziły dzieci na

sali, o co jednak nie można obwi­
niać organizatorów. wziąwszjr pod
uwagę niemałe trudności techniczne
przy transportowaniu rekwizytów.

(R. C.)

Pogotowie Ratunkowe — ul. Sie-
miradzkięgo 1. Telefony 222-22, 594-13
i 211.12 udziela pomocy we wszyst­
kich nagłych wypadkach i nagłych
zachorzeniach oraz w przypadkach
położniczych.

Ambulatorium Pogotowia czynna
jest całą dobę.

APTEK

Mogilska 16, Grodzka 17, Plac Ma*
tejki 2, Boh. Stalingradu 77, Kro­
woderska 74, Zwierzyniecka 7, Bo­
rek Fałęcki, Kazimierza Wielkiego.

SZPITALI
DYŻUR CHIRURGICZNY

Niedziela: II Klinika Chirurgiczna
AM.

Poniedziałek: Oddział Chirurg,
Szpit. im. Narutowicza.

DYŻUR POŁOŻNICZY
Niedziela: Oddział Ginekologiczna

Położniczy Szpit. im. Narutowicza.
Poniedziałek: Klinika Położnictwa

i Chorób Kobiecych AM.

Redaguje Kolegium.
Redakcja: Kraków, Wiślna 2, II p.
Telefony: redaktor naczelny i se­

kretariat 246-78, dział miejski 546-34,
dział terenowy 219-48, łączności z

Czytelnikami: 542-53 (w godz. 10—17)-,
dział sportowy, Piłkarz — Wielopo­
le 1. łV p„ teł. 543-58.

Administracja: RSW „Prasa", ul.
Wiślna 2, II p„ tel. 553-62.

Biuro Ogłoszeń: Kraków, Rynek
Główny 46, tel. 553-40.
Zam. nr. 12061 fi—fi — 5.865

*

Zaobserwowano również wylot
śmietki cebulanki i kapuścianej. W
niedługim •'czasie zacznie ona znosić
jajeczka. Należy więc jeszcze przed­
tem opylić kapustę i cebulę —

azotoxem.
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Od podwóJta
do podwórka

niech brzmi hasło

ztomu
zU i orka

Pstrąga
nie wolno łowić
na żywą rybkę
Q EZON połowu pstrąga źródlane-

go i potokowego rozpoczął się
na wszystkich - wodach okręgu kra­
kowskiego w dniu 1 kwietnia i
trwać, będzie do 31 sierpnia. W

, związku z tym PZW przypomina, że
na „pstrągowych" wodach podkra­
kowskich, a mianowicie na Dlubm,

. Szreniawie, Prądniku i. Rudawie
oraz ich dopływach wolno przy po­
łowie pstraga stosować każdą przy­
nętę za wyjątkiem żywej rybki, z

tym, że przy użyciu przynęty ro­
baka wędkarze obowiązani są sto­
sować haki duże co najmniej o.wy-
miargę .^0, 2/0,

wyjaśnimy Wam sprawę

Adolf Hoettel, Kraków
miny pływackie, o które
zapytuje, przeprowadzane
w Warszawie i dotyczą pływania na

Wiśle jedynie w okolicach War­
szawy. (519)

„Lokatorzy
lewela 15",
szkodowana,
winna wnieść skargę do Sądu — 1
wówczas będziecie mogli zeznawać
w sprawie, jako świadkowie. Istnie­
je prawna możliwość sądowego wy­
eksmitowania współlokatora, który
uporczywie i w sposób rażący zakłó­
ca porządek publiczny i spokój do­
mowy. (723)

A. Bezeg, Kraków (547) — Aby
zmienić przeznaczenie (charakter' u-

żytkowania) lokalu z użytkowego
(pracownia, biuro) r.a mieszkalny
konieczne jest — zgodnie z art. 27
ust. 1 p. 5. Dekretu o publicznej
gospodarce lokalami (Dz. Ustaw nr 36
z 1950 r.) — zezwolenie Wojewódzkiej

■Komisji Lokalowej. Jeśli więc takie­
go. zezwolenia nie było, Wydział
Kwaterunkowy miał dostatoczne uza­
sadnienie, aby odrzucić Wasz wnio­
sek o przydział lokalu sklepowego na

mieszkanie.

„Milada", Myślenica (702) — Za­
kład pracy może rozwiązać umowę
z pracownikiem, o ile pracownik
nie stawi się do pracy wskutek nie­
szczęśliwego wypadku lub choroby
w ciągu więcej, niż trzech miesięcy
(art. 32 p. b Rozporządzenia Prez.
R.P. o umowie o pracę prac, umy­
słowych).

W Waszym więc wypadku zakład
pracy nie naruszył obowiązujących
przepisów prawnych. Równocześnie
nadmieniamy, że zakład pracy nie
ma ustawowego obowiązku przyjmo­
wania ponownie pracownika, z któ­
rym umowa z przyczyn powyższych
uległa rozwiązaniu, {Mgr. J, J’,1

realności przy ul.
Kraków -- Osobą
o której piszecie,

Le-
po-
po-

Dzieci z Prokocimia

otrzymają przedszkola
P OD koniec tego miesiąca roz-

r poćzną się prace związane z bu

dową nowego gmachu przedszkolnego
w Prokocimiu. Przeznaczone ono

będzie dla około 300 dzieci a jego
gospodarzem — Krakowskie Zakła­
dy Wytwórcze. Materiałów Elektro­
technicznych. (1)

OGŁOSZENIA DROBNE
SPRZEDAŻ

PARKIET dębowy 1 dyktę liściastą
sprzedam. Kraków - Podgórze, Piwna
20, obok pl. Bohaterów Getta, tel. 576-69.

*

*

NIEDZIELA, 15.V.55 R.
6.40 Wiad. 6 .45 „Od mel. do mel.",

7.50 Kai. rad. 1 .58 Stan pog. 8.00
Dzień, por. 8 15 „Wiedzą sąsiedzi, jak
kto siedzi". 8.30 Muz. 9.00 Aud. liter.
9.20 Zesp. świetl. przed mikrof. 9 .40 .

Aud. dla dzieci przedszlt. 10.00 „Nowe
nagrania". 10.30 Poezja i muz. „Bez-
nmienne pieśni" — wiersze j. Cze­
chowicza. 11,00 Aud. oświat. 11.15 Siu
chamy muz. lud. 11 .30 „Śpiewacy pol­
scy". 11.50 Omów, progr. II . 12 .04 Fe­
stiwal Muz. Pol. 13.00 „Jak Polska
długa i szeroka". 13.30 Muz. 14 .10
„Zbrodnia na ulicy Loureino" — ko­
media E. Lebicho. 15 00 „Całokształt
twórczości Cho-pina" 15.30 Pol. tańc.
lud. 15.45 Muz. 16.00 Transm. z XI

etapu VIII Wyścigu ■Pokoju (Cho­
rzów). 17.45 Z życia Związku Radziec­
kiego. 18.15 Muz. tan. 19.13 „Wesoły
kramik" — aud. 33: anegdoty z życia
sławnych ludzi. 19.40 Aud. satyr. 20.00

' Mel. tan. 20.30 „Zorany ugór" —

fragm. II tomu pow. Szołochowa. 21.00
Spełniamy życzenia miłośników muz,
21.30 Stan pog. i dzień, wiecz. 22 .00
Ogólftopol. wiad. sport. 2230 Krak,

aktualn. sport. 22.40 Muz. poi. 23.50
Ost. wiad.

Po generalnym remoncie została uruchomiona d

WZORCOWA RESTAURACJA „ŻYWIEC”

w Krakowie, ul. floriańska 19 ;
Na 5

SMACZNE DANIA OBIADOWI ]
.. BADMAŻERYJNE

ZAPRASZA KIEROWNICTWO ZAKŁADU
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X etap Zgorzelec Wrocław

nie był pomyślny dla Polaków
Yesely jeszcze raz udowodnił swą wielką klasę

Festiwalowe
zobowiązania

sportowców
wiejskich

Korespondencja własna z Goerlitz

Rytualizacja drużyn NRD i CSR

Zespołowo zwycięża CSR
przed drużyną Francji

AS Z mały, zwrotny samochodzik szybko mknie po znakomitej szo-

sie. Z oczu znikają schludne dwupiętrowe kamieniczki Goerlitz.
Rozentuzjazmowani Wyścigiem Pokoju mieszkańcy stoją wzdłuż trasy
żegnając kolarzy okrzykami „Frieden" i oklaskami. Do uszu dolatują
urywki rzucanych pospiesznie gorących życzeń dalszej szczęśliwej
jązdy. Żegnając gościnną ziemię NRD mijamy most na Nysie Łużyc­
kiej. Wjeżdżamy na teren Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. W Zgo­
rzelcu jest ostry start do dzisiejsze go X — 174-kilometrowego etapu, Zgo
rzelec —Wrocław. Kolarze naciskają silniej pedały.. Zaczyna się wiel­
ka batalia. Słońce coraz mocniej przypieka. Piękna pogoda, sukces Po­
laków na poprzednim etapie i fakt, że jedziemy już na naszych zie­
miach nastraja nas optymistycznie. Jedynie myśl, że weszliśmy oto już
w ostatnią decydującą fazę Wyścigu, przyprawia nas o zdenerwowa­
nie.
TEST godzina 12.30 . Kolarze mkną-

przez Lubań. Na 24 km od star­
tu. czołówkę tworzy 5 zawodników.
Schur, tuż obok niego kręci Kró­
lak z Klabińskim, Lasakiem i Czi-
żikowem. O bez mała kilometr ża
nim jedzie dalsza szóstka; Widzimy
tu Chwiendacza, Grabowskiego, Ru-
muną Maxima, Verhelsta, Jewsieje-
wa i Krivkę. Ta grupa wyprzedza
mńiej więcej o 3 minuty inną, bardzo
liczną, której przewodzi Belg Va.i
den Daale.

W niedługim czasie dostrzega­
my znaczne zmiany w dotychcza­
sowym usytuowaniu grup, a w

nich poszczególnych zawodników.
Złotorię, leżącą na 82 km od star­
tu mija 24-osobowa grupa. Rozpo-
znajemy w niej Skotta i Amelia
Szwecja), Lasaka, Klabińskiego,
Petersena, Meistra, Van Loovere-
na i innych. O 2 minuty za "nimi
jada Wierszynin i Kriuczkow
(ZSRR), Zabel (NRD), Hoffmann
i Mercier iFrancja), Chwiendacz
oraz Królak.

W dość znacznej
tymi jedzie samotnie
ski, a o 1 minutę
grupa kolarzy. Temco jest morder­
cze, dochodzi do 45 km/godz. Za­
wodnicy mimo skwaru kręcą zacie­
kle. Już niedługo, bo za 19 km wja-
dą na lotny finisz w Legnicy.

O 14.25 na metę lotnego finiszu

wpada pierwszy Van Looveren, za

nim Klabiński, który jak dotych­
czas jedzie bardzo dobrze, Wier-

wodników. Miejsce swe w tabeli
umocniła natomiast drużyna
chosłowacji, która wygrała
etap przed zespołem Francji.

Przed zakończeniem etapu na

dionie wrocławskim rozegrano mię­
dzynarodowe spotkanie piłkarskie po
między Bismuth — Górnik Zabrze za

kończony wynikiem remisowym
(1:0).

Czc-
ten

sta-

2:2

odległości za

Elek Grabow-
za nim duża

Wyjazd motocyklistów
do NRD

W sobotę, 14 bm. wyjechała do
NRD ekipa motorowców LPZ i

CWKS, którzy wezmą udział w II

Międzynarodowych Zawodach Moto­
cyklowych w Lipsku (18—23 bm.) .

Program imprezy, w której prócz
Polaków i gospodarzy wezmą udział

ekipy CSR, Bułgarii, Rumunii i NRF,
obejmuje 4-dniowy raid na trasie

długości ok. 1 .200 km. oraz próby
szybkości.

Trzecia porażka
koszykarzy
iu Sofii
TJ EPREZENTACJA Warszawy w

koszykówce (mężczyzn) startu­
jąca w międzynarodowym turnieju
o „Wielką nagrodę Sofii" spotkała
się w czwartym z kolei spotkaniu z

reprezentacją Pragi. Polacy zagrali
słabo i przegrali — 36:56 (23:33).

W pozostałych spotkaniach padły
następujące wyniki:

Budapeszt — Bukareszt 66:52
(29:26). Sofia I — Sofia młodz. 113:72
(69:34).

Turniej trampkarzy
ZS Kolejarz
o Puchar Przyjaźni
P O ROZEGRANIU spotkań elimi-

nacyjnych drużyn trampkarzy po­
między kołami sportowymi ZS Kole­
jarz o Puchar Przyjaźni, do gier fina­
łowych zakwalifikowały się następu­
jące drużyny: Kolejarz Stary Sącz,
Kolejarz Nowy Sącz,. Kolejarz Oświę­
cim i Kolejarz Prokocim.

W finałach uzyskano wyniki: Kole­
jarz Stary Sącz —Kolejarz Oświęcim
1:C (0:0), Kolejarz Nowy Sącz — Ko­
lejarz Prokocim 2:1 (2:0), Kolejarz Sta
rv Sącz — Kolejarz Nowy Sącz 2:1

(0:0).
Najlepsze wyniki w turnieju tramp­

karzy uzyskała drużyna !• Starego
Sącza, która zdobyła ostatecznie Pu­
char Przyjaźni ufundowany przez Ra­
dę Okręgową Z:.'.. Kolejarz w Krako­
wie.

»

W MISTRZOSTWACH tenisa stoło-
’ ’

wego ZS Kolejarz — Kraków w

kat. seniorek zwyciężyła Gorkowska
z Kolejarza Prokocim, w kat. junio­
rów najlepszym okazał się Iciek z Ko
leiarza ż Suchej.

Wśród seniorów pierwsze miejsce
zajął Zając z Kolejarza Oświęcim^

szynin i Skott. W półtorej minuty
linię
glia)
wają
nuty,

W 7 minut
Witek (Polo-
i Grabowski.

mety przebywa Blower (An-
i Christów (Bułgaria). Upły-
długie w oczekiwaniu 3 mi-

nim wpada następny kolarz.
Jedzie on samotnie,
później przejeżdżają
nia Fr.), Dumitrescu

I znów następuje przetasowanie,
którego powodem stają się liczne de
fekty. Ofiarą ich padają Jewsiejew,
a tuż niedaleko ma ■ ■ — -

Daale.

Czołówkę tworzy
wśród których rej
Schur, ale w grupie tej widzimy
dzielnie jadącegó Klabińskiego. W
półtorej minuty pędzą następni ko­
larze, wśród nich widzimy Króla­
ka, Lasaka i Chwiendacza.

Tym razem kraksę ma Lasak,
który przewraca się i łapie przy
tym defekt. Chwiendacz, jak widać,
jest bardzo zmęczony i nie wy­
trzymuje tempa.

Jednak już w czołówce nastąpiły
poważne zmiany. Od zwariej gru­
py odskoczyło 13 kolarzy, rozpo­
czynając ucieczkę o doprawdy mor

derczym tempie. Jadą tu m. in.
Scott i Amell (Szwecja), Gouget,
Meneghini (Francja), Kocew7, Brit­
tain, Van Looveren i inni. Pozo­
stający za nimi zawodnicy jakoś
nie kwapią się do pościgów, ja-
dąc dalej razem. Jest tu więc
Królak, Wierszynin, Kriuczkow,
Ravn i inni. Widać, że Staszek
Królak jest bardzo zmęczony jaz­
dą i trudno już liczyć na jakiś
wspaniały zryw. Chyba nie starczy
mu na to sił.

kraksę Van den

20 zawodników,
wodzą Vesely i

WYNIKI INDYWIDUALNE
X ETAPU

1. Vesely 4:27,34,
2. Schur 4:28,04,
3. Van Looveren 4:28,34,
4. Klich,
5; Kocew,
6. Meister,

7. Fanuel,
Amell,
Meneghini,
Skott (w tym samym czasie),
Kubr 4:28,39,
Gougęt 4:29,08,
Dumitrescu 4:29,44,
Królak 4:29,47,
Nyman,
Brittain,
Verhelst,
Pedersen,
Ostergaard,
Wierszynin,
Klabiński 4:35,34,
Lasak- 4 .41,08,
Chwiendacz 4:45,58,
Grabowski (w tym samym cza­
sie).

Szybkość przeciętna: 39,0 km/godz.

8.
9.

10.
11.
12.
13.
14.
15.
IR.
17.
18.
19.
20.
27.
40.
47.
48.

W konkurencji drużynowej zwy­
ciężył zespół CSR w czasie 13:25,47
przed Francją 13:26,13, NRD —

13:31,47, Danią — 13:35,08, ZSRR —

13:35,08, Bułgarią — 13:33,08, Szwe­
cją — 13:38,16 i Polską 13:46,39.

&

W dniu jutrzejszym
startują do XI etapu na

ław — Stalinogród o długości — 180

kolarze wy-
trasie Wroc-

Q PORTOWCY wiejscy podej-
• mują coraz nowe zobowiąza­

nia dla uczczenia V Festiwalu
Młodzieży i Studentów w War­
szawie.

Większość zobowiązań dotyczy
budownictwa sportowego, ponad
planowego zdobywania odznak
SPO i pomocy w pracach rol­
nych.

Zobowiązania wybudowania
nowych boisk sportowych i in­
nych obiektów podjęły m., iri.
LZS w Rytrze, Maszkowtcach,
Białej, Łękawicach, Ryglicach,
Rycerce Górnej, Rychwałdzie.

Cenne zobowiązania produk­
cyjne podjęli ponadto sportowcy
z LZS Rychwałd przy spóldziel
ni produkcyjnej, postanawiając
wziąć aktywny udział w pracach
rolnych oraz pomagać kółku
miczurinowskiemu szkoły podsta
wowej w Rychwałdzie w upra­
wie poletek doświadczalnych.
W IELE Ludowych Zespołów

* ’

Sportowych wykonało już
swoje zobowiązania. Tak np.
sportowcy z Woli Rzędzińskiej
w pow. tarnowskim wyremonto­
wali systemem gospodarczym
boisko do piłki nożnej, zorgani­
zowali kobiecą drużynę siatków­
ki oraz naprawili 15 par butów
piłkarskich.

Również sportowcy wiejscy z

Ciężkowic (pow. Tarnów) wyko­
nali swe zobowiązania, porząd­
kując zaniedbane boiska do piłki
nożnej i siatkówki, zakładając
ogródek gimnastyczny i budując
nową skocznię lekkoatletyczną.
( ZŁONKOWIE zrzeszeń spor­

towych Nowe.i Huty „Stal" i
„Budowlani" — realizując zo­
bowiązania 1-majowe utworzyli
kilkanaście pięcioosobowych
tzw. „sportowych brygad pro­
dukcyjnych". Poza godzinami
normalnych zajęć brygady te

zgłaszają się do bezinteresownej
pracy na te odcinki budowy
Huty im. Lenina, na których
grozi niewykonanie planu.

Na 30 km przed Wrocławiem od­
pada Brittain, któremu pękło sio­
dełko.

Kolarze jadą teraz nieprzerwanym
niemal szpalerem ludzi, którzy tu wy
legli witając zawodników. Szpaler
ten wiedzie aż do bram stadionu im.
Karola Świerczewskiego we Wrocła­
wiu. Na marginesie trzeba dodać, że
o ile organizacja i zdyscyplinowanie
publiczności CSR i NRD były jąk­
nąj lepsze, o tyle już na pierwszych
odcinkach trasy naszych ziem orga­
nizatorzy mają wiele trudności z nie­
sforną publicznością. Oczywiście u-

trudnia to niezmiernie jazdę kola­
rzom i może być przyczyną wypadku.

W bramę stadionu wrocławskiego
wpadają pierwsi zawodnicy. Jest ich
12. Vesely, Schur, Van Looyeren,
Klich i inni. Dochodzi teraz do dra­
matycznego pojedynku między Ve-
selym i Schurem. Obaj mkną do me

ty fantastycznym szpurtem. Dosłow­
nie ostatnie metry decydują o zwy­
cięstwie. Linię mety przejeżdża pierw
szy Vesely w czasie 4,28,$4 tuż za nim

Schur, Van Looveren, Klich, Kocew7,
Meister, Fanuel, Amell, Meneghini,
Skott., Kubr, Gouget. W jakiś czas po
nich na stadion wjeżdża Dumitrescu,
który jadąc początkowo wśród 13 u-

ciekiriierów, pozostał na trasie sa­
motnie odbj7wając jazdę do mety.

Teraz na stadion wpada druga sru

pa kolarzy. Na drugim miejscu wi­
dzimy Królaka, który stacza bój o

ostatnie metry dzielące go od mety.
Staszek zdobywa się jednak na do­
bry finisz i mija metę jako czterna­
sty, mając czas 4,29,27. W grupie tej
przybyli na metę Nyman (Finlandia),
Veirhelst (Belgia), Kriuczkow

szynin (ZSRR).
Kilka chwil później na

wjeżdża grupa z Klabińskim
giej pozycji. I tu znów wszczyna się
piekielny pojedynek o pierwszeństwo
na mecie. Klabiński doskonałym fi­
niszem wychodzi na czoło mając
czas 4,35,34, a przy tym nie robi wth

żenią zmęczonego. Tuż za mm jest
Ravn i Biebienin.

Stadion wypełnia huragan braw i
okrzyków na cześć zwycięzców. Oto
na podium staje Honsa Veselyzwien
cem laurowym na ramionach : wią­
zanką biało-czerwonych kwiatów. Na
rękach trzyma małą dziewczynkę,
której — ku jej wielkiej radości —

wręcza kwiaty. Następnie Vesely do­
siada roweru, odbywając zwycięską
rundę honorową.

W tym momencie na stadion wpa­
da trzech kolarzy, a wśród nich La­
sak. Widocznie po przewróceniu się
i defekcie nie był już w stanie nad­
robić straconego czasu.

Dzisiejszy etap, pierwszy na zie­
mi polskiej, z którym w skrytości
wiązaliśmy tyle nadziei, nie był
niestety szczęśliwy dla naszych za-

i Wier-

bieżnie
na dru-

Feliks SUmm
opowiada

o loridyósium meczu

Anglia - USA
WIE osoby z niecierpliwością oczekiwały na lotnisku samolotu z Lon-
dynu, który miał przywieźć prze wodniczącego Sekcji Boksu GKKF

Neudinga i trenera Feliksa Stamma: naczelnik Springer (GKKF) i syn
Stamma, Pierwszy chciał zakomunikować popularnemu trenerowi, że...
został dziadkiem, drugi chciał przywitać ojca. Powitanie rzeczywiście by­
ło bardzo serdeczne. Slamm jest wyraźnie wzruszony.

— Nie mogliście mnie wcześniej'
zawiadomić, że zostałem dziadkiem?
Byłbym coś przywiózł wnuczkowi.

— A jak tam mecz Angla — USA?
Jaki poziom reprezentują Anglicy'
Sprawa ta nas bardzo interesuje z

uwagi na mistrzostwa Europy w Ber­
linie, na których nasi chłopcy spot­
kają się z Brytyjczykami.
IMj ECZ byl dobry i ciekawy. Dru-
■i’A żyna angielska podobała mi

się — odpowiada Stamm. Jest to
obecnie groźny zespół. Na 9 zawód
ników (walki w wadze półciężkiej
nie było, gdyż Amerykanin nie zo­
stał dopuszczony przez lekarza)
jest 4 mańkutów. A jak wiadomo
walczyć z zawodnikiem, mającym
odwrotną pozycję — nie każdy po­
trafi i nie każdy lubi. Szczególnie
podobali mi się. trzej pięściarze an­
gielscy: piórkowiec — Nicoll, lek-
kośredni Foster i średni Hopc. Ci
pięściarze naprawdę wszystko umie
ją. Są technicznie wysoko zaawan­
sowani i w dodatku posiadają sil­
ny cios. Co ciekawsze nie są za­
wodnikami defensywnymi, ale ra­
czej ofesywnymi. Jak to się mó­
wi — „idą na cios". Fostera wi­
działem w Helsinkach. Nie pamię­
tam już z kim on wówczas prze­
grał, ale od tego czasu zrobił wiel­
kie postępy.
— A Amerykanie?
— To zespół tegorocznych finali­

stów . „Złotych rękawic". Mają na

piersiach wielki napis „Chicago".
Murzyni byli zdecydowanie lepsi od

białych pięściarzy. ■Naturalnie druży­
na ta była dużo, dużo słabsza od re­
prezentacji USA na Olimpiadzie,

Mecz był bardzo emocjonujący.
Bardzo dziwne wrażenie zrobił na

mnie jego program, gdyż walki nie

odbywały się w kolejności wag, jak
to się zwykle praktykuje, ale były
pomieszane. Sędziowanie bez zarzu­
tu, jedynie może sędzia ringowy nie

reagował na niektóre przewinienia.
(d)

ZDOBYWAMY
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„Opieka” Czy..,
opieka

ry OZNE są formy opieki instytu-
cji nad sportem. Jedne praw­

dziwie opiekują się i ułatwiają jego
rozwój, inne...

Od dziesięciu lat koło sportowe
ZS Kolejarz w Nowym Sączu stara

się o rozwiązanie sprawy remontu

stadionu. Podobno według płanów
urbanistycznych obecny stadion

przy alei Wolności w Nowym Są
czu ma być zamieniony na sporto­
wy park szkolny i dlatego Miej
ski Urząd Budownictwa nie zga­
dza się na przeprowadzenie na tym
terenie żadnych inwestycji. Stan ten

trwa raniej więcej od dziesięciu lat.

Sportowcy nie mają gdzie trenować

i ćwiczyć, nowosądecka MRN obie­
cuje im wybudowanie w niedługim
czasie kilku stadionów... a na razie
stan obecnego stadionu jest coraz

bardziej żałosny. Wszystko niszcze­
je, bo nic poprawić nie można.

Obecnie okazało się (mówił o tym
inżynier z urzędu budownictwa), że
miasto nie posiada żadnych wol­
nych terenów na budowę stadionu,
zostawiając Kolejarzowi „wolną ręt
kę w wyszukaniu" odpowiedniego
terenu...

j
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Podobnie wyglądała zresztą spra
wa z budową kortów tenisowych.
Kiedy koło sportowe Startu zwró­
ciło się do MRN z prośbą o pozwo­
lenie wybudowania kortów w par
ku nad Dunajcem, MRN odpowie­
działa odmownie, tłumacząc się, że

korty wybudow.ane zostaną na

owych, „reprezentacyjnych stadio­
nach"... Tak wyglada „opieka" Miej
skiej Rady Narodowej w Nowym
Sączu nad sportem. , .

• B.k. — horesip.

Oto ocena ret!. Radtke

sprauiozdauicij »TagIiche Rundschau« Berlin
V\7 SPANIAŁA rywalizacja drużyn Honzy Vesely‘ego i Gustawa Adolfa
’’ Schura trzyma w olbrzymim napięciu miliony ludzi w Czechosło­

wacji i NRD. Zapewne i w Polsce wielu z nas zadaje sobie pasjonu­
jące pytanie: Vesely czy Schur?..,

Czyja drużyna zwycięży?...
Po ostatnim etapie Berlin — Cott­

bus jest 1:0 dla Vesely‘ęgo, czy we

Wrocławiu „Teve“ Schur strzeli wy­
równującą bramkę?
W KARLOYYCH Warach w dniu

’ ’

odpoczynku poprosiliśmy cze­
chosłowackiego dziennikarza, by na­
pisał artykuł dla „Echa" o szansach
jego drużyny. Dziś zwracamy się z

podobną propozycją do dziennikarza
z NRD red. Bodo Radtke .z berlińskie
go „Tagliche Rundschau", Oto treść
naszej rozmowy:

„Echo" — Czy wspaniała jazda
zespołu NRD zaskoczyła kolegę? W
ub. roku pojęchaliścię. dość słabo...

Radtke: Raczej nie jesteśmy za­
skoczeni. Byliśmy świetnie przygoto­
wani do Wyścigu Pokoju. Dobre
przygotowanie i bardzo szczęśliwy
wybór reprezentantów sprawiły, że z

ufnością czekaliśmy na start drużyny
NRD w Wyścigu.

„Echo": Jak przygotowaliście się do
imprezy?

'

Radtke: — Kolarze uprawiali sporty
uzupełniające w zimie (narty i łyż­
wiarstwo). Startowali dwukrotnie w

tym roku na szosach Rumunii, gdzie
panowały sprzyjające warunki kli­

matyczne. Ponadto zorganizowaliśmy
jesżaze parę imprez kolarskich w kra
ju. Przejechaliśmy niezbyt wiele km.
ale starty w poważnych imprezach
oddały olbrzymie korzyści.

„Echo".: A jak przygotował się
Schur?

Radtke: — „Teve“ może stosunko-
wo mało trenował, gdyż startował
bardzo Często w ub. roku w między­
narodowych imprezach. Jego forma
jest w stałej gotowości: bojowej...

„Echo":' — Czy znakomita jazda
Zabela. i Meistara was zaskoczyła?

Radtke: — O tak. ,Tneńerzy zastana­
wiali się, czy wystawić obu tych mło
dych, kolarzy. Na szczęście nasz za­
służony trener Schiffner miał świet­
ne wyczucie i zdecydował, że Meister
i Zabel staną na starcie. Przed Wyś­
cigiem panov.7ała u nas opinia, że dru
żynę można by podzielić jak gdyby
na trzy grupy. Do pierwszej zalicza­
no oczywiście Schura do drugiej Rei-
necke, Funda i Grupę. A do trzeciej

najsłabszej Zabela i Meistera. Na
szczęście... pomyliliśmy się.

„Echo": — Jak potoczy się dalsza
rywalizacja pomiędzy waszą drużyną
,i zespołem CSR? .

Radtke: — Vesely 1 Schur będą
się nawzajem pilnować. Z obu stron

należy spodziewać, się częstych ata­
ków. Każdy defekt będzie bardzo
dotkliwą przykrością, gdyż rywale
oczywiście nadadzą z miejsca ostrzej

sze tempo. Sądzę, że ta zacięta rywa­
lizacja, obu drużyn toczyć się będz’e

aż do wrót Warszawy. -Wierzę, że wy­
gra moja drużyna.

„Echo": — A. kto zdobędzie na

zawsze żółtą koszulkę z datą 1955?
Radtke: — Nie jestem pewien, czy

zostanie ona własnością Schura. Je­
śli drużyna będzie, w . niebezpieczeń­
stwie, na pewno przełoży on dobro
zespołu ponad własny indywidualny
sukces. Te dwie sprawy niekiedy ko­
lidują ze sobą.

„Echo": — Proszę o kilka słów o

polskim zespole.
Radtke: — Wycofanie się świet­

nego kolarza Wilczewskiego było
dla was poważną stratą. Na pewno
teraz jechałby już świelnie. Królak
jest zawsze znakomity. Jcdeh z naj
pracowitszych kolarzy Wyścigu. Re­
welacją jest Chwiend. -z. W tym
wypadku nasuwają mi się analogie
z naszymi: Zabelem i Meisterem.
Mam sam jedno pytanie do spra­
wozdawcy

”’

7

kolega, że skład polskiej drużyny
zestawiony................... *

„Echo": —

............ . ....... .......

bym, żeby Hadasik był zdrów i je­
chał zamiast. Lasaka. . Być może i
Więckowski byłby także nieco lep­
szy od Lasaka. Opinie te wyraziłem
zresztą przed Wyścigiem. Na szczęś­
cie u Lasaka zaznaczyła sję. w ostat­
nich dwu dniach lekka poprawa for­
my. Czy jest trwała? — nie wiem.

Radtke: -- Ja Osobiście wierzę, że

Polacy jechać będą na polskich eta­
pach znacznie lepiej. Na pewno wy­
gracie któryś z etapów. Stawiam ńa
Królaka.

„Echo": — Miliony ludzi w Polsce
w skrytości ducha na pewno tak my­
śli, bardzo przyjemnie jest widzieć
własnego zawodnika, jak jedzie wo­
kół stadionu z wieńcem na szyi —

kolego Radtke, my, Polacy, jesteś­
my zakochani w Wyścigu Pokoju. U
was. zaobserwowaliśmy także, że. lu­
dzie zaangażowani są uczuciowo w

tej pięknej. imprezie. Jechał par. w

roku 1953. Czy teraz organizacja jest
lepsza czy gorsza? w

Radtke: — Jeszcze lepsza. Ale to, co

widziałem przed dwoma laty .w Ło­
dzi, było już szczytem wzorowej or­
ganizacji, nie mówiąc już o serdecz­
ności przyjęcia.

— Cieszę się, że ta rozmowa dwóch
dziennikar?y polskiego i niemieckie­
go toczy się tu w Goerlitz na naszej
wspólnej granicy przyjaźni...

„Echo": — Miejsce naszej przyjem­
nej rozmowy wybrane nie jest przy­
padkowo. Cala nasza , ekipa będzie
wspominać jak najmilej serdeczne

przyjęcie, jakiego doznaliśmy w NRD.
Mamy nadzieję, że wy będziecie się

•czuli dobrze we Wrocławiu, Stalino-
grodzie, Łor’zi i Warszawie, . . I

Komunikat PKOi
Komisja Konkursów PKO1. na po­

siedzeniu w dniu 11 maja 1955. r . w

związku z zamknięciem i obliczeniem
kuponów na odgadnięcie wyników
Konkursu VIII Wyścigu Pokoju:

1) zakwalifikowała jako wypełnio­
ne zgodnie z regulaminem Konkur­
su i zaopatrzone w znaczki FO
774.912 sztuk kuponów;

2) odrzuciła 6.335 sztuk kuponów
niewłaściwych, wypełnionych nie­
zgodnie z warunkami regulaminu,
względnie niezaopatrzonych w znacz­
ki FO, a mianowicie:

a) wypełnione nie na drukach prze
widzianych regulaminem,

• b) wypełnione ołówkiem,
e) z poprawianym tekstem,
d) nie zaopatrzone w znaczki FO,
e) podające większą ilość wyników

niż przewidywał regulamin,
f) z nie wypełnionymi rubrykami i

bez nadawcy.
Zgodnie z regulaminem Konkursu

na nagrody przeznaczona więc będzie
suma zł 774.912, z- czego na nagrody
I stopnia przypadnie zł 464.947,20,
zaś na nagrody II stopnia zł 309.964,80.

dzisiejszy
benefisaiiL.
Th ZIS1AJ, gdy kolarze będą to-

czyć batalię na trasie XI eta i

pu Wrocław — Stalinogród nasz

reprezentant Grzegorz Chwiendacz
obchodzi swoje urodziny.

Ten bez wątpienia utalentowany,
odznaczający się znakomitym szpryn
tern kolarz, kończy 23 lata.

W imieniu naszych Czytelników—
entuzjastów kolarstwa składamy
serdeczne życzenia jak najpomyśl­
niejszej jazdy i sukcesów w następ­
nych etapach Wyścigu Pokoju.

POJDZWMP?
PIŁKA NOŻNA

Stadion Gwardii, ul. Miechowska,
godz. 17 .00: Gwardia Kraków — Łe­
chta Gdańsk (o mistrzostwo I ligi).

Stadion CWKS, ul. Bronowicka,
godz. 17.00: CWKS Kraków — Gór­
nik Bytom (o mistrzostwo II ligi).

LIGA WOJEWÓDZKA
Boisko w Bieżanowie, godz. 16.00:

Sparta Bieżanów — Kolejarz Proko­
cim.

Boisko KS Kabel w Woli Duchac-
kiej, godz. 16.00: Kabel — Włókniarz
Chełmek.

Boisko LZS w Czyżynach, godz,
16.30: LZS Czyżyny — Stal Huta im,
Lenina, .

„Echa". Czy uważa

był idealnie?
Nie uważam tak .Wolał-

SIATKÓWKA •

Korty WSE, ul. Rakowicka, godŁ
9.30: półfinały mistrzostw Polski ju­
niorów (z udziałem zespołów Opola,
Wrocławia, Stalinogrodu i Krakowa),

HOKEJ NA TRAWIE
Stadion Kolejarza, ul. Grzegórzec­

ka. godz. 9 .30: AZS Kraków — Spar­
ta Cieszyn (o Wejście do I ligi),

ZAPASY
Sala przy ul. Sokolskiej, godz. 19.00

Włókniarz — Garbarnia Kraków
— Spąrta_ Piotrków (o mistrzostwo II
ligi zapaśniczej).

A W poniedziałek 16 bm., o godz. 10
odbędzie się w sali Prezydium URN
w Nowej Hucie (ul. Karola Marksa 6)
terenowe posiedzenie komisji kultu-
i y i sztuki MRN z udziałem przed­
stawicieli Ministerstwa Kulturv.

A Celem zbadania potrzeb dzielni­
cy Zwierzyniec, zorganizowane zo­
staną spotkania radnych z wyborca­
mi. O terminie spotkań mieszkańcy
będą powiadomieni przez Obwodowe
Komitety Frontu Narodowego i Ko­
mitety Blokowe.

A 15 bm., o godz. 20, w sali Gwar­
dii przy ul. Reymonta, wystąpią ze­
społy studenckie, nagrodzone na cen

tralnych eliminacjach artystycznych
W imprezie wezmą udział: zespól pie
sni i tańca Politechniki Krakowskiej,
który otrzymał drugą nagrodę, chor
i balet WSE (druga nagroda) oraz la­
ureat pierwszej nagrody, solista W.
Brychcy.

Dochód przeznaczony zostań’? na

fundusz solidarności z młodzieżą ko­
lonialną.


